
Cudzoziemcy, w kram naszym osiedli, którzy by 
pisma swoic umic:szczone'mi mieć chcieli, mug:i ie 
w jakimkolwiek bądź europtyskim i~zyku prze
syłać, a Redakcya za wierne ich tłómaczenie zar~
na. K„żda praca pierwszemi przynaym11ićy li
te1 ami imienia Autora oznaczona b~dzie, wyią· 
w szy: gdyby pismo Warte ogłoszenia bezimien-
11il! do Red<ikcyi przysłane było, lub sam .Pisarz 

p utaicnie whlsnego prosił nazwiska. 

~ JP. Prenumeranci wzgl~dem abbonowania na 

D7 ieńnik Wileński, na rok nast~pny • 807, zechct 
czi Uć uwiadomic.nia w Kuryerze Littwskim. 
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UWIADOMIENIE 
I 

Dz 1 EN N 1 K ten, utrzymywany od kilkunastu 
poświ~c011ych naukóm osób, które w zamiarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w jedno 
Bis: Towarzystwo złl!czyły; zawierać b~dziewszy. 

itkie przedmioty tyczl!ce si~ Umiei~tności, Ku11-
sztów, Rolnictwa, R~kodzieł, i.Rzemiósł; tu• 

d,.,ież wybrane kawałki Literatury wierszem lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytyk~ pism polskich, 
lub obcych wainieyszych; ogłoszenie i wykład 

/ uowych wyualazków, mniemati, i systematów; 

iycia sławnieyszych uczonych, tak krajowych, iako 

zagranicznych; post<u1owienia i urzi!dzenia tyczt· 
ce $i~ edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia ró:i:nych społeczeństw; 
zgoła: to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzgl~
pem pożytku i przyiemności zainteressować mo· 
i.e powszechność, opracz tylko materyy polity· 
cinych, któryc.h Dziexfoik dotykać si~ zgoła nie 
htdzie. 

Ktobykolwiek, cliociai niewchodziicy do To· 
warzystwa, c11ciał prace swoie w Dzieńniku tym 
umbścić , może ie prosto do Kancellaryi reda· 
kcyyney przesłać; krytyka nawet pism w Dzieńni• 
ku .imieszczonyeh. przyymowaua- LQ<hic, nbysi~ 
tylko od tonu naleiytey nieoddalała przyst~cyności 
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mianowicie o lasach sosnowych, 

D o I< o ,; c z e n i"· 

ODDZIAŁ TRZECI 

o zachowaniu lasów sosnowrcha 

Zachowanie lasów· w ogólności iest prze.; 

dmiotem lesney Policyi. Odwrócenie albo 

umnieyszenie przyczyn szkodę im. przynieśÓ 

mogących, iest iey z~miarem. Przyczyny 

te są pittciorakiego rodzaiu, i tyczą się kra

dzieiy lesney; pasll';y bydła; poiarów, uszko.; 

dzenia swywolnego drzew stoiĄcych; i gą~ie2 

hic. 

Grudzie/i A 
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Co do kradzieiy lesney. Własność le

sna, iak wszystkie inne, strzeżona bydź powin

na. Właściciel lasu sam i~den ma prawo 

szukania z niego korzyści, inni zaś tylko za 

iego pozwoleniem. Prawidło to proste i 

naturalne nie przez wszystkie ieszcze klassy 

ludzi u nas iest przyznane. Są tacy, co rozu

mieią dotąd: że las iest własnością wspól

ną wszystkich, i Ż·e 1tt własność uroioną 

ścieśniaią ci, co iey bez ograniczenia i1i1nym 

nie udzielaią. Prawa kraiowe powinny 

w tey mierze przepisać prawidła. niezłomne 
' ' 

a ~dgranicźenie pewne, i znaki graniczne 

widoczne i niewątpliwe, to iest l~niie pro -

ste zmierzone, i kąty · z r6wnąz dokładnością 

naznaczone, własność lesną od innych wszel

kich odłączyć IJOWinny. Gdy do. tego usta

nowią się strażnicy całości lasów pilnować 

maiący;' zagrodzi się tey pierwszey przy

czynie szkodzić lasóm mogącey, albo przy „ 
naymniey kradzież stanie si~ i trudnieyszą 

i niczym niewymówną. 

Co do paszy ·bydła. Do dw6nastego ro

ku szkodzi Bydło młodemu sosnowemu laso

wi przez _ogryzanie lub łamanie wierzchoł-
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k6w; przez co całe drzewo w pię,kności wzro

stu i. w skorości onego ponosi szkodę. Obo

wiązkiem więc iest Poficyi lesney nie po

zwalać paszy w czę,ściacl1 lasu młodzieżą 

zarosłych. Części te, przez wiechy albo in.,. , 
ne znaki rozróżnione bydź powinny. Prawa 

kraiowe stanowiąc w tey . mierze przepisy 

dla ]asów skarbowych, powin.nyby rozciągnąć 

ich skutek i do lasów dziedzicznych, dla da

nia prawideł stałych Sądóm, w przypadk;u 

szkody tego gatunku przez iednego Właści

ciela drugiemu wyrządzoney. Interes wła

sności s.iczególnych iest interess-em Państwa. 

Z tego powodu zachowanie lasów nietylko 

skarbowych lecz całego kraiu, ściągneło uwa

gę, rządzących, i oddawna iuż stało się, prze-
' dmiotem prawodawstwa wszystkich narodów 

Europeyskich. Nie wszystkie gatunki iednak 

bydła równie lasóm szkodzą, nayszkodliwsze

rni są kozy, i te zupełnie z lcts6w oddalić 

należy.- Konie, i owce, mniey są .wprawdzie 

szkodliwe od koz, lecz iednak liczbę. ich, ile 

bydź może, umnieyszać trzeba, Mniey od po

przedzaiących szkodzą woły, krowy, i świ

nie. Prawidłem . statecznem co do paszy w, 

Ą~ 
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ogóhiości iest, ttzeby· liczba paszącego si~ 

bydła. raz oznaczona nie powiększała się,. 

Gdyby roln,ct.wo koniecznie znaczney w le

sie wymagało paszy, i zmnieyszyć ią :ładne„ 

goby niebyło sposobu, na ten czas l epiey 

iest oddzielić nazawsze od reszty lasu pe

wną ilość wygonów, które dla wspólnego u

:iytku rolnictwa, i właśt:iciela lesnego, wy-· 

sadzićby mofoa- srzednio wysokiemi drze

wami. Na gruntach borowych wybr,'l.~hy 

moina na to rózne gatunki wierzb C ie1i 

ich przyiemny dla , bydła nie d c•puszczałby 

wypalenia trawy przez _ sło1i.ce, a same wierz

.by d~sta.rczałyby dla potrzebuiąrych opału. 

Co do pożar6w . Ogień iest srogim la

sów sosnowych nieprzyiaciekm. Strzedz si~ 

go trzeba w Borach nadzw) czaynie, osobli

wie w letnią porę,. Przepisy lesnictwa w tey 

mierze są dwoiakie. Jedne maią w zamiarze 

uprzedzenie pożarów, drugie zaś wznieco

nych stłumienie. Dozor nad pastuchami, po

dróżnemi lub flis.ami w lesie albo w blizko

ści onego nocuiącemi , pilność przy wy pa -; 

laiących sili przez wsie ościenne 1 tak nazwa

nych ladach albo nowinach, osobliwie g<ly 
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wiatr od tych nowin·wieie, zakazanie nabi .... 

iania strzelb • 'Pakułami przez czas upałów; 
i palenia tytuniu w nieprzykrytY.ch folkach; 

na tero sifG zasadza ostrożność odwrócić mo-: 

g!Jica niebespieczeństwo ognia. 
Gdy sił{, pofar zaymie tłumić go i ga~. 

sić należy; albo z.alewaniem wodą gd·zie mo

żna, albo zasypywaniem ziemią. Gdyby po

żar był znaczny, w takim przypadk\1 trzeba 

JDieysce goreiące odosobnić albo przekopa

niem rowu, albo przynaymniey obnażeniem 

z darni pasu na dwa są:lnie szerokiego, dla. 

przecięcia wszelkiey komunikacyi z ocalone

nemi obrębami. Na.koniec ścinać można. 
· n' w kierunku drzewa rzncaiąc ie na og1e 

rzeciwnym postfipowi pożaru. Tak si~ 
p . . . k d . 
wstrzyma popęd płomieni i sz o .a mmey 

znaczną się stanie. Po ugaszonym po:iarza 

pilnować iesicze pog<;>rzeliska "trzeba prz~z 

dni kilka azeby si~ płomień na nowo me 

zaiął. Prawa kraiowe przepisuią wszędzie 
pomoc, iaką wszyscy. Mieszkańcy sąsiedn.i„ 
Właścicielowi palącego si~ lasu przynosić 
powinni, stanowiąc zarazem kary na sprawc6Vf' 

pożaru, ciyto przypadkowego czy umyślnego„ 
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Co do uszkodzenia ., stoiqcemu drzewu 

Rozmaicie szkodzić można stoiącemn drze~ 
wu iuź to obcinaniem iego wierzcliołków i 

g~łęzi, 'iuż zacinaniem kory dla dostania ży
wicy, lub obdzieraniem iey całkowitem iuz 

k . ' na oniec wydrążeniem drzew wysokich na 

Barcie. Właściciel lasu ma prawo i powi

nien tyc11 wszystkicl1 uszkodzeri niedozwalać. 
Sosna bowiem kL6rey obcięto wierzchołek 
karłowatą się staie; z utracenia zaś gałęz~ 
rodzą się często rany, choroby, albo niefo

r~~n~ nar.ośle. Zywicy w znaczney ilości tra
c1c memoze sosna hez osłabienia ł ca ey or-
ganizacyi, przyrost iey umnieysza się, a drze-

w o ku schyłkowi się zbliża. Całkow·ite 0 • 

bnażenie kory zgon niechybny p . rzynos1 so-
suie. Wydrążanie n:i.koniec sosen na Barcie 

iest naynieprzyzwoitszą korzyścią . . UJów kil-

kanaście sporządzićby moina . d z Je nego 
drzewa porządnie na to użytego, w którem 

na pniu wyd.rąźonym, ieden tylk d ., . · o ns ruę 

znaydzie. A do tego ule niepotrzebuią zhy-
teczney grubości pod czas k' d ' ie y we zwyczay 
weszła, naypięknieysze i na t .1 masz y zgoune 
sasny na barcie wydrążać; czego dowodem 

- 159 

wszystkie prawie puszcze w Powiatach Tro

ckim i Kowie1l.skim połoione. W tym prze

dmiocie równie iak w povrzedzaiących, opie

ka praw rozciągać siit powinna do wszyst

kich ]asów, wym.ierzaiąc karę na przestępu

i.ących prawidła Policyi lesney, i własność 

znievvaiaiącyc h. 
Cn do gąsienic. Gąsienice o których 

w pierwszym oddziale wspomnieliśmy, wtedy 

tylko są szkodliwemi gdy się nadzwyczaynie 

rozmnożą. W takim przypadku ~dosobniać 
tak potrzeba zarażone obr~by, iak przy po

żarach. Drzewa zaś w częściach. Gąsienicami 

zaiętych ścinać i palić potrzeba. co nayprę

dzey. 
ODD Z I·AŁ CZW ĄR'TY. 

O wyrabianiu lasów sosnowych. 

Nie dosyć 'iest znać przepisy zachowania. 

i uprawy lasów; dwie te cz~ści poprzednie 

leśnictwa są że tak rzekę nakładem gospo

darstwa lesnego; wyrabianie lasów stanowi 

korzyśl\ onego. Nie iest tu mowa o ilości, 

iaką corok bez nadwer~żenia całości lesney 

używać możemy. Naznaczenie to skutkiem 

·i est taxacyi, o którey w oddziale nastcwuiącym. 
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\V Mm mieyscu obiaśniemy tylko w krót

kiey treści korzyś<Zi, iakie 2 Jasó w sosnowy('h 

w ogólności ciągnąć można. 

Dr.zewo, żywica i węgle składaia, trzy 

.znacznieysze rodzaie użytku lasów sosno-: 

'vycl1, zastanówmy się cokolwiek n~d kąż-, 

dym z nich zasobna. 

Co do drzewa. Drzewo sosnowe ktvre 

w borach naszych spuszczamy, tro 'a kiego iest 

gatunku~ drzewo hudowlowe, drzewo opa-,. 

łowe i drzewo rękodzielne. 

:(JrzeztJo bu,dowlowe na tyle się dzieli pod-= 

gatunków, ile iest części róinyc11, budowle 

z.wyc~yne ziemne luh wodne składaiących •. 

:P.ień każden budowfowy, odłą~zony od wi<ffz

chowiny, Jilla długo§ć pewną pr.zezsaczoną w 

sążnia.eh lq,~ stopąch i g~~bość ró.~ną w obu, 

J.<:ońcaąb,. Koniec korzeni 1::> li.:isz:y ~ gn1bszy 

11azywa się w łeśnic~wie komlen:z, konie<;: cień_-. 

szy odrębem, nązwie.µiy, i ta~ powiem.y Ili;\ 

:przykład,. że ~ień bi;idowlowy zmierzony,_ 

okaza~ długo,5ci sążn.i sześć, gn;tb9ści ząś w 

komlu calów J,'.:?,_ w od:i;ębie . caló,w oś,m_ •. 
Niemasz sposobu spraw~edliwszego naznacz.e

~ną war~ości pnia l.~\dowlowee,o i"1.k na'>\<>...,. 

I · 

- -
py 'kubiczne. Uiyteczne w tey miebe są 

Tabelle w cudzoz.ie~skioh wprowadzone le-. 

snictwacl1, zawieraiące Ewaluacyą "".'zaiemną 

pniów róiney długości i grubości na stopy 

ki;ibicznę, i stop kl.lbicznych na pnie rozma-. 

~tey miary. Maiąc znaczną jJość stop kubi .... 

cznych drzewa budowlowego, mo.zna ią oso

b.liwię w działaniach szaci;mko.wych dlil u

~nieyszenia liczb redukować na $ążnie ide-. 

;;ilne, ~icz.ąc napq:ykład po stop kubicznyc~ 

sto ną taki ąąie:(l. Przy wycinl\niu Juewą 

~uqowlowego uważa,ć potrzeba na sr osób 

spuszq;ania, oneg_o, ato dla tego, ażeby wy-. 

wróte:i:n u.szkodzone niezostało„ tak nap ··zy
kład, gdyby pieti, tego gatunku stał ):1a sd1ył

ku góry, )l'ie w dół lecz k\l. górze spuszczać 

80. należy. Pilnowa,ć talrnż trzeba, ażeby 

pień budowlowy upadaiąc wsz.~dzie równo. 

dotykał się, ziemi. Gdyby bowiem upadł 

wp.o.przek d0liny, klóreyby br.z.egu końcem 

s;woim. dosięgał, C'ały Giężar pnia dziabiąc 

wtedy na kilka tylk0 punktów, w ko11'cu 

s~abszym. niechy'1nieby go roztrzask~. Na

~oniec nie należy pie11 hadowlowy ścinać 

ihyt wy.soJw.„ ~ż.eby darmo nayleps~ego i' naj-
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twardszego drzewa nie tra.cić, chyba w przy ... 

padku gdzie· czę,ść pnia pozostała, to i est pe

pień wraz z korzeniem dadź moze część bu

dowli wodney którą knisem nazywaią. w ta

kim przypadku popień wysoki bydi moze 

na stop 5. 6. i 7m. 

Drzewo opalowe, dzielić się może na 

dwa gamnki, to iest złożone bydź może z drzew 

grubych ktore po przepiłowaniu na kloce 

sz~zepać .się daią ną. dwa lub trzy polana, 
w1ęcey mi 6 calów dvarnetru . . 1 J ma1ące; a bo 

się iikład"' 1' drzew małey grubości, których 

szczepać niemp7na, i które przeto w ok;rągłey 

swey figurze układaią się. Pierwsze nazwać 

mo:lna drzewem 'klocowem? drugie foko z krą

glaków złożone1 nazwiemy ~rzewem krągla

ftowęm. 

S3iżeń we wszystkich leśnictwach przy..;. 

ięto za iedność miary drzewa op ł a owego, 
wszystkie zatem drzewa na ten , t k uzy e prze• 
rr;naczone składaią się, w sążn · , d ie, oprocz rzew 
l:>ardzo małych, lnb czP.ści pil· t k. 1 k , ~ 1a a 1c1 tore-

l:>y mniey półtora. cala dyametru miały. Te 

t 
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ostatnie nie w sążnie lecz w p~ki się składaią. 
!Miara sążnia nie iest wszędzie równa." W na

szym kraiu nawet w różnych Prowincyach 

różney ·iest także \'l'i~lkości. W każdym są
żniu uwa:lać należy na różnicę' 1aka iest 

między obiętością i między prawdziwą. iego 

massą. Im sążeń złożony ies~ z drzew- star.

szych i prościeyszych, tern więcey ma mas

sy w stosunku do obiętości; item n_rniey iest 

przestworów między polanami;· im drzewo 

iest młodsze, tern massa stosunkowa iest 

nmieysza, a przestwory większe. V\r kraiach 

gdzie sąże1l. les-ny składa się, w sześć stop 

długości i ~ sześć wysokości, a w cztery gru J 

bości, i gdzie obię_tość takiego sążnia zawie„ 

ra stop kubicznych 144„w srzedniey· propor.., 

cyi liczą: 

W sosnowem drzewie na, sążeń kloco

,wy z drzew starych i prostych massy stop 

kubicznych ~ i oo~ 

z drzew gałęzistych i krzywych 

Sredniowiecznych „ 
Na sążeń krągl<).k~wy z drzew młodych -

Z gałę~i i wierzchołków 



i44 
P~ki "Składaią Sift w sześć albo osm są.; 

żni długości i 4 stopy dyametru. (*) , 
Drzewo r~kodzielne, :ia tyle dzieli się ga -: 

tunków, ile i est potrzeb róinych które sosno

wem drzewem zaspokoić można. Używaht 

drzewa sosnowegm na dranice, gonty, tarci

ce, gwoździe drewniane, na. wrota, słupy, 

żerdzie w pł'otach, koły, Palisady, na drzwi, 

okna, podłogi, posadzki, na kadzie, faski, 

w iadra, szafliki, beczułki, łóżka, stoły, stoł

ki, przetaki, sita, krośna, legary w piwnicach, 

na klekotki dla wołów, cho.chle l\ niewodu,,_ 

("' ) Sąień którego w lesnictwie- Rossyys~iem uży...: 
· waią, ma 7. stop Angielslcich we triech dymen

syach, ~o iest 343 stop kubicznych. Podług po~ 

wyższ~y proporcyi t11ki s~żeń dr~ewa ąosnowego 

~iocowego, 

Zawiera w sobie massy stnp l/u l> ic:znyck . 

z Pniów st;i.rych i {ltostych Z3,8· 

Ditto „ krzywych i gał_ę,zi~ych z14. 
Ditto srzedniowiecznych 214. 

Sążel1 krąglakowy z pniów młodych 178· 

Ditło • z wierzchowin i gałfi~i 166. 

145 -

1 dy do sieczk i, miary do rrtierźellid 
łopaty; a 
zboia. mazni ce~ na koła wodne, mosty nad 

wodaJIIi, ocapy, pale, szpuntpale, pompy, 

poręcze u mostów, szycia u statków, s lępki, 
upusty, wntgi u statków rzecznych, ·wały, 

młyny, zastawki przy młynach, skrzy dła do 

wiatraków, na taczki, wio<ly, żurawie przy 

8
tucJ.niacb, prócz tego na ule, żłoby w . stay ... 

niacb, kowadła Piszczałki i t. d. 

Znaiomość echniczna tych wszystkich 

sztuk rttkodzielnych 'koniecznie iest pótrze ... 

bna ,W lesnictwie, d la n aykorzystnieyszego 

uzycia rocznych r ~bów. Lesniczy któ: yhy tey 

nie miał znaiomości, mogłby obrócić na. opał 
takie drzewo, kt6reby daleko drożey prze

dano, g<lyby~było na sztukę rękodzielną uży
t e. Kazda sztuka wyiey wspomniona oso

bno swoią mieć powinna cenę , wybor zai 

onych na rocznych rę,bach uczyniony bydi 

powinien natychmiast powyci~ciu, :oim się za

czną piłować kloce, i sąinie z nich układać , 
Co do zywicy i zvęgl6w. Naykorzyst~ 

niey iest palić węgle i smołę razem W pie

cach na to umyślnie sporządzonych. Wyko

puią się na ten k$niec parzże sosnowe a lila-
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chó\Vaniem powinney o~trożności, w tniey.:. 

scach młodym lasem z~iro$łych; . przepalona. 

~iłą ognia żywica daie nam smołę, a części 

drzewne tymże ogniem rozżarzone, i sztu

cznym sposobem ugaszone, daią węgiel, któ

ry lubo nie iest naypierwszym w :rzędzie in

nych, używany iest przecie w znaczney ilości 
j z w i elką korzyścią. 

OD D Z I A Ł P I i\ T Y. 

O szacowaniu las6w sosnowych. 

Szacowanie lasów sosnowych, tak iak 

~szelkich innego rodzaiu, iest iedną z nay

ważnieyszych części lesnictwa. Od tego dzia

łania mńiey lub więcey doskonale usk'ute

cznionego, zawisło ugruntowanie porządnego 

gospodarstwa, zapewnie~ie stałego dochodu, 

i zabezpieczenie na zawsze całości szacują
cego się lasu. 

Działanie to równie waine iak trudne 
' zasadza się, na wielu bardzo operacyach czą-

stkowych, których dostateczne opisanie prze

szłoby granic~ · ninieyszego pisma, tyle więc 
tylko o nich powiemy, ile będzie potrzebne do 

i~nego ich wyłuszczenia, zachowuiąc szcze-

guły do inney wolnieyszey pory. A ponie

waż szacowanie lasów sosnowych poczę
ści wspólne ma przedmioty z szacowaniem 

innych lasów, opisawszy zatem ·pokrótce 

znacznieysze działania przy każdem szacowa

niu odbywaiące się, przykłady stosować Si«t 

btidą do samych tylko lasów sosnowych. 

Szacowanie lesne, iakeśmy wy~y po• 

wiedzieli, uc~y nas sposobu naznaczli:nia ka

pitału massy . drzewney teraźnieyszego i przy

szłego, i zarazem ilości iakiey . corocznie uży

wać możemy z pewnością zachowania kapi

talney ·massy w przyzwoitey całości naza.

wsze. Aby ten kapitał drzewny teraźnieyszy 

i przyszły naznaczyć doskonale, trzeba sza

cuiąc las iakikolwiek, poznać: 

:imo. Obs,zerność iego. 

2do. Grunt ziemi nietylko do gatunku oney, 

ale i co do położenia Geograficznego ~ 

Fizycznego. 

5tio. Spos6b uprawy. 

4to. Przyrost roczny. 

5to. Koley lesną każdego gatunku drzewa. 

6to. Teraźnieyszą massę drzewną którąby dla 

skrócenia drzewomią,żem nazwać można. 
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Te srtocłki wynalezienia teraźnieyszey 
1 

przyszłey massy drzewniw stanowią wiado

mości_ p-oprzednicze, bez których do samego 

szacowania przy.stąpie niemożna, o kalldym 

z nich powiemy zatem słów kilka, a w końcu 

idealnie Wl!liętego sosnowego lasu taxacyfł 
opiszemy. 

Co do obszernoici Żaru, 

Poznanie obszerności lasu uskutecznić si~ 
i11a.czey nie mhże iak pomiarem, pomiar le

sny równie w tey mierze iest WEtżny, ialt: 

pomiar kazdey inney grnntowey własności. 

Pomiaru lesnego pięć iest'"'znacznieyszych ce

lów: odgraniczenie tey \\łasności od innych 

otaczaiących fa, cuclzyc11; wyrachowanie po

wierzchni naprzykład na włoki i morgi; wy

szczeg6lnienie wszystkich przedmiot6w, które 

gospodarza lesnego obchodzą; podział lasu na 
pewne obrf(by; i zrysowanie mappy; 

J.mo, Odgraniczenie bęrląc nie tylko działa„ 

niem Gospodarstwa lesnego, Jecz zara..

.zem i Cywilnem, .stosować się powinno do . 

Pl'a.\V tego kraiu, w którym si~ odbywa. 

-- i4g -
· · powierzclini dzieie 

2a0 • "Vyr,1 chowanie 

się ~a pómocą operacyy Geometrycznych 

wszystkim znaiomyc1i. 
. P d . 1 które gospodarza lesnego 5tw. rze m10 Y . 

. , pomiarze wyszc. ~ególnionę 
obchodzą, i ktore w 

bydź po will ny' są nastę.puiące. 

a. _ Gatunki d1·zew 

ławie rosnących. 

w nierozerwaney 

b. _ Gatunki drzew mię,dzy sobą pomie-

~anych. 

c. - Mieysca gołe; 

d. - G6ry. 

e. - Bagna. 
f. - Póla i h\ki. 

_Drogi wię,ksze i mnieysie. 
g. 1 b k ł · ieżiPra i J1 __ Rzeki, ruczaie u ·ana y, .,, 

stawy. . 
, 1 z. alb.o bliiko 1<: h i. - We srzodku asuw . ; 

M. t ka Wsie, 1 granicy le:i.ące ias ecz ' 

Dwory. , . 

k F b k .. k' si"' w lesie zttaleśc mo. - a ry 1 u1 ie 't; 

. s· l nie CeaieJnie; gą, 1ako to!.Huty, mo ar ' 0 • 

~ l · e Potas~me· piece wapienne, W Et.~ arm 1 ' 

Gradyerki i tym podobne. 

1. - Młyny, Tartaki etc~ 

Grudzień, 
H. 
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5to. Podział lasów n~ pewne obręby z wie

lu w.zględów koniecznie iest potrzebny, ale 

niedosyć iest podz~e'iić puszcze na IJewne ~na• 
czrte cz~ści, iak ie naprzykład u nas dzielą , 
1;1a podłowiectwa, ostępy, lub obchody. Każd4 

z tych części iPszyze podzielić trzehb na. mniey

sze które obr~bami, działami. lub oddziałami 

nazwać można. Każqen taki obręb zawie

r~ć może Morgów do 60. naznaczać ie po

trzeba przy pomiarze, i ile bydź może pi;-o

stemi oddzielać linii.im], Każden taki obręb 

nazwisko swoie osobne dos•ać powi·n· . b ien, aze y 

przez sfrażników .i rządzących dostatecznie 

był rozróżniany. Starać się prz.ytem potrze.

ba, ażeby liimi liniiam\ obręby oddzielaiące

mi szły drogi wi ękffeze i mnieysze, ato dla te

go, . ażeby i drogi sa~e były sprośtowane, i 

liczba mieysc pl'ÓŻnych w lesie pomnieyszo-'

na została. Nie iest konieczną potrzebą aże

by obr~by zupełnie sobie równe były, .ale 

istotną iest rzeczą, a~eby obszerność każdego 

jak naydokładniey. przy pomiarze była wy

rachowana. Jeżeliby te liniie dzielcze rozró

żniały dwa.. obr~by . równego rod~aiu drze

.wa, równego wieku, lub równege drzewo-

i5t 

stanu. Takie lini~e kołkami dc,hrze w ziemi" 

zabitemi naznaczyć trzeba: lecz gtlzie . obrtthY , 

liniiami oddzielone, nie 'Są międ:i:y sobą ie

dnostayne, liniie takowe nietylko kołkami na 

znaczyć, lecz uad to wyciąć w szerokości są

::mia należy, azeby ie naeawaze widocznie od- 1 

znaczyć. 

5io. Żrysowanie Mappy iesrtey ilslmte~ 
cznić się powinno w sposób taki, a:leby wśzy

stkie przedmioty gospodarza lesnego obcho

dzące, łatwo na Mappie rozróżnione i przey~ , 
rzane bydź fnogły. Rodzaie drżew nayle

piey iest odmienną farbą naznaczać, z reszta; 

wybór podziałki iest rzeczą' nayistotnieyszą. 

Podziałka bowiem albo skala tak się, wy
_biera~· pdwinna, iżby ria Mappie szczegÓinej, 

nie tyiko wszystkie naymriieysze częsci były 

widoczne, ale nawet następne w lesie od

minhy wnósić na Mappę tnoina. Mappie za~ 
ogólney taką dawać trzeba podziałk~, ażeby 
cala obszcrno.ść lasu ,'V pomiernie wielkiey 

tantknąć 'figurze. Proporcya ' pierwszey po-' 

podziałki do wielkości naturalnych; może 

bydź iak ieden do 6,ooo. podziałka druga 

lh 
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może hydź iak ieden do 15,ooo. albo i 25,ooe 

stosownie do obszern0ś'ci lasów. 

II. 

Co do gr u n t u Ziem i, 

Poznanie· doskonałe grunlu ni.e iest oLo

:iętne .przy szacowaniu lasów. Od mnieyszey 

lub większey oriego dogodności zależy tera

Żnieyszy i przyszły przyrost i drzewomiąź la· 

su, starać się więc należy poznać ziemię, iey 

gatunek, i dobroć nietylko na powierzchni, a„ 

le i w takiey głftbokości, do iakiey zwyczaynie 

korzenie drzew dochodzą, Poznaie się grunt 

albo z widoku powierzchownego cz<tści, z któ

rych się składa, albo tez po roślinach ialde 

na nim wzrosły. Między temi ostatniemi sta

re drzewa naylepszym są dowodem dogodno

.ici zupełney gruntu, młode bowieo;i nie mo

gą dowodzić iak tylko o tlobroci pierwszych 

ie&o warstw. 

nr. 
Co do spoŚobu Uprawy. 

Znamy .z poprzedzaiącego co, są lasy wyso• 

lopienne, i Ja_sy Wyiiekowe, iaka różnica.. za. 
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chodzi mię.dir,y liściowemi i iglastemi, każ-· 
den z tj eh gat6nkow lasu inaczey uprawjany 

bydź pow'inien. My tu zatrudniaiąc si((. tylko 

sosnowemi, opisawszy iuź dostatecznie ich na~ 

turalną, sztuczną, i nadz~czayną upraw~; 

to tylko dodamy: że, lubo ogólnie mowiąc, o

pisanych powyżey przepisów trzyi:nać się trze• 

ba, 11ą iednak okoliczności, V( których na sto

sunki mieyscowe wzgląd mieć należy. Nie

zawsze W lasach sosnowych koley }esna l !JO . 

lat w sobie zawiera. Gatunek ziemi umniey

szyć albo powiększyć ią może, i tak: gdyby • 

śmy się przekona.li, że kofoy lesna. boru ia kie

go Ioo. lat naprzykład zamykać powinna, 

w takim przypadku uskuteczniaćbyśmy po

wińni pierwszą tr~ebież w roku 5o, dr.ug~ 
w 6o, trzecią dopełnićby moina zamiast ~ 

90, iuż w ro: 8orn, w go, ro. można usku

tecznić cienioręb; iasnorEtb w 95; czystoręb 
i1akoniec w ro: ioo. Przeciwnie, gdyby dla do

skonałego w~rost~ można i potrzeba było ko

ley lesną naznaczyć w ]at i4o, na ten czas 

po uskutecznionych trzech trzebie:iach w . ro: · 

5om, 6ow i gom, można by ieszcze las .prze

trzebić czwarty raz w ro: 12om zostawniąc 
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proporcyonalnie mnieyszą ilośc drz7w n~ 
m~rgu podług przepisów powyzszych. Ręby 
zas trzy dqpełnićby · · mozna W iifom 155 11\ 
i i4om roku M k . . • ... y w ram naszym możemy 

się często znaleźć w przypadku, że w braku 

zupełnym J ey. Kl . d assy rzew sosuowycl1 do-
póki sie 'w . t . ' , ' . nas ępnym czasie ,na początku no-

wey kolei oneyniedoc-zekamy rąba. I . 
1

_ • • , . cmusunyw 
.1dass1e 2 s •ey ~ to i est od 6 d . 

d b , . . o o go roku iak. 
~ y y mź były pierwszey, a przeto musie...,., 
hbyśmy n1'ep1·z ·t b' · ' e rze la1ąc ·11.> , • 

t 
. 1 z 1 az trzeci, na-

ychmiast przystąpić d · 
k. 0 rę,hów samycl1. Skut- f 

iem tego przyśpieszenia koniecznieby 
siało byd ' , . . , inu
. z zos iawieme przy ka.idym rębie ną 

morgu w>ęcey d1· . • l' . „ zew, amze i po wyiey na. 

pisano, ato za wsze ze w·zglPd" na . . tł . . , " „ sw1a o, i 
c1en które w p . . ' rzyzwoitey proporcyi odnawia"! 
iącemu siP. la · d . 1 , 

'z; sowi u zie ac należy. 

IV. 
I 

Co dow.ynalezienia rocznego przyro.sru· •. 

Jak się wynayd · u1e roczny przyr9st drze..,_ 

wa, opisaliśmy to dokład · . . . me na samym wst~-
p1e nm1eyszego pisma z t , . . • _as anowmy się tu 

~okolw1ek nad wyrachowaniell\ massy Jj>rzy..,. 

- -
rostowey w całym lesie, -i nad wainoscią te~ 
go rachunku. W dwoiakim wzglę,c1zie szukać 
mol.na przyrostu w lasach sosnowych. Jdzie 

},łam o wynalezienie tego przyl'ostu, albo w od

działach rąbnych, albo też w takich, co ieszcze 

niedośpiały. 
Co do pr~yrostu w klassie rqbney. Dla dosta-

tecznego pi:zek.onania się o przyroście iakie

gokolwiek rąbnego oddziału, trzeba w nim 

czynić doświad „zenia. Czyn tć ie zaś potrzeb~ 
na drzewach i·óżnego wi,,ku, w rózney od sie.:. 

bie odległości, i na różnych gatunkach iiemi 

rosnących. Z doswiad< · zeń takich uformować 
s,obie należy rrabell~ przyrostową w formie 

na przy ~ład iak okazuie Ąnnex pod Lit.erą E. 

Nabywszy takim sposobem wiadomo~ci, iaki 

iest przyrost roc.zny w lesie znayd~iący~ si~ 
w klassie -rąbney drzew pierwszey, drugiey, i 

trzeciey wielkości, ze względem na wszyst

kie inne okoliczności, prze;.achowana. liczba 

<lrzew tey ró:iney wielkości . pomnożona ilo

ścią każdego zosobna, da nam· ogół massy 

teraźnieyszey z ogółem przyrostu rocznego. 

Lecz nie dość · na tern, iż bttdziemy wiedzieli, 

iaka iest w roku bieżącym ma.ss.a przyrosto~ 
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,n, frzeba ieszcze wiedzieć iaka będzie pro-

. porcya corocznego przyFO'Stu przy . ubywaiącey 

corok kapitalney Jllassie, ażeby to znaleśc, po

stąpić sobie trzeba sposobem następuiącym: 

Daymy że w !forze do szacowania nam da

nym wyrachowaliśmy roc;Zny przyro$t i żę 

w rąbney klassie znayduie si~-

tooo drzew pierwszey wielkości ka.ide po 5'>. st. kub . Massy i 1, st. kub. pny~oątlł 

6000 d0 drugiey ' d1> d0 d0 / So. do do ~ do do 
g 

:woo do trzeciey do dl1 do IO. do do ło d1> do 

Massa ogólna wyniosłaby st. kub. 600,000. 

albo i·achuiąc 100 stop kub. pa sfłżeń 
sążni 

6,ooo. 
przyrost pierwszego · roku w oałey klass,ie 

byłby w .80000 dr~ew pierwszey wielkosci 

stop kub, 8ooo. 

6000, d0 drugiey · d9 d'<' 4000, 

!?Ooo. d0 trzeciey do d 0 
~OO, 

w Ogulę przy~ośt w całey klassie pierwszey 

~ynosiłby stop kubicznych 12,200. to iest; 

na katden sąieii Massy 2 i ~'rr stop kub. przy

fOstu. Przypuszczaiąc zaś że koley Iesna w 
tym borze naznaczona iest na łat l ~o, i że 

k1assa pirrwsia to ie.st rąbna liczy sif2 od lat 
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90 do 12'l i';atym wypadałoby w tey ~las-

~ie gospodarować l;it 5o. Maiąc tym spoiO

bem u~ywać w rok f.łtr część drzewomiążu, to 

łest są:ini 200, wyr ac bo wanie Massy przyro•. 

~towey w całym pier wszym p~ryodua będzie 
;pastęptiiące. 

Jłlt massy w pierwszym roku 61000• SólŹ' i 1:1,200· stop kub. przyrpstw. 

Używa · się d0 d0 200 d0 

Zosta.iew drugimd0 dP 5800 i I:\ 795j d0 d0 (a) 

Uiywa się, · dP d0 200, d0 

Zostaie wtrzecim tl0 5600. cl0 i 11586~ dą d~ 

Używa si~ 

Zos;taie w czwartymd0 5 1łOO· d0 ) .0980 d0 
dP . 

· Uiywa si~ 4° d0 ~oo. d0 

~~~~~~~-,_,. ...... 
Strona . c~yni ..,..,... 46,560. 

(a) Przyrost dla tego iest w roku I 1793, bo z po~ 

przedz~iilcego rachunku okazało się, ie na ka

idyrn s3iiniu Massy przyrasta co rok z i ../o. 
stop kubic~n~ch, zostało zaś Massty w roku 
d . T 'l , I ' rug1m s,800. ą 1 osc pomn0zoną przez z 
i ..jo daie Summy u793 f· Tym samym spo· 

sobem wyrachowany przyJost lat następui'!· 

cych które to ~ummy roczne razfl.m wzi~te 

dai'l na koniec mass~ ogólną priy.rostoW'l-
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zost~ie w p(!lty111 rolr.u massy 5:00. Sl\tui I 1057:if st; k: prsyrost1t 

Używa się do dO :200. dO 

Zostaie, w sz6stym d0 5,ooo. dl' i 10,166~ 

Używa się dO do 200. ao 

Zostaie w si6dmym 

Używa się 

Zostale w ósmym 

Używa się do 

Zostaie w diiewiątym 

Używa się ao 
iostaic w dziesiątym 

tl.• 4600. do 

d0 .200. dQ 

df> 4400. d0 

d9. 200. dą 

dO 4200, dl> 

8,946;. clef 

Uźywa~ię 
200, dO 

Zo.staie w iedynastym d0 
4000. dO 

Używa się 

Zostaie w dwunastym d~ 5800. do 

Używa si~ d.o 

Zostaie w tr21ynastym 

Używa się do 

Zostaie w czternastym 

Używa się 

do 200. ii_o 

dO 5600. dO 

dO 5400, dO 

Zostaie w piętnastym d0 3 .ioo. d• 

Używa s-ię dl> 

Zostaie w szesnatym 

Używa się 

dO .200. dO 

d~ 5000, dl> 

Zostale w siedmnastym d0 :iSoo. ao 

Używa się 

65oG} 

5690\ 

Strona czyni i5:i,og3. ł 

d~ 
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Przenos 5 i:<• l 2,09 ... „3• 

Jest massy w o§mnastym 

używa ~i~ d
0 

Zostaie w dziewiętustyw 

µ.żywa się 

Zostaie w dwudziestym 

J;"oku 2,600. sąź: i 5486.J. st, k. przyrost\ł 

dO 200. dO . 

dO 2,400. dO i 4.g8o, 

clO 200. dO 

do 2,200, dQ i4473y• 

.do 2 0 0. ao 
uż~wa s\ę 
Zostaie w clwudziestyfu pierwszyiq dP 2,000. . dÓ i 4o66j-. 

tiżywa się dO d0 200. dO 

Zostaie w dwudziesty. m clr_ urrim dP 8 a· o . ~ 6 6 p i, oo. ' 1.) o. 

llŻJW8 się dO <lO 200· dO 

?:ostaie W dwudziestym trzecim c10 1.6uo. · do ·i 325 3}. dO 

używa się dP ao 2 00. ao 

, ?:ostaie w dwudziestym czwartym do1,4oo. - clO, i284(~. do 

używa się do uo 200, do 

f:estaie w dwuchiestym piątym 

używa &ię d~ 

Zostaie w dwudziestym szostym · 

dO 1',200. 

dO ' 200. 

używa się 

Zostaie w dwudziestym siódmym ao 8·10. dO i i ó:i. fi ł· 

używa się 

ZostaJe w dwudziestym osmym 

używa się dl> 

Zostaie w dwudziestym dziewiątym ao 4oo. do i 815~, 

używa się 

Zostaie w trzydziestym 

używą się d0 clo 2oo, ao -----w o gule massy przyrostowey. ~ i 8 9, to o. stop kubicznych . 
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Z tego wyrachowania oczew1ście wypada, 

że gdybyśmy w borze pomienionym na przy-·. 

i·ost roczny .względu niemieli, okazałaby się 

,„ końcu trzydziestego roku, (w którym cza.

~ie n. klassa iuiby w Jszą. przechodzić po-· 

winna) pozostałość 189, ioo stop kllbicznych, 

albo podług powyższey Ewaluacyi i,891 są

żni. Z tego się. pokazuie, żebyśmy w tym przy ... 

padku nadto mało cor9k z. lasu naszego po

żytkowali. Aby zuś znaleźć wielebyśmy wi~

cey inieć mogli korzyści, podzielić trzeba. 

Massę. przyrostową przez 5o; wieloraz b~

dzie 6,5o3 stop. kub. albo 65 sążnie, do

dawszy do tego ~'~ drzewom·ążu to iest po-

wyzsze 
' . 200. sązm, 

można było corok rąbać 263 sążni. 

Ponieważ r .achunek powyższy iest · ra

chunkiem prostym progressyynym, wynale

zienie l\iassy przyrostowey uskutecznić sitt 

może iak nayłatwiey, poJług prawideł Ary

tmetycznych, toiest: pomnożyć trzeba Mn.ssę. 

przyrostową roczną przez. liczbę lat, w prze

ciągu ~tórycb wy1·abiać hs mamy, wię.ccy i(}-

. ~uym, a znaleziony wiefoczyn przei 2 po-
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dzielić, naprzykład używaiąc prżypadkJ1 wy-

żey wspomnionego. 

i 2,200. 

56,600. 

578,~QO 2• 

Jedną tu dodllć winienem nwa.g1t, ~e zna

lazłsz)· naprzykład w pierwszey klassie dla . 

drzew piervvszey, drugic-y, i trzeciey wielkości 
srzednio-proporcyonalny przyrost ro~zny, bez

pieczni~y i<>st zawsze w ogólnyc,h .rachnnkach 

nmiey cokolwi~k tego p~·zyrostu przypusż

czać niż się znalazło, ato dla tego ze przy

rastanie coroczne w ten czas tylko. podłui 
powyższey pr?gressyi dzieie się, kiedy przy 

rocznych rąbach w rńwney zawsze proporcyi 

wyrabiaią się drzewa pierwszey, drngiey, i 

trzeciey wielkości, czego w praktyce z dokła
dnością Wypełnić prawie - iest niepodobna. 

Idzie za t~m, iz lepiey .iest przyiąć za zasa

dę rachunku przyrost cokolwiek mnieyszy 

od te&o iaki s_i" wynalazł, niż podać się n• n~e-
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bezpieczeństwo widzieć kapitał rąbney klassy 

wyczerpanym pi-zed. upłynieniem lat nazna.:. . 

cz onych. 
· Co do przyrostu klas nitdbśpialych. Przyrostu 

ł'oczngo w klassach niedośpiałych inaczey 

wynaleść niemożna, iak przez porównanie ;i 

klassą rąbną w r6wnych okolicznościacl1, · td 

iest na równey ziemi, w równem połozeniu; · 

wystawie i przy równey -uprawie wzrosłą. 

Co do naznaczenia lesney kole i. 

Doświadczenie mieyscowe powinne byd2 

skazówką w naznaczeniu lesney kolei. Do

świadczenia te powinny mieć za cel wynale

zienie i wyrachowanie liczby lat, do które,r 

można dadź rosnąć rąbney klass1e z nay

większym naszym użyLkiem, ze wzglctdu na 

położenie, grunt zi1:mi, i wszystkie sprzyia -

iące im roniey lub więcey okoliczności. -
Gdyby się, naprzykład z doświadrze11. po ka -

załó Że W tym Sfłmyrn borze oddział lasu so

snowego i 5o letniego, dadź może na rok ż 

morgu st. kub. 140 wtecly g<lv oddział po

dobny w uom roku niedaie iak st. kub. uo. 
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w tnkim przypadku nalehłoby zamiast i 20 

Ietniey, przyiąć koley i5o - letnią. Słowem 
wir:tkszy użytek powinien tu rzęcz rozstrzy-

gnąć. 

vt. 

Co d o wy n a i e z i e n i a d r fl. e w b mi ą ł u. 

Nazn~czenie drzewomiążu stanowić si'& 

powinno albo w oddziałach rąbnycb• albo w od

działach niedośpi •łych. 

Al. Co do drzewomiąiu w oddżiałach rą· 

bnych. nwa są sposoby J wynalezienia drze

womiązu, pierwszy uskuteLznia sitt za po

mocą przeliczenia drzew wszystkich, drugi 

przez probne morgi. Pierwszego użyć mo

zna, gdzie drzewostany są róźne, i w ma ... 

łych czlGściach mitGdzy drugiemi rozsypane; 

o~tatniego zaś, gdzie wielkie-przęstrzenic ie

dnostaynym lasem są okryte. · Powiedźmy 

słów kilka o każdym z tych dw6ch sposobów 

zosobna. 
O wynalezieniu drzetvomiąź~ pt zez prże,.. 

liczenie. W każdym obrttbie klassy rąbney 

przez pbmiarnaznaczonym, chcąc przelic:ieniem 

drzew wszystkich wyoalezć dnr;ewomiąż, wpra. ... 
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wiwszy okomiar przez częste doświadtzenia, 

i·ozróinić trzeba pnie czterech albo pięciu 

:rozmaitych wielkości, ktÓre dla skrócenia rzę

dami nazwiemy. Przechodząc potem powoli 

obrc<Gb z jednego końca w druąi przeliczyć i 

źanotować należy, ile w całym obrębie znay„ 

clzie się drzew .pierwszego rzędu, dtugiego ~ 

trzeciego i tak ~aley. Potem wybrawszy 

w każdym rzędzie kilka pniów, które za mia

rę innym służyć mogą, każdego z tych pni6Vf.' 

wzorowych, massit i przyrost iak naydokła
dniey wyrachowac. 'rit mass~ szczególną każ-

' . ' dego wzorowego pma pomnozywszy przez 

liczbę dtzew kaidego rzędu, będziem mieli 

wynaleziony drzewomiąż całego oprębu. Na. · 

· przykład, gdybyśmy mieli oddział rąbny so

snowy od morgów .2otu, w kt6rym przeli~zy

liśnty 

drzew : pierwszego rżę du 4ó,ooo. 

"do drugiego do io,ooo. 

'do trzeciego do 28,000. 

do czwartego do i !l,ooo • • „ 
piątego do 20,000. 

Wybrawszy w każdym i·zę.dzie pnie wzo:. 

rowe znaleźliśmy naprzykład1 Że pie11. 

piet: rzędu zawiera massy 5o. st:. k. z przyr: ro: 1. st. k. 

d0 4o. d0 di> clo drugiego do do do ~ do 

u" trzeciego d0 do do 35. d0 do aa ł do 

do czwartego d0 do do 20. d0 aa do ~de 

aa piątego do aa d0 10• d0 do do i dll 
11J 

pomnażaiąc Łtt wynaleziOllllc iloś6 massy sicze~ 
gólney przez liczb<t dr~ew w eąłym obr~bie 

znayduiących się b~dzieroy mieli: " 

w 4o,ooo; pniow pier: rzę: mas: st,200;000 przyros:4o,doo 

io,ooo d0 drugiego d 0 d 0 d 400,000 d0 6 , 666~ 

18,000 do trzeciego do do Jo 650,000 do 9,000. 

1 ,,ooo d0 czwartego d0 d 0 d.0 .240,000 d0 4,ooo: 

• . . lO oood.0 piątego d 0 d" d0 
100,000 n" 1 7000• 

łlnoo1ec• ' · 

Summa massy st. k.- - -5 ,·t/70,000. Summa prży'r: 60,666. 

I tak ,powieniy ie drzewomiąż oh~<tbu sza

~uiącego sift zawiera w sobie massy 5,570,000. 

a. .p1·zyrostu ..,\ . tio,fi66. 

w ogule .i. 5,430,666. 

Przypuszczaiąc z1.1.ś Że koley lesna. w sza

~uiąc ym sict lesie na lat HJO. iest naznaczona, 

ł :ie przetd w klassie 1·tibney podług tego, co 

Grudzień, C 

I 
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sie& wyżey powiedziało, 5o lat gospodarowa& 

należy; rozdzieliws11y znaleziony drzewo„ · 

m1ąz z przyrostem trzydziestoletnim na 

częśći 5o, z .1aydziemy ilnsć iaką corocznie 

wyrabiać możemy. Przyrost 5o -letni nazna

czać iui umi„rny; wynasza ,on podług for

muły arytm~tvczney powyższey, 940525. (a) 

Do tf'y massy przyr ·: towey. . 940,525. 

doda.iąc massę d rz•·wną powyższą Ś,570,0~ 

oguł w_, n· szą( ·y 4,310,323. 

rozdzieliwszy przez 5o. w ielornz 145,677 

da nam ilo!SĆ iakiey ·o o ··zuie przez lat 5a 

używać b<tdziemy mogli. (b) 

(a.) Przyrost roczny w obr'1,bie szacowanym wy

noa1 - 60,666. 

. pomnozywszy go prz~z - 3 1. 

wypada r,886,646. 

tę. ilość podzieliwszy przez 11, wieloczyn wy

nosi 94o,323. 

(b) Tę. liczb~ stop kub. zredukować można na 

liczb~ silzoi, stosownie do miary, iaka w kra

iu iest używana. Gdyby naprzykład s~żeń za• 

wieral w sobie stop kub. Ioo Massy; dochod 

z 20 powyższych morgów przez lat 30 czy. 

niłby słżni 1,436 na rok. 

- 167 

O wynalezieniu drzewomiął.u przez probne 

Morgi. Sposób o którym teraz mówić chce

my, nie różni się od poprzedzaiącego iak tym 

tylko, że podług sposobu pierwszego w ka

~<lym prżez pomiar odosobnionym oddziale, 

liczyć trzeba dt-ze\va wstyslkie; pod czas kie

dy, podług sposobu dri1giego, maiąc do sza„ 

cowania znaczną przestrzęA iedoostaynego 

rodzain; na ptoporcyorta]rtey tylko i małey 
c~ąstce probnym morgiem w lesnictwie nażwa ... 

ney, szczególnego dokonywamy :rachunku, a 

z tey małey części sądzicmy o t:ało~ci, Po• 
' I 

nieważ iednak niepodobną iest rzec~ą przy• 

puścić zupełńą jednolitaynośĆ w znacznyrtt 

t>bszarze, tyle trzeba bdznac2iaĆ i kalkulo ... 

wać probnjt:h morgów, ile będzie w całey 

obszerności oddziałÓw mnieyszych, I'ożmaitynt 

drzewostarte1ti rożuiącyc·h się. 1 !"tak naprzy

kład, gdybyśmy w klassie tąbney lasu nam 

danego morgów mieli 1000, iednego pra

wie wieku i iedney dobroći, . lecz drzewo• 

stanu cokolwiek . różniącego s~ę , w takim 

przypadku, Wybrać nam przyydzie w każdym 

drzewostanie kjlka probnycl1 niorgów. Gdy-

. l>yimy podług tego znaleźli, że w drzewosta• 

C::i 
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nie dobrym tego lasu, morg rąbney klassy 

daie drzewomiąiu z przyrostem - 200,000. 

w drzewostanie srzednim 180,000. 

11akoriiec w złym drzewos!Anie - 100,000. 

Pomiarby zaś okazał ze w tych tysiącu 

morgach, 400 iest drzewostanu dobrego, 

500 - - d0 
- - - srzc-dni~ go~ 

a.-1 oo - 'dr:tewdstanu - złego. 

Znalezlibyśmy że: 
Drzewomiąz wdrzewostanie dobrym 

I · 
j 

ZQ.w1era stal?· kub. 80,000,ood 

d" a0 srzediiim d0 
\ 

d0 90000,000 
I 

złym 

Qauł zaś drzewomiążu w całey 
~ I . ' 180,000,060 rąbney klasie wynos i łby 

a dochod z niey toczny przea lat 3o 6,000,000 

albo rachuiąc na Sążeń po st. kub. 1 oo; sążni] 60,000 

• 
Wszystko tri zawf.sło ria tem, ażeby morg 

probńy, ile bydź może, doskoriałą był miarą 

tey ~ałości do ktĆrey go stosuiemy. Całe to 

działanie, iak się widzieć daie, iest przybli

żeniem do prawdy, pier\vszy sposób iest 

dokładnieyszy, lecz w wielkich puszczach 

trudny do wykonania. Ten ostatni łatwiey

uy iest zapewne, le.cz mniey doskonały. Wa-

iąg -

'żną w ttłtll działanią iest r?'ePlll\ _ redukcya 

stop kub. na miary w kraiu uży)Vane. O tey 

redukcyi wspomnieliśmy w oddziale poprze

dniczym. Przy kaidem wynalezieniu drze...: 

womią:iu, Taxator na~naczyć powinien ilość 
proporcyonalną: s~żni klocowych, sążni krą

głakowych i pę_k6w. Wrą.caiąc do przykła-· 

du ostatniego, gdybyśmy z doświadczeń do

pełnionych naznaczyli: Że dochód roczny 

z 1000 Morgów powyższych. zawierać w SO• 

bie może ł w sążniach llocowych, 

i d!> krąglakowych 

a na każden sążeń pę~ów 12~ 
I 

Redukcyą powyższyćh ' st. kub. 6,000.000. da~ 

łaby w .rocznym doctiodzie : 

s, 2 50,000. st. kub. drzewa klocowego 

albo sążeń po st. kub. ioo massy r;i-· 

chuiąc sążni klocowych · 5'.!,5o~. 

Nadto 750,opo. st. kub. drzewa krągla

kowego 

albo sążeµ po st. kub. 7 5 Massy 

licząc sążni krąglakowych 1 o, ooo• 

w Q gu le 62,500~ 
Na koniec pęków, na kazden s~-

te4 po l 2 rachuiąc 
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:B. - Co do drzewomiąi.u w oddziałach 
ttiedośpiałych. Naznaczenie driewomiąiu we 

wszystkich oddziałach nierąbnych, iakiego 

kolwiek bądź gatunku i dobroci, zawisło na

porownaniu z innemi oddziałami podobnemii 

i znalezionym w ich obrę,bie drzewomi~ŻelJł. 

Czynić trzeba w tey mierze w kazą.ym bo• 

rze doświadczenie, tak co do ilości stop kub. 

w kaid.ym pniu zawartych, iako też i co do 

docliodu drzewnego lttórego się, spodziel'l.'aĆ 

można, Co do pierwszych doświadczeń, przy

łączam tu Tabeli~ pod literą D. którą słu

żyć :ąioże za moc.Jel, iakim i>posobem takie 

doświadczenia czynić . i ~api1>ywać trzeba. 

Pr~yłączon~ iaś pod literą F •. Tabella dru

ga, olrnzuie prz)' kład nazną.czonego propor

cyonalnie dochodu na iednym morgu, z któ

rego potem kalkulować możną dochód wię,k

szych obszerności. 'f ey ostatpiey Tabelli u

żyto przy szacowanią małego Boru, co nam 

~łożyć hę,dzie za wzór iak ~tasować przepi

sy taxacyyne, 

Po takowym krótkim. opisaniu znaczniey

szych działań szacowłlnia Ias6w sosnowych, 

dla tern iaśnieyszego onych poię,cia, wezmie-

-
' my przed się ide~lny las sosnowy dla skr6-

cenia Nowolińskim nazwany, w którym wszy

stkie szacunkowe rłziałania tak opiszemy, iak 

~dy~y w samey rzeczy były uskutecznione.(*) 

Przy szacowaniu Boru Nowo1ińskiego 

przystąpi.ono nayprzód do pomiaru. Po do

pełnieniu onego i podzielenia na obręby o

kazał si~ stan iego iak. widać w przyłączoney 

Tabelli pod literą B. Tegoż pomiaru skut

Jdem było rozgatunkowanie klass w Borze 

Nowoliń,k.im i z tąd wynikła Tabella pod 

literą C. przyłączona. 

Zapomocłł wiadomości powyższych, przy

stąpiono do s'Zczególnego oszacowania każde:: 

go z pi~ciu obrębów. Kt6re podług prawi

deł powyższych dokonane, następuiącym spo

sobem do Taxacyinego Protokułu zapisano. 

Opi:anie szczeg6lne obr~bu bialykamźeń. 

Ograniczenie. Na·. północ z obrębem 

Podruczaiem , na W schÓd z gruntami wsi 

(•) Dla wygody czytelników przył~cza si~ tu Map~ 

pa. Idealna pod liter"' A. 
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Podziśnie, na Południe i zachód z obr~ba

mi Ponary, Barcianr, l oddziałem drugim 

obr~bą Mierniki. 

Obszerność. Morg6w 5o. 

Położenie. Cokolwie~ ku zachodąwi :qa':"' 

chylone. 

Grimt. Dobry! 

Rodzay drzewa. Sąsny ~5 letnie srze

~niego wzrostu~ 

Drzewomiął. i przyrost. W całym obr~
bie przeliczono na morgu kaidym po 8oQ 

drzew, co czyni 40,000 pni6w; po 10 stop ku. 

400,000. st. kub. Po ostatniey trzebieży, któ-= 

ra si~ w 90 roku uskuteczni, nie zostąnie na 

morgn ią.k po drzew 500; · ą zatym ~ ml 5Q 

morgach sztuk 25,ooo, z których po dobroci 

gruntu miarkować ąiożna Że i 

to i est 16,000 hrtdzie pierwszego rzędu 

4,ooo do drugiego q'l 
5,ooo do tr~eciego p.o 

pi er "zego rz~du po stop kub. 5o. 
~rugi ego do do 10. 

trzeciego dq d<> .8. 

I .., 

fr~yrost znal!lzł si~ podłqg Tabelli do

świadczeń w tymże &amym bQrze Nąwolt1iskin;1 

dokona11y9h. 
.qa pniu pie~wszego ri~du l f stopy kub. 

di,Ugiego d0 . 1- d '1° 

tr('ciego 
Taki~ sposo~em 

~~ugiego peryoJu b"dzie 

i 9 iest ~ 

w pierwszym roku 

na 2 5 ,ooo pnłqw 

1' 1 6~0001 :pier: rzę: po ii st. ku .• 24,ooo st: ku~ 

4,ooo, drugiego d0 d0 1 d0 d 0 _4,ooo. d0 

t-
5,ooo, tr~e9iego do d 0 T d0 d0 1,666. dO 

w ·o gu Ie 29,666. 

A na koniec drugiego peryodu pomno.iy

wszy przez 51 i podzieliwszy przez 2. 

- 459 ,825. st. kub, 

przewomiąiu zaś w 16,000. pniów pierwsze-

~o rz~du po st: kub. 50-480,000 

4,ooo d0 drugiego d0 d0 
10-40,000 

5,ooo d0 trzeciego d0 d0 8-40,ooQ 

(Orzewomiążu 560,000. o ł . 
gu 1_Przyroslu - - 459,825. 

Oguł generalny 1,019,825. 

Z tego ryczałtu trzecia część da sto110„ 

wnie do qoświ11-dc~eń drzewo budowlowe~ 
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Uczyni to st. kl.łb. 559,g ·u. p.lbo pp 100 

st. kub. na sążeń rachuiąc, sążni. 5,399. 

z reszty ł będzie drzewa klocowego to iest; 

st. kub. bog,910. albo sążni. S,Ggg1 
·, 

w zaś będzie drzewa kr<\gląkpwego to iest; 

st: kub. i6'9,970. 

Albo po 75 stop kub. na ąąźe1i Jicząq 

:JąŻni 2,266, 

Prócz tego wszystkiego na ltaż~en s11żeQ. 

klocowy i kl'ągl<Jkowy li9ząc po ~o pękólT' 

W ogule, pękow 75,650. 

Przepisy µprawy tyczqce sitt. ,Poniewat. 

~osny tego ohrę.bu $ą ySletnie, 11 ~atem za 

~5 lat ~o iest w pierwszym jeszcze peryodzie 

I przetrzebić ie tr~eba, 'fa ti·zebież według 

doświadcze1ł mieyscowych, da na każdym 

morgu s11żni 6 klocowych, ~ąże1i 1 krą::. 

glakowy, i 550 pęków, w całym obrębie 5o 

:Morgów ~aymuiącym, uczyni to sążni kloco-

wych poo. 
d0 kra.glakowych 5o, 

p~ków d0 i 6,Soo. 

Gdy się zakończą ręby w teraźnieyHey 

Jlierwszey klassie zaczną si~ w tym obrfibie. 

• I 
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T A B E L L .A 

Dochodu drzewnego w obręb;e biały kamień. 

J> e r y o d y. 

Sążnie 

-----P~ków tludo-\Kloco-1 Krągła · 
lowe we~ kowe. ' -----

w Pierwszym peryodzie 

io iest: o!lroku 18Q7 do ro

ku 1857. dokona się, trzecią 

~rzebież, przy niey uży-

tkn. - ,,. .., - -

w Dnrgim Peryodzie to 

iest! od rokq 1837 do 1867 

iio]wQaią si4' r4'hY, przy nic11 

\ 

~oo, {jo. i6,5oo 

pż,vtku. "' "' - - - ~ ~,3~g Ęj,o5g. 2,266, 75,65~ 

w 'fi:zeciiQ Pery-odzie\ 

pd roku 1867 do 1897 do-

kona si~ pierws~a trzc-

flież, przyniey użytku - -1 .... 
w Czwartym Peryo<lzie 

od i·oku 1897 do roku 

1 927 dokona się trzebież 

qruga, przyn :eyużytku ""\ 

(Patrz w Tabelli doświad-

c-af'fi pod Litera. ) 

\ I ,.„, .. 

I I l I J "
0 r,,. 



........ 176 - ' 
Opisanie szczeg6lne obr~bzt Barciany, 

Ograniczeni~. Na pótnoc graniczy z o,; 

b1·~l, cm Mierniki, na wschód z obrębem Hia~ 

ły-kamień i Pooary, na Południe z tymże 

obrę_bem Ponary, na Zachód z gmnta.mi Dw9~ 

i•u Jpglańskiego. 

Qbszerność. l\forgow 42, 

fołożenie. Zupe~nie równe~ 

Grunt. Dobry: .1 

Rodzay drzewa. Sosny ;i. 20 letnie, 

Drzewomiąż i przyrost. Cztery . probne 

morgi okazały w tym obrębie 2 1 ,ooo pnió.w 

:eawieraiących st- kub. 650,oQo, przyrost w 

pierwszym roku 21,000 st. kub. 9guł massy 

z przyi·ostem ~55,500. w tey ilości drzewo 

'3udowlowe iest w ; kloc9we, l kr1'glakow~ ł 
11~ kazdeń sążei1. pftk6w ł 2. 

Przepisy uprawy tyczące sif. Ręby l'l:a-

t:zynaią si~ od pięr'"zego roku, a ko11czą •ię 

w 5o; 

• 

~ 
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TA . BELL A 

Dochodu drzewnego w obr~bie Barciany. 

Pery ody 

w Pierwszym Peryodzie to 

i est oJ roku 1807 do 1837. 

usłuteczniaią si~ ręby przy 

nich użytku -

w Drugim pcry'ldzie od 

• 1·01.-:u t857. clo i!ł67 dokona 

się trżebi~ź pierwsza, przy 

nibf użytku ~ 

w Trzecim peryodzie od 

1867 do 1Łł97 · roku dokona 

ai~ trzebitż druga, przy niey 

użytłu - _ _ _ - _ _ _ 

W ~zwar\ym peryodzie to 

i est od. rok.n 1897 do roku 

19:i7. dokon'a si~ trzebież 

tt·zecia; pray~icy u~ytku. - -

Sążnie 

Buclo-1 Kloco-1 Krąg!: 
wlowe we kowe -

pęki. 

4 ,777 4, 180. 6 5 79 . 9,712 .• 

l :1.1,00Q. 

I 
294. r5,86o. 

T 
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Opisanie szcż.eg6lne obr~bu Mierniki. 

Ograniczenie. Na .północ i zarhód ź 

gruntami · Dworu Jaglańskiego na · połudn . e 

~ obrębami Barciany, z Biały-kamień1 na 
wschód z obr~bem podruczaiem. 

ODDZIAŁ L 

Obszemość. Morgów 15. 

Położenie. Równe i wysokie: 

Grunt. Dobry. 
Rodzay drzewa. Sosny 1lfo Jetnie bar""" 

dzo stare. 
Przepisy uprawy tycz~ce się. Ten oc1-

elział powinien bydź W borze Nowolińskint 
przed innemi odrlowiony dla starości drzew l 

braku przyrostu, 
Drzcwomiąt i przyrost. Przeliczenie o-

kazało pniów w całym oddziale 6,ooo. po 

5o st. kub. w półowie, a po 55 w drugiey 

półowie. Przyrost tak mało znaczny, że 

go i liczyć nie_muina, drzewomiąż za1ćn1 

wynósi !l55,oóo st. kub. trzecia część w drze

wie budowlowem, a z reszty 1 drże\r/ kloco

wych, :i krąglakowycl1, a na sążeń p~ków 14·1 

dla te~o Że drzewa są gałęziste. 

- 179 -
TABELLA 

Dochodu drzewnegb w obrębie Mierniki. 

S ą ż n i e. 
• 

P e r y o d y. --------
Budo-1 Kloco-1 Krągła p ę ł i. 
wlowc we kowe 

w Pierwszym Pcryodzie 

ló iest od roku i807 do 

1851 uskuteczniaią się ręby 

przy nich użytku - - . ~ . ..- • 8 5-:io. 1,27 . 

. w Drugim peryodz~e oc~ 

i'olm 1857. do 1867 trzebież 

pierws.za, przy nicy użytk.11 -

w Trzecim Pcryoda:ie odi 

~·~ .„1 „ .. „ ..... -1 
b1e~ clru:ga ·..i _ _ _ _ _ 

W Czwartym Pcryodzie to 

iest od roktl 1897 do 1s27, 

tll!:ebie.i trzecia, - - • _ _ 
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0 D D z I A Ł n : 

Obszerność. Morµów 1 d. 

Położenie. Ku wscł1odowi pochylone. 
' Grunt. Srzedni. 

Rodzay drzewa. Sosny 110 fotnie. 

Przepisy uprawy tyczące się. W cienia• 

.tębie trzeba zostawić drzew cokoiwiek wię...: 
' 4 

cey nasiennych; dla wiatrów· wschodnich 

mroźnych. 

Drzew.omiął i przyrost. Przeliczenie 

okazało pniów w całym oddziale 5,ooo. po 

si. kub. 5o. co czy ni Massy 90,000 st. 

kub. przyrost na wszystkic11 pniach tera• 

źniey~ 2lY ·I' 150 sl. kub. a przez cały perydd 

i7,82b. Drzewomiąż z przyrostem wynosi 

zatem 107,825, z tey ilości idzie na drzewo 

Budotvlowe ł, z reszty na k10cowe ł. 

krąglakowe ł· 

p~k6w na kaiden siiżeń po uj. 

ilh 

T A B E L L A: . 

D o c hod u D r z' e lV neg o. 

S ą ż n i e. 
peryod y -- P~ki. 

• Budo- \Kloco-1 Krągla 
wlnwc we. kaw< _ 

----·----~- - - -
w Pierwszym pery-

ouzic ocl roku 1807 do 

1s;;7 r~by przy uich uży-

tkn - - - -

w Drugim Peryodzie 

trzebież piervvsza 

w Trzecim peryodzie 

trzebież druga - - - \ 

w Czwartym .pery-

edzie trzebież ti-zccia - - \ 

Grudzień. 

I 

539, 359. 8,980. 

5,ooo, 

?O• 3,300. 

60.l „.,3,3oo. 

A 
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Op i s a n i e o b r ~ b u P o n a r y. 

Ograniczenie. Na północ, ws rhód i za-

. cn6rl z ohrębami: Rarciany i Bi.aly- kamielz , 

na południe wschód i zachód z gruntami 

Dworu Jag1ańskiego· 

Obszerność. Morgow 60. 

Poloienie. Równe. 

Grun,t. Srzedni. 

Rodzay · drzewa: Sosny 10 letnie. 

tyczące się. 'tV roku Przepisy uprawy 
5om ohrę_b ten przetrzebi si~ pierwszy raz, w 

6om drugi rar., w gom trzeci raz, rfLhY zaczną 

. si~ w ~zwartym peryodzie. 

Drzewomiąż i przyrost. Sto~miąc się do 

doświadczeń w drugim oddz "ale obrębu Mier

niki uczynionych, do kt6rego ohręb Ponary 

iest hardzo podobny, IDJiąc razem wzgląd 
na to, ze trzebieże dopełnione będą poclług 
prawMeł sztuki, przyiąć można iż na począ

tku czwurteg ' perj odn b~dt.ie w cal -, m obr~:

bie (po 400. pniów łiczą'c n~ tnorgu) pniów 

24,ooo z. których l z przyrostem ~ st. kub. 

~ pni6w z przyrostem .;.. st. kub. i również ~ 

pni ów z przyrostem .~ st. kub. tak' m sposo· 

bem przyrost na wszystkich pniach w pier-

185 -

wszym roku czwartego peryodu będzie 9,200; 

si.kub. a w całym peryodzie czwartpn 142,600 • 

st. kub. Drzewomi\l,Ż zaś 24,o.oo. pniów sza

cować można po 5o. - st. kub. co wyniesie 
720,000. 

dodaiąc ~1assę przyros1ową i 42,600. 

O guł w y n i esie - 862,600. 

z których ina drzewo bndowlowe rachować mo 

żna -A- z reszty na klocowe d0 ł 
na hąglakowe d• 

Pęków na każden sąże11 po u1. 
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TABELLĄ 

Dochodu drzewnego. 

S ą ż n i e 
Peryody ·uclo- ~loco- krągła . l' ę ki 

W pierwszym peryodzie od 

·roku i807 do 18~7 pierwsza 

trzebież; przy niey użytku -

W drugim peryoaz:e od 

roku i857 do 1!!67 druga 

trzebież; przy niey użytku -

i łowe we k„we ---

50,000. 

I • 

\ 

W trzecim peryodzie od 

roku 1867 do i897 trzeci : 

trzebież; przy niey użytku -

w ,~·"'"' .,..,.,,,„ ,, I 
56u. . 60. 111800. 

roltu 1897 do 1927 ręby, przy 

nich ;użytku 

Op i s a n i e obrębu Po d r zl c .z a i e m. 

Ograniczenie. Na północ i wschó<l z 

gruntami wsi Porlziśnie, na południe z obr~

bem Biały-kamień; na zachod · z obrębem 

lYJier1iki. 

O!Jszerność. Morgow 5 4. 

Położenie. Ku wschodowi nachylone: 

Grunt. Dobry. 

Rodzay drzewa. Sosny 55-letnie. 

Przepisy uprawy tyczące si~. '1V roku. 

60. trzeba kn obręb przetrzcb, ć dru~i; raz 

w roku 90. trzeci raz, w trzecim peryodzie 
I 

nast~pu'ą ręby. 
Drzewomiąi. i przyrost. Kiec.ly obrttb ten 

przyydzie do trzeciego peryodu, z podobień

stwem do prawdy sądzić moina1 iz W nim 

httdzie tyle drzew .na morgu iak w drugim 

oddziale, to iest po pniów 400, a zatym ze 

wszystkim drzew ~n,~oo. Przyrost roczny 

pierwszego rok.u trzeciego peryodu wyniesie, 

jak w obrttbie Mierniki, propC1rcyonalną ilość 

7,956. st. k. a przez cały trzeci peryod I.Q3,518. 

Drzewomiąż pniów in,600. 1icząc po 5o. 

st. k. wyniesie. 648,ooo. 

dodaiąc do tego przyrostu. i ~3,518. -Oguł wyniesie 771,31ij. 
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Z których dla gru'ltu złego Ila drzewo 

Budowlowe rachować nie możru i..tk *" 
zreszty na klqcowe. 

a na krąglak o we. 

p((ków na każdeu 

f. 

sążeń po io. 

i 87 
T AB E L L A· 

D h O d d r Z e W n e !! o. o c u '-' 

----------------·-----S~ żnie 

p e r y o d y. ~--....,-------- P~ki. 
Bmlo-J Klo~o-l krąg la· 
w łowi' we kowe 

------
w l'..ierwszym pery-

udzie od roku 180,7 do 

1 337 trzebież druga. - I 
w Drugim prryodzie 

. ( 

od roku 1837 ~10 - 1:G7 I 
trzecia trzebież , 

w Trzecim pcryo~zie 

od roku i867 do i897 

I ,,. 
i·~by - - - - 1285. 3,856. 

w Czwartym pery odzie\ 

od roku i897 do 1927 

trzebież pierwsza - ! --j - - > 

54. i7,S:łe 

3,428. 170,840 

__ ,,7,oo• 
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Tak oszacowawszy każden obręb i od

.dział w szczeg6Iności, uformowała się Tabel

la ogólna porównalna klass i dochodu każde

go obrębu. Przyłącza sitt ona pod literą. G. 

Z 'l'abelli tey widać Że nie rówua iest 

Ma:;sa w każdym peryodzie. Gdyby była o

sobliwsza przyczyna do porównania tego do -

chodu, przedsictwzitttoby potrzebne ku temu 

srzodki, odmieniaiące zupełnie wypadki sza

cunkowe; lecz gdy tey potrzeby niebyło, Ta

xacya. Boru Nowolińskiego zakończy~a si"' 

natem, iz w każdym peryodzie każ.den rodzay 

Massy na 5o części równe podzielono. Z te

go podziału wynikn~ło następuiące hazna

czenie roczney z boru tego korzyści, to iest; 

w pierwszym peryodzie okazało się Massy 

og6lney. 

.... 

,• 

w D r z e w i e 

Hudowlowym I Klocowym I Krąglakowym w P~k:ach. 

s n i e. ą 

----~~~.;.._~~~-.,.~~~~~l:-----~----

b,896. 6,294. 2,149. - 1,587. 

r ozdzielaia,c tę, ilość na 30 ro\\•11e czę,ści, można 

bę,dzie co i·ok wyrabiać przez pierwsze lat 3o-

209. l 
w drugim peryodzie okazało si~ Massy ogOlney 

5,399. 

a zatym roczney korzyści przez drugie 

u5. l - i8o. I ~P· I 48. i 

w Trzecim peryodzie okazało 11ię, Massy ogolney 

I 4,216. I 
a zatym roczney korzyści przez trzecie lat Trzydzieście 

42. i4o. J ·151. 1 4a. 

~ Czwartym Peryodzie okazało si1' Massy ogOlney 

a zatym roczney korzy§ci przez ostatnie lat Trzydzieści• 

71. ł 
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Gdy takim sposobem naznaczona zosta

ła ilość roczna dochodu drzewnego przez 

120 lat pierwszey lesoey kolei, uformował 

się p lan gospodarstwa dla Boru Nowolil1-

ski<>go i;tosownie do wypadków szacunko ~ 

wych. 

I tak z Tabelli ogólney porównalney 

wiadomo iest, w jak.ich obrębach gospodaro

W<tĆ należy w Borze Nowoli1l.skim przez; 

pie1 wste lat 5o. Wiadonio iest np. że w rym 

Przecią 0 u dok.011 ' t . b b' , · o ac rze a trze 1ez pierwszą 

W Po1htrach, drut;ą, w Podruczaiu, trzecią 

w B·ał~m-Ka~ienm, a ręby w Borcianiicli, 

Biał)m-Kamienm, ~ obu oddz i ałach obrębu 

M1er01ki. VV1edząc nadto ilość, iaką corok 

wolno wycinać, wybieraią siit w tych wszyst

kich obrę,. ach dla rocznego wyrabiania ta

kie mieysca, którel..iy tę ilość prawdziwie mo

gły dostarczyć, z ostrzeżeniem tylko żeby 

przy Lyrn zachowane były wszystkie przepi

sy uprawy lasów sosnowych tyczące się,, tak 

naprzyklr.J, poniewą.ż w drugim oddziale o-

brPl>U M1ern1k1· są d · , " rzewa naystarsze, 1 za-

tlnego prawie przyrostu niemaiące, zaczną 

si~ WJ~c .rf2by o<l tego oddziału. W oduua-

-
le zaś tym, od tych mieysc, gdzie Drzewostan 

iest naygorszy, ile to si~ pogodzić moie L. dru

giem pra~viJłem, ażeby lasów sosnowych nie

odsłaniaĆ oJ południa 1 zachodu, i tak. Jaley. 

Ze iednak niepodobna iest rzecz, ażeby 

corok równa była zupe!me pmrzeba wy 1 a

biania lam, i :że si~ zdarzyć modą wyua

tk1 .oadzwyczayne, zc.1.prowc.1.dzol10 przeto w 

gospodarstwie boru ~~wohńsk1ego kontrolny 

re1estr, za pomocą którego corok ok..:.1.zme si~ 

prawd.&iw'y nasLąlHony wyda.teh. 1 Lak, gdy

by w roku iednym zamt<1.st u .... znaczOn) eh przez; 

szacowanie 209 Sążni klocowych mewyrą

bauo iak 180, do fu,1d.1sl'U roku przy~zk00 ,„ sążniach .209 dudaJzą się. niewyrl\ba .1e 

w roku terdźnieyszym. ----
29. 

Ogu~ zatym kLóry w rok.u nastę.-

puiącym wyrąuać b4'dzie można, 

wy niesie 258. 

Przeciwnie gdybyśmy byli \'\łyrąba.L za• 

miast sążni 209. sązn1 .2bo. a zatym a~ są-. 

Żni wi"'cey nad Eta.t (a) na teu cL.as w rok.11 
' • J 

(a) Etatem Ta'·ac · d · ~ yy11y1u nazywa1ą ilość przez :ina"' 

łania _szactrnkuwe na~naczon~. 
I 
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następui ~c-ym wyrabia się, . zamias-t 209 sl\ini 

ty ko 170. ' 
Ko ntrolny ten regestr przyłącza si~ 

W annexie pod literą H. 

Dodadź tu tylko to ieszcze należy, ie 
gdyhy przypadkiem znaczna iaka w lesie 

oszacowanym m1stąp1ła szkoda, iak naprzy

k.ład pr1.:ez poŻ 1:1 r, gąsienice, i tak dalcy, na 
ten czas oszacowawszy iak naydokła<lniey po-. 

dług przepisów powyższych wynikłą szkodę, 
odtrapć ią trz~ba od Ma.ssy ogólney szaco
waniem pierwiastkowćm znalezioney, j pro

:porcyonalnie potem umnieyszyć ilość docho

du ro t'znego. Bez zachowania t ey ostrożno_ 

ści WSZJStkie działania szacunkowe poprze

dn.cze za nic by poszły, i wrócilibyśmy s i ę, 

do dawnego odm~tu. Ta okoli t' zność ważna 

powinna lli-S przywieść do ttm większego 

postnegani_i wszdkich przepisów tyczących 

się. Zd.C •.owania lasów. 

Takim sposobem do,konywa się, szacowa

nie w lasach sosnowych. \IV szystko com dotąd 

otem dz1ałaniu powiedział, dowodzi iak nayia

śn:ey, iak i est ważne i iak nitzbicie :potrzeb1w 

do SLałego ucrUL~towauia gosiiodarstwa 1esnego. 
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Konrząc ten oddział i rzecz . całą o Ja..; 

sarh sosnowych, eądzę żem n 'c i~h1tnego 
w urządzeniu ·ich nie przf'puścił, ty'e przy
naymniey · ile granice iak:em sobie zamie

rzył pozwolić mi mogły. Zyczę aby to pi-
' smn lubo nir.dokładne zwr6<'iło ' w11gę roda-

ków rnoirh na tę interessuiącą rz~ść eh wła-: 
sności; i ieżeli wszystk'ich w ninieysif'y rzeczy 

zaw11rtych przepisów t~udno będzie każdemu 
i wszędzie dokonać, niechby przvnavmniey 

w kilku obywatelach wznieC'iło chęć j żądanie 

zabe~pieczenia tak sobie iak i n stęp<'Óm 
trwałey i gruntowney z lasów korzyś i. · Kie

dy wspomnę na stan dzisieyszy lasów kraiu 

naszego, i gdy sobie wystawię., że z czasem 

tam, gdzie dziś . nierząd wstydliwy, rażaca 
dzikość _i nieprzebyte panuią łomy, ki<'dy~ 
wszystkie puszcze nasze zmierzone, w pe

wnych granicach zamknięte, k1assy w nich 

zr6wnowane, wszędzie obraz rząclnego dozo

ru i oiywioney Natury rozi::ądek cieszyć • . a 

oko przyiemnym wabić b~dą widokiem; gdy 

pomyślę, że może to małe i . ni'ecłostateczne 
dzieło, rzuconą gdzie niegdzie uzyteczną my_. 
ślą, do tego przyczyni się przeistoczenia, 
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słodka ua ten czas będzie pamięć 'por!ietey 

prary; "'dzi~czne w11pomnienie Przyiac i ó.Ł 

co mnie do niey radą i wsparc'em zachę~ 

cili; a nadgroda, wszelkie prze'" yższaiąca za-

sługi. L. P. 

------
Il. 

Literatura !'olska wieków Zygmuntowskich, 
· to ie:.t złotego \\ieku Piaal'Zy. 

D o k o ń c z e n i e. 

IJ_abunt' ilJitur vmiam nostri cir.ies , vel wa
tzam potzus habebunt • quod studia haec lłno

vare coepimus. Cicero 

Niepoślecloi narodu zasz<'zvt, gdy wielu i 
w rozmaiłey nauce ma ludzi bi~~łyC'l1 ; większy, 
gdy pii>rwsi z Ohvwatelów są opit>kunami i 
przewodnikami oŚ\di>cenia; lee:>: kiedy nadto, 
opró~z hoyt1~rh na~ła.clów i przychyli10Ś 1·i, na
C7elmcy Kra1u sami J W mno!!iev liczbie świa
tła są pPłni , gdy uży<'iP. ierr~ kieruią rlo zasz
czepienia i. up~wszt<chnit?nia !°'cnoty, wskaz:mia, 
ro7 l'Zf'rzemSJ. 1 7agruntowania pr21wprro szrzPfria 

łk , 'd l , ,.., '( 
r?c~ om, zie l' ama. własiwy Oy<'?V7.n :P powa-
g1 .1 szacunku w oblr:zu innych Naroclów, rza
dki ten trn rozlr>głofr1 7.iPmi a pra·wdziVI ie wso>t

niały widok 11a.Ychwalebnie.Y1iz,ym po wszystkie 
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wi eki iest dla ludzkości tryumf ' lll. Takim hyl 
·w iek Zygmuntów dla Polski. W owych to sz<'~ę
iliwych dla Narodu rhw'lad1 l'zf'le]nośr!ą pióra 
i sposobem pisania wzór Dzieiopisów Europy , 
Prezydent .de Tu (de Tl10u) który zapraszaniu 
na Tron Polaków Henryka Jllgo. w Paryżu był 
przytomny , te mi ie słowy .opisu.· e: ,. N a rrzyna: 

stu ich posłów ( i.) p1ęćdz1es1ąt Karoraml 
'' wieżdżaiących , blizko trzechset . szlad1etney 
'' młodzi wieńcem otorzonych (których Xia,Żeta 
"krwi Królcwskiey wy· bór szlachty , i U1"1.:ędy 
" . ' Pa:óstwa przed bramę stolicy upt·zedziwszy " . • ' witały ,) ·niezrr. :nny tłok Francuzów z zadz1-
" wit>niem pogląclał ; bo wszyscy z nich po ła
'~ ciuif' dobrzr umieli, wielu po włosku i po nie
' miecku , niektórzy zaś tak czystą francuz-'' . . ,, czyzną mówili. iż pevrniey nad Ligerą i Se-
'' 'kwauą. niź w pohli żn \7\7isły i Dniepru uro
, dzić zclawali się, przez co na- umyśle tamf"cZ-

' 
11

ych dwor1.~n tyle wrażeuia sprawili ••• (*) 
" • • J I L . Taklo Przodkowie 1ias1 c iwa f" nym irrzam za-
pałem 11ahyle w llomu umieiętnaści cl1rąc po„ 
mnożyć ohr r mi , ahy W cza ~ie p koiu i wovny 
st11 1i się użytecznieyszemi Kraiow_i , urlawali ~i~ 
<lo Włoch , p1·zez l1oynosć Medyceuszów nau
kami w ·dni owe słynąryrh ; Rzeszę, Nirlerlan
dy, Anglią Franryą, Hi..zpanią , samey nawet 
Azyi i Afryki }nrlnieysze Kraie zwierh:ali (2.), 
głośnieyszych w Roropie l~clzi szcze?Ól !>em serc 
s·wyrh wylaniem i 11prr.edr.ai-ąc~ ludz'kośri1' sza
cunek i przyiaźi1 zaskarbiali; utrzymuiąc listo -

~ [*] Ciekawszy Rodal: ni8ch <laley przeczyta de Thou 

'}". 2· fo l. 35. 

I• 
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wiie rozmowy, wspaniałoścą podark6w Kr61óm 
równą prócz zwykle pieniężnych w srebrze, 
złocie • Kleynotach i potr.zebarb innych ohsy
łćili [ 5.] ; do wyyścia dzieł . nakładem własnyru 
pomagali ; 11tąd liczne przypisywania dzieł o- . 
wy('h to Manuciuszów , Erazrpów , Ciofanich , 
Lipsiuszów, Puteanów, Juniuszów; ztąd C'el
niey1;ze druki Rzymu, Neapolu, Florencyi , Bo-
11onii , vVenecyi, Padwy, Bazylei, Kolnii, 
F1·ankfortu, Strażhurga , Antwerpii , Lowauii, 
Amszte1·c1amu , Ingohztadu, Mar purga, Monbe
liardu , etc. chh1bnem przywłaśnieniem Ksiąg 
cześć Polaków i imie głoszące. Byli óui właśnie 
iak owe pracowite p.,zrzółki , choć nie samą 
tylko naypięknieyszych wia<lomofoi słodycz, lecz 
Kur;sztowuików różnych ( 4.) i nayu .·zeńszych 
mężów do oyczyzny z sobą sprowadzali, przez 
wielkie nagrody w11bili [ s.1, rękopisma ślP.dzill, 
sami tez uie iuź równt>mi tylko, lecz często
kroć mianowicie w Astronomii \ 6) Filozgfij , 
Politvce wymowie, Historyi (7) Jeografii (8) 

J ' • h Taktyce ,(g) ięzykach obcych i tłµmaczen1ac , 
closkonałeniu mowy OC'zystey, nayb:irdziey zaś wo
bywatebkich i ludzkość zdobiących cnotach , 
wyzs;zemi się od nich pokazuiąc (10). 

Do tak świetnego i szybkiego rzeczy wzro
stu pomagali niezmie.rni~ , równi~ wspaniało-: 
frią serc , obyczaynośc1ą i nauką, 1ak urzędami 
i maiątkiem pierwsi w Kraiu , którzy roziaśni.i
łe Europy tro11y Alexandra, starego i młodsze
go Zygmuntów , Anny Królowey i siostry , Anny 
Królewny Szwedzkiev Siostrzanki i Siostrzana 
Zy gmunta III. toż Władysława •IV. dogory
wai4ce ale wieczney pamięci Jagiełłów plemie, 
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oraz l1ohatyrskiego Stefana swif:tbie i ·cJzielni~ 
titarzali , iakien,i sa, ; Jan Ła.~ki , Gamrat, 
Krzycki, "V\aw. Gębicki Arcy biskupi Gnie
zu11 ńscy. Toniicki , Pa<lniewski ; Myi.zkowski, 
Jah.ób Zad1.ik Biskupi Krako\.vscy '; Jan Tarno
~ski, Jęd. Tencz) ńsk!, Kmita Woiewoda Kra
kowski , Jan , Franciszek i Seweryn Bonerowie~ 
płynących z !ona Oyczyzny boga_ctw dla iey 
dobra nieżałuiąc-y. :.\-1 ikołay pruzwiskiem Czar~ 

11y, Mikołay Krzysztof Sierotka RadziwiłOwie; 
Woycicch Łaski, Stan. Minski, Jerzy Ossolip
ski ; Mikołay Sieniawski, Jan Zamoyski Het
man i Kanclerż Koronny. Ci zdatnieyszych 
Ziomków kosztem ~m: oirn za granicę wysyłali, 
z uimi podróżowali. , i daisiym ich zaymowali się 
losem. Drudzy zas iako Lo: Latalski, Ućl1ańśki , 
Przerembslti, Karnkowski, Baranowski, Łu
biński Gnieźnieńscy ; vVilczek. , Starzecho
wski . ' Solikow.ski , . Jan Zamoyski, Prbt'hni• 
cki ; ' Arcy - Bi.;kupi Lwowscy ; Łukasz G6r• 
ka• Hieronim H.oziarzewski, Paw. WołucH; 
Cl1oiński, Samuel i Bernard Macieiowski, Ty
licki , Szyszkowski , Lipski, Krakowscy; Dart-· 
tyszek • Tydernan, Gissa, Hoziusz, podporą Re ... 
ligii przez Stolicę Rzytnsk~ uznany ; Marcin 
Kro mer , S:?.yinon Rudnic ki , W ar mińscy ; Lub „ 
rański, Kona1·.slci , Nowo<lworski , Branicki • 
Szołdrski , Poznańscy; No~kowski Pło«ki ; Ja
nusz z Xiążąt Litewskich, Walery Sz:uszkow
&ki Protasewicz (1 l), Mikołay ·Pac, Biskupi 
'Vileńscy, lłippaey Pociey Metropolita Rusi 
i Piec.;.arski , łagodności;\ duszy j czynns. lurlzko
śc:ią współczl"snym nam Ale:xamJrem, byłym 0-
boinym Litewskim, nie.zawiedziony. Józef 'V•· 
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reszcstyński Kiiowskj ; Dziecluski Biskup . P,rr:e
myski , .Mik: Mielecki. Jau Łowczo~·sk1 ~Y
niecki, Stanisław Reszka Jędrze1u\'\sk1, M1ko
łay Pac Sieciechowski, Hieronim Ossoliński 
Pokrzvwnic'-i, Erazm Mogilski , Opaci; Jan 
Arcis;ewski , Hieronim Powodowski, Mik: Do
brocieski , Stanisław Garwaski , Kanonicy Kra
kowscy; .Mikołay Jaktorowski Kanonik Po
znański, Tomas?. Jłkusz Proboszcz Miec11ów.ski, 
Amb: .Bernard, Kanonicy Wileńscy. Ze świeckich 
SzycUowieki i.Tomasz ~a_moys.ki KoJ·~nni; ~t·~y
sztof i Albred1t Hadz1w1łłow1e, Lew 1 Kaz1m1erz 
Sapiehowie1 Litewscy Kanclerze. Mikołay Koście
lecki \Voiewoda Kaliski, i Córka iego, zaszczyt 
wtey mierze płci żeńskiey~ Jadwiga Sewrryna Bo· 
nera Kastelana Sądeckiego małżonka, Zofiia Si~
niawska · Marszałkówna Koronna , Agnieszka 
z Tęczyńskich Firleiówa, Katarzy.n~ z M.!eleckich 
Ostrorogowa, Katarzyna z Mac1,r1ew:,k1ch Wa
powska ; Barbara z Tą.rnowskich Z~moy&ka. 
Jan waleczny Hieronimowicz, śladow111k ręko
pismów, wspieracz p1·a'c~witego Historyka ~tryy
kowskii>go, z syny swem1 Alexandrem W 01ewo
dą '1\·ockim, i Janem Karolem Hetmanem f któ
ry od wielu Monat·chów, Tureckiego nawet sza
nowany , ognistym by~ ~romcą owyc~ to Szwe
dów co wnet po zgctn1e iego całą prawie zatrwo• 

·i:yli' Europę, 11iemuiey Krzysztof Woiewocla 
W }enski Chodkiewicze; Andr1:ey i Lukasz Gu.r
ka Jan J,eszc:tyński Kasztelan Kuiawski, Bar
tło~iey Nowodworski na morzu i łądzie zadzi
wiail\CY Rycer2. , iak ni'"gdy~ Manliulj Rzymski 
:ia swą waleciność łańcuchem z.łotym w oczac~ 
woysk"I rt1ks. 1Vlaicatt1.tu uiwietniony, Akademu 

.· 
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Krakowśkiey dobroczyń~~t, i dziś pa.ini~tny. JaO. 
s1t~ni11&-1.i Kasztelan , P~weł Tarło Sędzia Lwo
wski , Mikołay Olt:!śnii::ki Kaszte1tt.11 Lhhelski0 Stan~ . ) 

Lułioinirskl ; Alexander Gąsierki, Zygmunt 
Mirkow.ski, Jan Korsak Sędzia Oszmi11nski, Mi.;;. 
kołay Karnkowski, Stan: Bey· uart Jan 'l\Toie-. ' woda Bracławśki, wspólnik zwycięstw wiel-
kiego Zamoy.skiego , owa to ufuość Rycerstwl!; 
szala be:łpiedzei1stw::t Maie.stait:i i narodu ; Stani..: 
ał.aw h111Óśtwern boió\'V Rzytns1ł:icmi1 Cezarowi 
podobny, skutkiem dld oyczyzny · wy-!szy, przeź 
krocie zwalrzonych uieprzyiacioł na lfotmań• 
stwo-. w.s.tę_puil\cy , toź szczerośCią tchnący, i dla 
wylewu dla swych 1odaków serca revera 11a.! 

.) 

zvnmy Potoccy ( 12) k1ór2y sżanuiąc ~awsze 
uwielbianą w Oby~·atel.sl\\ it\ równosć , iagl'a.:. 
rticzną dumę w tytule Xiąźąt odpychali; a sa
m~ wielkością dżieł innych przi>wyzszali, i!ik to 
j dziś w wielu z 11icl1' a mfauowicie w Jgnacym 
Mti:rszałku byłym . Litew~ltim ż toskoszą serca . 
uwielbiainy• Teo,clo'r Skurnin ; i Ostttfiey Tysż
kiewieże; Mikołaj Naruszewicz Kastelan· Zfim:;. 
dzki , Adam Chreptbwiez Podkomorzy Nowd
grodzki sławnego nauką Buclnego fodzk(; u 
siebie utrzymuiący. Jan Kis:ł.ka VVoiewotla Wi
leński ·, Siemion Xiąże Słucki ł Konstaniy Bazy
li Kiiowski, Mikotay Wołyński Woiewodowie 
Xfa Ostrogscy ł z tychźe Anna Aloii!a ttic iai 
l::i-ótko trwałym z wiełkim Chor1kłcw.iH.erri zwiit-
1tkiem , i Władysława Królewłca i-ęki i iiadziei 
tro'1iu odsu.riii•niem , leci J~o'ynym dla uc~onych 
~iomkow WJh•wein, i Skromnym l\•yższegó losu 
kierowaniem wsławiona ; również i Zofiia Odro-
1\'j\i~\Vna , fOWl~mym • zwia_:fkiem Kostkewa, 

il~ 
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Jei·zy i Mikołay Woiewodowie VVołyńsry, Je
rzy · Syn i Iw.an uczących i uczących się Oyciec 
Xżla Czartoryskie , którzy w fród zagaśnienia 

tylu starożytuych domów, pewnie dla swvch 
cuot i dziś i~szc~e iaśnieiąc, podsycauiem j opie
ką nauk, dzw1ga111em uczonych, łamaniem w~zel
kich zawad, i ratunkiem ' uieszczęśliwych wskazu
ią widpcznie świetni\ ową krew szanowaną w Eu
ropie, i pt·ze z samych barbarzyńców wielhioną 
{1:łJ która serca ich wielkomyślnie zawsze dla 
ro<laków ożywia. 'l'oż owi ogrnmnych włości 
dziedzice, w sławie i enolach obywalelskch nie
wielom równi: Fideie, Mikołay Lubelski i Miko
łay Krakowski Woiewodowie, Henryk Arcy
biskup Guieznieński, Henryk Biskup Poznański 
i Barbara Marszałkówna Koronna od wspie~ 
rania uczonych zadnym nigdy wzoiędem nie
wstrzymana. Piotr i Adam Gora;ski, Paweł 
Orzechowski, i Jan Osmolski, przypisaniem 
Ksiąg z <,dległych Kraiów uczczouy. Sła
wny Wódz Stanisław Koniecpolski, Hieronim 
i Jan Gostomscy , Jędrzey Bobola Podkomorzy 
Koronny etc. eta:. Ci to stawili szkoły , opatry
wali młodzi ubogiey życie , druki i Biblioteki 
•nacznym kosztei:n z zagranicy sprow~dzali , 
sławnych naukami mężów, tak przy boku swo• 
im iako też w obcych stolicach hoynie uclai:o
wywali, [14], nagrody publiczne zapisywali. Dla 
wyyś?ia. dzieł ~?acznych .mianowfrie prawa, hi
slory1 , 1~ografn ' sł~wn1ków, wymowy , zielni
jów, ksiąg Lekarskich , filozoficznych j Du
cl10wnych pełną dłonią sypali. Sami nawet 
kapłaui m11iul'0Ści, to iest nauczyciele publiczni, 
nie salpym tylko głosem i piórem młodzi i po-
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tornności szlachetne uciucia wpaiali , nle przy-
kłaclem naychwalebuiey ie popierali. Ci wza
iemnie d.ob1•odziftystwem nauk zasileui uflymo
cniey irn się wywdzięc?.ali , katedry ięzykó\V 
Hehrayskiego , Gl'eckiego etc. Astronomi·i , Pra
wa , wymowy Hisloryi, oraz pomnieyszych 
szkół; toż Bur se czy li mieszkania ula uboższych 
uczuiów, z opalrzeniem we wszystko, do główney 
Szkoły przystawiali. Takin~i bJli opróC'z wzmian
kowanych powyżey, .laa Dłu~usz (Longi11us) 
ostry wprawdzie sześciu Jagiełłowiczów , · kcz 
szcz.ęśliwy, bo z nich czte1·ech króiów , a wszy
stkich pt·awie narodowi swemu chwalelrnych , 
nauczyciel ; dzieiopis pracowity, obywatel gor-, 
}iwy, młodzieży i innych ubogich czuły oyciec, 
a wzór naypięlrnieyszy uczonych. J'oż Jan z Kft_t 
od stolicy Apostolskiey między Błogosławio

nych policzony. Marcin ~ Jłkusz~, dJa którego.. 
szacunku zawołany opiekun nauk;, M,a1;ie~ Kor-. 
win król Wc:giet·sk.i narzęcl7'ieru. rna.tematycznem 
Akademiię Krakowską zaszczycił. Marcin z Zu-. 
i·a.wicy, Benedykt Kozrniu._ .M,ic<;howita , cały 
na oświatę współ - ~iomków wylany: Jan 'Gło• 
gowczyk; Sylwester Rogucki, Sebastyan Petry ... 
cy (15) AnJrzey Schoneus, Jan Zyzynius.z ,_ 
Wa'Yrzyniec Staryngiel nauc.zydel Zamoyski; 
Gabryel Wła<lysławski, Dozo1·ca młodzi uehnc
go \Vładysława IV. Wawnyuiec-: Smieszko\vicż 
Rcktoe Kr;akowsk.i , za którego c~asu ieJcn z w.y
<lziałn medyków obowiąxek m iał tr~d11ić s i ę do
.zoi'<HU zdL'?Wia , i lekarstwami mło<lziez opa
trywać. Miasta nawet · główne Kraków, Lwów, 
I .... ublin , Chełm in, Gdańśk (i 6) powszeclmę rę 
-azczi:lfcia .zasad~ potnuaiały, a uczonym w:1:iiel-

. \ 
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~itt dowody sz~cuuku $wiadczyły~ K'.rakó\V pod ' 
Zygmnut:rn pier~ązym s1irowatlzo1iego z No
rymbergh Harlca w obywalelstwie poi;ia<lłości . s . ' , 
l ~n~c1e swych ~ządów umie~cił ; nayuczi:ń&i 
~~vmą po~hwał"' zaś_Ł7ski, Tąmicki, Krzycki, 
~F'.izm ll1ąk.uf. Płocki,, ~ i:mi , zuaczeui~m pier
~~1 , hoynem1 ua wysc1g1 obsypywali darami 
~ rlotyla zagrfali , ii w· kqkadziesiąt ląt po sła~ 
wnynł tym ' ą <lo rozsze1;zenia i uwiecznienia 

~~i<~tła ~aywięce.>'.' pomag~iącytn wynalazku' ll
lł!letęlnosć W .kra ·u Polskin1 <lrukarska F'rancyą 
nawet pn:eścignęła ( 17 ). Nietlziw pl'zeto iż wiek 
P.w <lla kraiu Polskiego złotym się wiekiem lla

· ~ywa; zab:ąwszy bovvit>m od i5o4 aż <lo 1658 
llokn i ni~co rlaft·y , tyłu iest pismami zaoę
łZ1'~1011y, .1i Stanisław Orzechowski w rqzr~o
i.y~cJ~. s.w~1ch po~ i~6:1: H.okiem wyraiuic mó
\'1:1 , 1;1; p1n~eczyla1111.1 ich poq te11 czą~ lJa\.Yet tru-
ąno iuż było wydpła~~ . 

) Ale ~pyca ąi" tu ktu ~ gdzież są tak liczne pi-
•mi\? i zaco leqwie g<lzie witlzieć .ich moż1w· u
~ąa1ki? O~lp,owiedź pa to w bł~dney polityce Zy
gnrnnta 111. , ktQry 4roiw11zy sobie od~yskanie 

Spyeqzkie~o. '.frquą , pr~ez własną Qpieszałoś~ 

µtr~cq?ego, 1·z~cił {atalne 11it>S?cz,ić kraiowych 
tła.s1cq1t';. ple1n1e. Gotów n!ł Sarmaty obu1·z)ł, i 
był pqdu~et!\ wpieu ~qt blizko 11"5 trwa1ą1·ych, 

( ~ 8). VV t~y io og1~1ste.y ~urzuwie :.kla<ly pu •• 
. b~icz~1ych pi~~ ~~1ę?;11ice spaJQne lub · zagar
~n~t~, ~ vV1~.Je, N1em\,ie , Dźwi1'\ie i głęhi Hal
~yck1ey pb~'.>R1one , nie4,tór.e zaś w K1qlewcu si4' 
' Sz~okQ~mlt! qparły; inń~ w tayniach i wil
goLllJch norach pobutwi11ły, lt!ib ua obw.iianki 
koszio.wney ~abier~y, na ładupki karabinón• 

I 

' " 

-t'l"t ~o3 "'!!'!!' 
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użyte, ta.k dalece , . iż ledwie P:\~'"' p~t , i to 
w zaaraniczny.ch za\.·tsziu.·h, mogły się uta!ć, J?rzy
dayi:y ieszp;e, ii św:iatleysz'.1. ?i,łod~i~i w cl~le
kich PaJ\stwach wyiszP.)' Utr\LClf(tnosc1 szuk.a1ąc, 
( 

1 
g) w obcych nayczęściey rqiastach , iak si~ • 

powyżey Q. ksia.g przyp:s?w~n,iu mówiło, dla 
sławy 1~~L'Otlu , lu}) otlsume~1a swylJ.l ro?ako~ 
urazy, zwłaszcza w histo1·y1_, krytyce., 1 pol.•: 
tycznych pi;zedn;ii,otach, dzieła: swo1e z_wykl~ 
byli w;x<lawać. To rzadkość lCh. zrzą~z1ło , 1 

ztąd iest, ie w B,ibliotekach Polsk.1cl~ me rz;1<l "": 

szego nad pi&ma "".łasuego naro<l,u ?1sar~y (2 o). 
w takiey ula narQi.Iuwego osw1ecema klQ."": 

sce, nic nam się uiytecżnieyszego nie zdaw1~
ło, nad poświęcenie kil~u. artykułów w puh_li~ 
czoeril peryo<lycznem piś1me, w k.tó rychhy m!c~ 
ścić si" moo-ły ro,zhiory i wypisy celpieyszych 

" b . • • 
ale rz.atlkich i trudnych <lo zoalez1e01;i p;sm wy~, 
rażonych wyżey złotęgo w_ieku ~isarz.y • . J _tak, 
na,pr~_6d ; drobnieysze. pieśni." ~i.ers.ze,_ napisy•. 
epigrammata,. w grec~1m, ~cu\sk1m fo~ oyczy• 
stym ięzykq, po;iostałe, a , ktor.e pr:.i\ez n~kog'> ~Io-., 
tl\<l nie 'były i-a,zem wydane. Powttjre , dzieła 
na.ystarsze za Zygmunla I. II. Ul. orąz nastcc~ 
pnych, k_!ó1·ych, nigdz.ie iu:A, p1'a'!ie nabY;dź &. 

z ti;udnością nawet obaczyć. TakLch to l po• 

dobnych sto k.ilkadz.iesią~ w r~u ~ś~ych .. bę•. 
dące" toz Biblioteka . UniwersY.tetu i pobhzsze, 

· oraz dalsza, miłos,ników . litera~ury narodowe:ic 
pomoc · mogłahy łatwo. <lo!t~cz1~' 'l:ak.ierni 
liczyliśmy Dzieła znako~ils;i;e, J:leia. ' · tedne.go 
z pie1-wotnych Rymotwora·; X,II filozofów, Zwie: 
rzyniec stanów szlacheckich• iwiercladło czyh 

, ksatałt życia , wyrzekanie na nierzaod. K/ono• 
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·llJ.icza, prawe Bołiatyra wychowanie , 'worek 
Judasz~, flis , Jak6ba Lu.belczyka, woyna te
ologiczna przeciw Turkom. Stanisława Orze
chowskiego. pauagieryki , Diatryhy, Rozmowy 
Cynka i inne. Jak6ba Górskiego, wyboruiey
sze przemowy, toż sławnieysze Dedyk.arye i 
listy Symona Benda/zskiego, owego to Pulskie
go Pindara wszystkie, Sarbiewskiego rza~sze 
pieśni, i Lechiady ułómki. Tyd1 osnowę , my
śli, i wyiątki ; z pomqieysz.ych zaś: uarzel<„ani~ 
Oyczyzny , i ledwo widziaqe elegiie Janic.:l~iego, 
narzekanie Litwy po stracie P1 otaszewirza Bi
skup.a , witanie króla Stcfaqa , smult:'k. Pa•rnonii, 
Wia~cl PQstów do Paryża, i Heuryka do Kra
kowa, z naylepszr:rni mowami, Jana Zaw:1JzkieJo 
wiersze do tegoż; U1·ania Soliko.wskiego rozmowa 
muz z A polinem K.rzysztoforskiego, '1\·zC>cie.skie
go; p.rzeyfoia ł'Qkuciaj oJ Tata1 ó ,,. Zamoyskiegoi 
zwycięstwo na<l Wołochauii przez Bartolo
na, cofanie się z Multan i śmierć Zołkie wskie
go przez gaszącAgo ten ogiei1 Szemberga, Po
selstw:> po. Maryią Gonzagę; Pieśni łąci,ńskie 
Jana Kochanowskiego. w Polszcz) foie Hybil1.
skieg<>. Mias~owskiego, Kochowskiego, GrQ
c4owskiega łzy µo Zamoyskim ; Błażowskiego 
Setnik: i ftokosz , Kmity .Feui4, Dan;eckicgo 
Thessaliq, Koryci.ris"kicgo treny, Jasti·zęhskif'go, 
Jut·kuwskiego , Szlachetki , Szlaskierro Zabczvca 

' • b ' .,; ' naostatek ł~p1grarnmata Janickiego, Royzeusza, 
Trzecie.skiego, Langi, Alexandra i Krzysztofa 
Sucl1tę11ów i Grzego,rza Sąbina~ tóż Klonowicza, 
Skrobiszowskiego ~ Knapskiego, oi·az innych gre
~kie i rzadsze; również polskie Reya LubPlcZ_y ka, 
!,.eo,polity, Paprockiego, Sęp.a, Grochowskie-

' ~o~ 

io, to pierwiastkowo to w przekładaniu mogły· 
by się wystawić, z przyłączeniem w krótkości ich 
<.lzid i zycia ' ile długa praca i pilue sta1·anie 
dało sposobuość wyśledzić. Ta by{d myśl nasza, 
i do tego służyć miał obszeri1ieys;zy nieco \V-stęp 
odkopuiąry zatarte iuż ślady świetnf'y niegdy4 
kraiowych bogactw kopalni. , 

Rozlega się odgłos r~dości w Rzeczypospo
litey uczonych, kiedy z wnętrzności Hf'rkulanu i 
Pompei ognistym płynem od wieków kilkuuastu 
zalauych , wydobywa się na iaśuią część iaka 
starożytnych, pamiątek, cożby było za serce 
potomków złotego Zygmuntowskie.go wieht, gdy
by w rozmawianiu uieiako z zmartwychwstałeini 
w pism:lch pi.:zoclkami, i w czerpauiu z uid1 
tkliwych dla siebie przesti'og poJobney niecwli 
radości? 

Atoli doczasowe okoliczności wstt·zycnuią goe
liwe nasze zapędy; za wiesz liący się <lo ~zczę~ 
śiiwszych cznsów Dz:ie!111ik "VVileński usuwa na:n 
wytlarzons_ <lo tf•go sposobność ; mamy ieduak. 
n11dzieię iż się ta z cza~em odnowi , i będziemy 
kieclyż kol wiek szczęśliwi rówuie iak niegdyś 
nieśmiertelny z tego w~glę.lu Focyusz (21) co
fuąć od zguby dogorywaij\ce te a szauown~ :.1a
wsze bogactw kraiówych zabytk.1. 

· l Kaz. Chrominski Lub!. 

J, Posłami byli: Al:tta Ko1H1·sJ<.i B i~k.tp Po- · 
znański , ·z ktt'iry111 dla s1,cz1,gó lney w języ :.u 
Włoskim biegłości , Kat::irzyna de ~1e·Hcis ma
tka krolów, rozmawianiem uiemogła się nasyr.ić; 
Woyciech Łaski, \Voiewocla - S.it"radzki; Ja11 
Tomicki , 'fflczyński; Andt·zey Gorka , Jau 

, . 

/ 
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flerhort; Stan. f<tzycki, Mik: Krzysi: Xie Ra
f]ziwił; Jau Zamoyski Starosta Bełsk~; Mik: 
fidey; Jan Zboeows·ki; Mikołay TolJlicki ; A
lexander X~e Pruński;. l(ist: de Thou Frank-

/orf'. 1625, Tom II. Jo/. 1.:4 et. 49. 
~· Hieronim czyli Jar~sław Łaski Woiewo

da ~tel'adtk.i , · obróteni życil' osobliwy, Solima
~a U. zwycięstwy r.ozhukanego dumę ukrarać 
łl!llieiący. Stan; Kr;isińs~i \iVoiewąqa Płocki 
Afrykę, Maltę, Sycylią; S~an: Rozg;arzewski 
f(.asztelaq Rogozi:4ski ąaweot Ety9pią; Jan Fir
Jey Mars. KQron;, ~ f?tau; Tęczyński oprócz Eu
rn py, AzJą i Afrykę. Jęclrz•'Y Prochqicki wie
łe h<>rązo naroąów p 1·zeyr~eli. Paprqc: folia 
5~5. Jęd1·21ey T~ranQW&ki Podc~aHy Kali-

.ski ia, Ęauka~erą 1 p.o Europie szc:.:q~óluym lo
i em ratowany <lla Oy< zyr.ny wszęd<1ie użyte

cz11y. Jdm.z. KleyTJotr Jol: 3,5o. sianisłąw v1i 

Jezuitą prl!~i lat J, 7 po różnych ~rąiach wę
drowni~ podróż awQic1' ~łl- świadectwem Nie
s i eckiegą_ ~os.tawi~ :wiał ·pamiętni!\, K1·zysitof 
'Tl·Pcki LTr„t ius J że dł~~o pą_ rói,nych kraiach 
iczdził, i "' ięle do zbogąceuia nauk ~ehrał nię 
wied tidil iyśmy rodacy, gdyby to iąśnie nieią~ 
świadczył owo.ześny Szwaycar Sim/er fol, 125, 
M-t k: Dz1ałJi1s ki Po<lko~or'l' Chełmil1ski ląde~ 
i morzem, wiele świat;i zw.iec1ził. Nie~: T. II. 
fol. 12 1. Sierotka Radziwił Europ!(, Azxą i 
A Cry kę; o ozem książka Peregrilła<;y-a . .Mik: 
Wolsk'i Kawale~· J.ero,zoliqiski Pose~ dQ Le,o.nJ , 
4 . na zborze Laterl\nel\s.k,i~ sławę naro.du wspa
JJi{lle szerzą1 ·y, dl'ugi Mik~ Ma1·s_: KorQn. lat 
~ o . w.H iszpanii baw.ił , (I tych i o wielu innych 
obuez Papr.ockiego, .Star.owolskiegą 1 Niesie• 

Jl 

tkiego , Spanorchi etc. Jan Tarnow!!ki lfetm& 
Koron. zaszczyt męstwa Polskiego Azy.\ i Afry~ 
k~ zWil:'dziwszy, E~;inuelowi Luzyt.a11skiema 
KL"ólowi mężnie walcząc, i rozt1·opnie hetmaniąc, 
był przeciw Maurom pomocą. vVielu Europey
skich monarchów na przeciw szerzącemu sit 
Solim:rnowi z.a wodza go życzyli; lecz roztro
puo ~ć Zygmunta , aby Turka na słebie nieob~ 
ruszył, nie dozwoliła. Jovius Elog: fol • .256~ 
P otiohnież Stanisław Kaszt: Sądecki z Prokopem 
Pienil\ż~iem, nim rodakom przewodniczyli w zwy ... 
cię~Lw1,e, wprzócl w Algierze , Tunecie i \><> 
m1:mmch na czele Malta1l.czyków walczyli. Ilar
tłom iey Nowodw~rski, iako kawaler Maltański, 
o.śrn ląt po czerwonym i śrot.lziem nyrq ~no

r zu , poJ f~epantem w Afryce i Malcie wuiował. 
Ra fał . Pn,:yicm&ki Jeuerał pocl LmlwikiPm XIII. 
KrzyszLof Brat, Jeuerał Ai'tyleryi, pod Ko11de-
11s:r..·n1 ; \Vłauysław pod Ludwikiem XIV. Wfl 

Pran ·yi i ind:ticy męstwem swoiem słynęl.i; 
J~tłrzey Tęczyński Kuszt. Połon w ~iszpanii z• 
Karola iesŻe ze V. na sł;a,wę zarabiał, ·• wiiccey a. 
prawie bez liczhy doC'zytać .5iC( w Bielskim, Stai
rolpolskim, PaprockinTr 2 Niesie~kim~ 

5. Łatwo s1~ o tem Jistami sławnieyszyc4 
Judzi przekonać.,, Aco niektórzy, chcąc mnio 
od wyia.zdu do Polski zt•az.ić w!11ąw~ali iakby \en 
naród był dziki i gruby, cz~sto mnie do gniewu, 
cz~sto cło. ~.mie.clm pobudzali. Wielkie , miły 
Sakra.cie, i z wielu uardzo Pola.kami 1uam za
chowanie, Wielkie <loświ~dczenie i ~wi\~ki, za"" 
wsze1n doznał ich. ludźmi dobremi, ct1otliwemi, 
szczeremi , otwartem,i , a cv. 1~adewszystko ludz
k.oici ~łnerui; i wszyatk.ich prawie z oWl\ w po-



I 

208 

życiu okrasą i świetno&oią, która . więcey się do 
wytworu niż do iakiey grubości przybliża. Zo
wią ich gruhetni, że pochlebiać, zwodzić, ina- ' 
czey działać, a inaczey myśleć nieumieią, ach gdy,.. 
byśmy i .my w ten sposób grubianami bydź mo
gli! Muret ad Sacratum Epist. 66. „ Erazm miał 
.iobie p:zysłany obraz , i pierścień brylantowy od 
K~·zy~k1ego.; Zega1· i szfuoi~ć złoty od Szydłu -
w1eck1ego; poduki w gotowiznic i inne od To
~ickieg? , i Woicwody Łaskiego. Lipsius dzię
ki czymąc za pierścień od Audrzeia P1·ochni
ckiego sobie przysłany mówi: „ Któż , iak ty ' 
dzisiay, nauki kocha i szacuie. Serae twe zło
tego wieku godne. Jakież- są moie za.sługi? ale 
ty dobroc-/.yńca powszechności czuiesz ukonten
towa,uie do innyeh własuość twoią przenos i t~.„ 
Tenze .do Krzy.szta?owicza: „ Przyiaźń i duy 
twe m1łe są dla mnre, przez szacunek twey 0 -
soby i dobroci etc. toż do Symona Benclońskiego: 
,, chcesz abym co przypisał i1nieniowi waszego 
Wodza. Zamoyskiego, zaliż wieki przyszłe u
wier~ą , Żeby podpol'ą będąc hólestwa, przy 
tylu zatrudnieniach miał czas o literatul'ze pa
miętać. etc. etc. 

4. V\Toyc: Baranowski, Maciey Łubieński 
Arcybiskupi Guieznieńscy, Jan Konarski wspie
racz wielk.iego Tomickiego ; JęJrzey Lipski, 
Piotr Gębicki, Jan aatlzik Krakowscy · Hiero
ni1:1 Rozzar~ew~ki Kuiawski, Jęch~zey 'Zamoy
sk1 Chełmsln B1skup; Marcin Zborowski Kasz
telan Krakowski, wielki czasó.w swoich gospo
cfarz; Mikołay Sierotka Radziwił Mikołay \!Vol-

. M ' 
· _ski arsuł'ek Koronny, z f'ierwszemi w Euro-
pie Xiążęty wychowany, l o lat za gra.nicą ba-

- -
· . Hi<>ronim Łaski Woiewoda Sieradzki ł 

-.y 1ący , . . L 
P . t. OjrJey vVoiewoda Ruski' Stamsław u„ 

JO l r · · h 
homixski VVoiewocla Krakowski, Le~ Sap1e a. 
Kanclel'Z i Hetman Litewski, zakładali tw.erdze. 
l.iu<lowali gmachy , Kościoły , · Szkoły, Pałace., 
Ktuisztown 1ków i rzemieślników sprovi;adzah, 
osadzali, i innym do tegoż pobud:ą będąc, zdo: 
bili i umacniali oyczyznę. Paprocki , Starowols~1, 
Niesiecki. Niezapominano ta~że i o ~karbach zie-

. oyczystey kopalnie soli roku ie.szcze 1251. 
1n1 ' • k . lk' 
w Bochni i Wieliczce odkryte , z Ja wu~ im na-
kładem i ptzeinysłern kilka wiek~w , utrzymy
waoe były , ilo opisów: wolnym piórem podr.6-
i nika Jo<l·oka. Willichiusa J .S43 w Krakowie, 
· wyborneao wiersza przez Adama Schretera 
l t:> • • h 
S:.dęsaka t 565 tamże. Toż co d?ułatw1ema a']-
rllu 0 uprzątnieniu ula spławu Niemna, oddawna 
Polskim handlem na Baltyckiem mor~u sławne-

g o pod dozorem Mik: Tarły Chorązego Prze-
' . 1 ' mvekiego , wierszem Elegia nym przez pow_yz ... 

· ~;eo-o Schretera i553 tamże drukowanym od-
.s o . d p· 
sylamy. l:1od Alexandrem Królem za ra ~ 1.0-

tra Waposkiego na górze Kr<6paku do M1enmcy 
kruszce kopano. Nżesiecm Tomo IV f~l 485. 
W xi~stwie Siewier~kim m1asto Sław~ow k.o
palnią srebra· }lobliski lłkusz srebra l ołowm, 
sławne. Staro:V: Polon: Dantiści. 1652. P· 64. 
Za Kardynała Radziwiły w Biskupstwie Krakow
&kiem pod Kielcami kopalnie miedzi 'i srebra o
twarte ; zkąd na świeżo spalony Za~ek ~ra.: 
kowski sławny ten Biskup do pokryci~ m1ec1~1 
dostarczył. Idem T. llljo/. 851. I złoto s1~ tak.ze 
znaydowało, choć Austryacy w 1797 roku. na 
i>róino go utikali. W l>OCZ<\tkadh 18go wieku 

..... 
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~nale.tionb · w Saudoinirskiin w tl.obr~ch ff _ 
ti·ó ~1· · ra ~ w a.rnowsk1ch znaczną iy}'łG srebra dobro- · 
c1ą Sask1emu ;ównego. Obacz fizykę Lisiki
c:r.a w S~ndonm:zu; toż Gabryela Rzączyltskieg() 
.S. 1. His; Curz: Sol: 1721 tą:l eiusdem ait- . 
ctu~riu'!1 ·?antisci. i742 D~ieło rzadkie nie
:zm.zernz~ .. Chcąc imeć dostateczne wyobrait:nitł 
fl~11et11osc1 :dlśki mianowicie za czasu Zygmun
tow. i dosy~ iest rozpatrr-Jć si~ w gmachach Zam
k_u ; Ko~c1oł'ów i Pałaców Krakowa , sklniace 
·~~ złotym blas~ie:tn d~chy , ogromne inul.·"y , 
~czne marmury' i wspamałe budowle; zadziwi~
,~ „ dot~d .. _w sławney .tey Jagiellouow Stolicy. 
Coz IDOVI l~ o g~stych 1 kunsztown;y eh Zamkach 
pałacach i Klasztorach w Krak , k" . S · 
u • k' . . L ' OV\ s 1111. an-
uom1rs im i ubelskim który 1 ' . . lk ' . , , . cl gruzr same b 
wie oset dawney zaswiadczaią '·V 8 . 1 . 
d 

. . · v m1e o'vnt 
1 wie mile od Sandomirza · 11ad VVisł·ą, w zamku 
't>r~ez XXta ~strogskie po Szydłowicckiey dzie
dz.1cz?nym; widać. hlalo"anie od wi~cey dwóch 
W1ekow na słoty 1 destcze wysta"·io11e teraz 
~ browar ~prowadzone, któreby . z~pewne 
fl:rwszyc~ wieku .naszego niezawstydziło arty:.. 
etow: Kw1tn~ły w1~c w Z) gmu11towskim wieku 
na~k1, kuns.żta , budowauie, rzeźba malarstwo 
l k , k"" ' , a.~ne łrus~czow, am1emarstwo. snycerstwo, i 
~mewa y metnało zach~cenia kiedy sam Ł „k• 
• k · d S · ' a„ i, 
ia sw1a czy panc.rclu 100 000 <'Z' ł „ 1 d/" "· . , •Z • Da U Zl 
-...czonych, ;rzemiosła, kunszta budowl , d , ł. P . , e i po ra-

e wysypał.. od rokiem i535 ohelisk na 45 
atóp wysoki dla. ohserwacy·y · a~t . . . '.L. 

h 
, . " rono1nicznvcu 

oynos-.;1!j; .Jana Bouera wyniesi , . tl. r B k · D ' ouy, sw1a czy , 
Jan ~otJ l w edykacyi do 'lf'ład. IV. Zy-
.łJnunt IIJ. dwie iedno~tajne kolumny na , 2 ttop 

--- 21i -
·wy ,okie kazał po? 9h~cinami w~rohid, . E kt6• 
rych iedna , iegoz samego p~m1ątce od syna 
\iYładysława przeznaczot1a stoi do tą,d w "Var-

szawie Opal: fol 685: 
5. Nigdy monarchowie wyyść na wielkich 

nic mogl\, iesli nie użyią. wyboru i pomocy świa.:. 
tłych i cnotli°V\•ych MiHistrów. Takiin był u nas 
Zamoyski. Za iego poradą Król Stefan wypra
wił umyshiie Ja: Zamoyskiego Sekretarza L po
tćm Arvybiskupa Lwowskiegb] do VVłoch, a~y 
sławnicyszych z obyczaiów i nauki m~iów, mia.:. 
nowicieSygoniusza, Ursyri.d, i Mureta .do Pol_. 
ski sprowadził • choćby tb naywi~cey m1ało ko
!ztować; iakoi Muretowi 500 cz, zł. tylko w Rzy
tnie biorącemu, 500 na drog~, ~ i Soo corocz
nie i pał~c do mieszkania w Krakowie, prócZ' 
inn;ch nllyzyskownieyszych warunków of~a~o~ 
wano. "Niech umr~ , odpisią: Muret , iezel1 
nie sama tylkb Rzymskiey SLolłcy powaga od 
wyiazdu tnnie do. Polski w~tr~y~ywa. W'°!> 
tak eidlegli, szactmk1~m s1Vyrll, i zdamem 9 mnie, 
}os m6y -p~prawiliście; za co , ile śmie1 telnyćh 
serce podoła, wdzięczność watn do grobu po
n1usę. List. 66 i 81." ~ równąż hoynos<'i~ i da'-' 
wuiey Piotra }lamusa, (la Ramie) z zaciętości 
ptzeciw Arystotel~owi _znanego dobrte Em·~
pi" , i od wiel:u Królów żądane·go , sprowadz ~ć 
usiłowali Polacy. Podobnież Franc: Baldwin 
(Baudoiu) pt·aw.oradca, grantownością zdania 
i nauką w Em·opie sławny, przez PosłÓW nas:tycb 
cJo Akademii Krakowskiev liył. zapraszany , co 
&toli śmierć iego uwc~rśna przesżkodziła. Dt 
Thou Job 47~ Lip.siusz także był wzywany !"~e
iiec: 1'(Jrn: JY. /ol: 66~, ale $łaboić zd.rów.i.a 1~k 
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ei~ · w lisłacli do Polaków tłumaczy, była mu .:t0 
tego przeszkodą .. 

6. Prócz wymienionych pod miesjącem Li
l'cem na .kar: i 9tey AstronomÓ\\~, Jan Latoś 
w nowy1:1 kalendarzu . przez Klaw iusza i innych 
'": Jłzym1e wydany, me mało pomył~k wyiaśnił 
tlt: poprawa Kalendarza Grze "of za XIII: 

Felix Zeb1 owski W) dał zwi~1 ciadło I oczne 
16o:>go in 4to. Sylwebter Ro3m.ki Kan. 'i\' ar
szaw: Kate~rę Astr?nomii założył, 'i przy niPy 

:utrzymywame ucz1ila zabezpieCZJł. Starowol
, ski na kar: 285.~ i 181. 
· 7·. Mimo. Historyi .Kromera który 2. nay
&ław111eyszem1 w Europie, de Tlzou Francuza· 
lJtla:iany Eiszp:i.na etc. może się sprawiedliwi; 
porownać., toż Joachima Bielskiego; .Macieia 
Oszosłow1cza, Stryykowskicgo, któremu iak świa-
dczy Braun p. 59, c11ytry włoch Guaouin '· 
1 t . d h .ł . t> 7• 
e mą pracę po c wyci , 1 W wydaniu trzema. 

lat uprzeuził, szczególnieyszego godni zastauo
wienia: Bartosz Papl'ocki, który ieżdząc po kra
iu do 25? mil rozległym, i badaiąc się poiedyn
cz.o, doruó~, l(fll~chów, napi.sów, mttJ",Yk pu
blicznych, l luclzt uczonych , wilt_cey dwudzie
stu dzi('ł w polskim , Czeskim i Łacińskim ię
~yku woli'.ą i wiązaną mową ;ydał, te atoli dla 
aurowey ieg~ otwartości przez wzrosłe potem 
Domy wygubione, lub kar:ty z 11ich powvdziera
ne zostały, zkąd całok ich mianowici~ ksi~gi 
Kleynot bardzo rzadka-Równiej Szymon Sta
rowolski c.lla obszerney nauki i wiadomości Hi
storyi Wan mwm wieku' .swoiego naz·wany _ 
dk. "ł ' ·k · ' rza 

, . ~ mi osm do br~ ~ sławj• narodu, przeszło :io 
dzieł Qyczystym .1 Rzymskim ię.zykiem w nay-

wa• 

•. ..... 
wainieyszych materyach wycfał' enb~ wj>1•aw;; 
dzie nie bez pomyłek , iuż to dla rozlep,łofoi pracy9 
iuz dla tego, iż w okropney bnrzy kraio~ey, któ
ra mu życie skróciła, 1liebył w stanie dzieł swoicli 
przeyrzeć i poprawić. Pominąwszy zatem Mie ... 
chowit~, Wapowskiego, Orzechowskiego, Gomi..:. 
ckiego, Goreckiego, Solikowskiegb, Sobie~kiego; 
Wat·szawickiego, i iunycl1 cząstkowych; Długosz, 
KromPr , Paprocki i Starowolski na~wać si~ 
mogą pamiątek na1-odu naszegb oyc11.mi~ i zrzó~ 
dłetn z którego w.·zyscy tzerpamy. . 

8. Opisali . Polskct Miechowita; Kfomer' 
Sarnicki, Stryykowski 7 Swiętidi, Krasiński, 
Przyłuski , Prochnicki , Łasicki ; Krzysztano
w icz. N a .szczególne zaś wspomnienie zasłuż) li , 
Marcin Broniewski z Eiezdziedzia ( ri zagra"7 
nicznych Bierdfedea;) w ję.zykacb i Jeometryi 
biegłJ', Zygm1111ta Augusta Sekretarz, za wsta
wieni.Am się Myszkow~kiC>gtl , Mieleckiego ; i Za• 
moyskiego , którzy l'rzymioty w ziomkach sza
cowa~ umieli , od Króla Stefana_ dwahoc do 
Tartaryi Poseł, których to kraiów opisanie 
pierwsty w Europie gładką Łaciną wydał, wraz 
z tablicą Jeograficz11ą w Kolnie i 5g5. Papro
tki fi:Jl 456. Trzeci raz tamże pbsłaiąc; wiełC. 
poprawił, Jepiey zatem wyszło w :i;_,ugdunie 165~ 
Roku. W ifoław Grodecki Kart~ Polski i pog1·a
nicza wydał , w Ktomtrze i 589 Roku umies~
czoną: .Floryan (bo tak wyrażony) ni.appct Sar„ 
1nacy1IW~gier1528 w Krakowie; Andrzey Po-, 
grobski Kart~ Polśkł w Wenecyi 1569. Zatoru 
i O~wiecimia cLyli Podo6rza Stanisław Por czyli 
Pogorze~11ki tam'.?e 15t-65. Infla.1t przeż Jana 
Portancrnsza, Szlążka. l'Ucll Ma.1-cina HehriS-". 

-Gr11dz.i1ń 1806,; f · 
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• • "!'V Atlasie Ortelliu-. . . 56i• :&naydmą si~' L. 
f\T N1ss1e 1 .... ' .. r.. 84 'est ieszcze rnappa 1-

A t rpn 10 • '' 11.iJ'k K aza w n we. . i ualdadP.m ,i.ul : rzy-
. Zw1.>dz1 stara111em Ad l Zaręba ~wy i . . ierotka zwanego. an . 

sztofa Radz1w1ły s • d· ł po polsku 16t16 
II J etra wy a 

Zygmunta T e?m s' lei'lskierro które roku . . X1„ztwa mo o . I 
roku op1sanle " t . kićm widziane lY• 
i776 w Archiwum Iwper~ oll . .299• 
ło w Smoleńsku. Janoc: . . p •amvm obrótem 

p dkow1e nasi „, .; . . 
9· Lubo ~z~ mi oddawna byli' !'O un ~ 

iazdy niczwyc1<c~one oie rZ', żn.1ie' wszelako :t 

Tacyt w H.1story1 sw . y .P ·, chu w ni ku 1 41 o 
wirnalez1enrn pi o 

w tey nauce po J k i· obacz Długosza 
. „ zaraz o aza i. . • 

bit·głem1 st~ 4 Pod Zygmuntem I. były ,uz 
ksi~. 9· Jol. 27 . . . Wilnie o czćm S1a-

. . we Lwowie 1 ' K Ludw1sanne 11.•{'k ł y Firley asz. . Zon P· l o2. !" l o a . 
rowolskl fo H. man Koronny młorlość swoi~ na 
Lub: potem et , . ·szy Taktykę w obo-

C hach straw1w r: 8 
woynie ·w zer . . · ad.ził. Paproc: Jol. 5 7· 

· kie wpro\'\ · K · ey cudzoz1erns l . o'wuie ic:tk os1e-.k. A tylery1 r <l z Dył kiel'OWtll ·iem . J flańriech po a-
. p ł Pias~owsk1 w n . . ł. 'I' 

lccb • awe ' . N' mców za<lz1w1a ' e-
k . F „rncuzow 1 ie -

tnoys im l< • odem z Wołoszczyzu~, ~o. 
o fil Szemberg odw . . . , ł przez dm 1 . . y nieprzy1ac10 , • 
4ród 150 tysię:~ . ł tenże w relacyt ·r ne k1t>rowa , . k · nocy 8 szcz1ts n . . 4 Fliasz Arc1szews 1 

Krakowie in. · " l d 
i621 roku W t f Adm: Ho en • 

1 ' ski em Knysz o b. d 
Pod Smo en ' . d klasku obcyc o -

kampamą o o , · k~ 
w Ameryce j dol. Lib. I. Paweł Grouz1c ~ 
bywał. Voss. de k . . z'y Jenerał Altyllery1 
obvwatel Łukows . . i p~t'rlw:, fortyfikacyi postą-

, Europie wie e . Zb 
ieidż11:c po ·ie Krakowie' Lwowie . ro-

'ł· w VV arszav; • . · · k Gdańsk, P1 
' , ł t ' nuasta rówme ia · 

iownie załozy' e~ .:i_ .' Qbwą.rował. Brał:. 
i Kamieu~ee 'J,'wlel;~v.an:u 

- · !łf5 ........ 

łego Krzysztof, '"Yć"'iczony pod slawnyrn Wa-= 
Jensteiuem, Artyileryą tilepszył, zrodzony do o
r~Ż:l od królów i narodu szpnowany; czytat 
Kochow: Klim. II. fol. 418. Jwan i Szeref dwi 
mozdziene od i200 fo11tów za Zygmunta III. 
ula11e;. rŻncanieńi z 11foh clnrtur kamie11i Toruń się 
od obl~żenia uwolnił. Njcpqrównany wmę-stwie 
Nowodworski, 25 lat w trzech cz~ściach świata 
<>ręż dz,vigaiąc, szyk piecl10ty. szańcowauie 
się, i bra11ie miast wskazał. vVi~lki ChodkiewiCz 
w Jeometryi i Szykowa1iiu woyska w Europie 
rni~dzy pier'VV sze:i11i celował. Władysłitw I v'; 
1i1zielny w . 2 2 roku Hetman iE'go 1. ·sławnego 
Spinali był uczniem. Co do pism; Strubidd 
15 55 Roku wydał dzieło woienne- w Królewc~; 
Jakób Cielecki fortele woienne wytłumaczył; 
Kazimierz' Sie:tnionowicz Szlachcić Litewski a 
wspaniałością Jerzego Ossoliń~kiego Kanclerza 
Kbronnego do r'óżuych kraiów Europy Wysłany, 
naywyżey w Artylleryi J, Ut tąpił, i dzieło o niey: 
.llrtyllerya wodna i ziemna; w roku i65o 
WJ.dał , przeło~one na wiele Europeyskioh i~
.Z) ków , i w wieku swoim k\a~syczne. O Pit-
111ięt11ikach woie'nnych Sarnickiego Stefanowi 
Królowi przypisanych, świadczy Janowski Vol. 

· lI. Cielecki li .Siemionowicz · tak rzadcy , źe 
o nich NiesiecJ...i, Jabłonówski, Ja.no<;ki; Kra~ 
~icki i l inde nie wspomnieli. 

10. \iV rzeczy te y ~wiadeciwa obcych b~""' 
dą; zapewne -yv-aźni .-·ysz"e. ,,Pólska niegdyś,, m6,.. 
wi Vola,n .. de rep. lib. V. aż do podziwu. śwfa
~a była mieszkaniem cuot wszelkich „ Hertman 
Skeclel !'llorymberczyk i4~3 roku bawiąą 
.,... PQlice tal; o niey na.:(>iial „ Tam obywatiU' 

'1f !ł " . 
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cnotą, rostropnośrią i lagoduośtią celnią.; ludz
kość i przyiemuość hoJnie i otwarcie ku 
wszelkim cudzoziemcom okazuią. W Kra
koVI ie świątynie g~ste i wspaniałe , mieszkania 
ok11załe 11irzmitrne gmad1y szkół etc. etc. Ca
lec: Script. Pol. fol. 231. Hor•l.\ins około i54o 
Roku w imieniu Stolicy Bzsmskiey posłui~o, 
rnówi." Na.rod Polski umie ceuić ludzi, i wspa
niale obdarzać; układnością ohyczaiów z 11ay
iwiet11ieyszemi V\lłochy dobiia si~ pierwszeii
•twa. de rat: Brut. Helmstadt 1728 pag: 4o. 

Stn tysi~com Obywat i na obrady zgrnma
dzonym l zadziw się czytelnik n] przez dni 4 o 
na niczem uiezbywało; a co wszelką przewyż
aza wiar~ , żadnych niech~ci aui kłótni, w tak 
mnogim nawale ludzi; rzekłbyś. iż. umysły 
iedyuie dobrem powszechnem zai~te wyrzekły 
si«6 ·krzywd i nienawiści uczucia. de Thou. fol. 
4 1. Polska,, mowi de Bussieres Historyk 
fran~~ski„ po długie ~ieki nayświetuieysze pań
•two , w brew barba;rzyńskim narodom nie tyl
ko iest warownią, lecz mieczem i tarczą Chrze
ścia11skiego swiata. Hist. Un'iv. Lugd: i 662 p. 
20

7
• Daniel Heinz Holender mówił do strasz-

1wgo Europie Gustawa Adolfa.'' woiowa~eś z 
narodem wychowanym pośród broni, i z nią si~ 
pra~ie rodzącym, którey w domu nawet i po
koiu uic składa; z narodem bystrym, ćwiczo
nJm, J1artownym, czego wielu cz~sto aż do 
~guby doświadczyło „ W mowie do Gustaws 
Lug. Eatav. 1642 P· 99. " Ale rzvćmy okiem 
va p'i:tblic.zne kroki ostatnidi dwóch Jagiellouów: 
~: " g,u11mt pic r'VI szy cisuące si~ do siebie berła, 
'~ ~giLr&kio., C..ieskie2 S.zwedk.ie, Qd.sunt\ł 1 mó-

,.. 

- ~17 ... 
wiąc„ t\osyc mi iednego, abym tylko poc1ds11 vc'h. 
uszcz~śliwiał.,, K1·ól ten Monarchów w Europie 
godził; pa11.stwo swe w cnocie , oświeceniu, 
woyskowosci , kunsztad1, ugruntował; na cze• 
le pierwszych w Europie przez Jowiusza sła
wiony; na pogrzebie , w Auslmrgn od KarQla. 
V •. i ~ałey Rzeszy i548 Roku obchodzonym, 
wzelktm nazwany: Janocki .pag: 204. Mnnar
cha do~)roczynny, przyiacid lud:ti , kunsztów, 
11auk l obyczaiów·, nagrodzicie} zasług, m~
rlrzec na tronie wzór prawdziweo-o Bohatyra. 

• • ) I:> ' 
w~elk~e ~":e ~ele. zasadami ludzkości i spra-
'~'1edh_wosci ~1ermący. La. Combe hist. p. 5 i6. 
Syn iego Zygmunt August królów Szweclz ... 
kiego i Dui1skieg<;i , toż potćm Czeskiego i. \IV~
gierskiego, godzicie1; Stefa.na. llatoreg:o~ Xią.-. 
7.~cia ieszcze , z niewoli Austrya;·kiey: ' prze'1 
Jana Krasińskiego wydobył. Bje_lski fol. 666. 
Dziedzictwa. Litwy • mogąc komu. dao i ust~- . 
pić, zrz<"kł si~ dobrowolnie,, dla, p-orównanią. . 
z 11if'podległemi Polaki. . Gornicki Hist: p. 161: 
Xią~<Gtop.1 ~ustryi i; wielu. i1~nym, dla nie po
dama w mebezpiecze{1stwo swobpd i1arodo ..... 
.wyeh 1 r.~ki Sióstr swoich. odmówił: tenże p. 
, 1 69. Otoż to ostatni_ ~. Jagiełłów. Ohok l1ich 
'Warci zaiste wspomnieni4; ZQ.i-gniew Ol rsnicki, 
kbry w zapale strasznegO:., boiu ,_ gdzie legło 
do 4·~,ąoo Niemców, d~ wymierz.1.my na gło-.. 
w~ Władysława Litwv A1Jostoła a dwóc11 wiel„ 
k'l ' •J ' f 

JC 1 narod:óyv oyca, odtrącił. Zygmunt ce .... 
~arz pi· zera.Zony zł.~czouycl1 narodów. n:iocą. aby 
ią roz~rwać.' wra?J z żoną; do Lu.cką, ~iechał; 
w \tV1toldzie Ry k. x· , · f • d . . . , C<".rS lin ią/'·~<'Hl ' c 1\0C „ 
V.onu zapalił' pn.yznan.iem za. lv:óla wnocmł, 

·. 



' . 

~ uS .....:. 
'i'or.dział i zgub<6 dwóm narodóm -wymierzył , 
~le Oleśnicki Biskup na ten czas ]\:rakowski,, 
~'ierna rada oyr.:zyzny, ani bogatymi upomin-
ki i poważną proźbą ui~ty, ani groźb i po-
6trachem śmierci ul~kniony, rozerwanie naro
dów sam ieden wstrzymał, i życie im cztery 
wieki :przedłużył> skarbów · i kleynotów przez 
Xi~in~ Jnliaun<ó sobie dawanych pr.zyi~cie 
wspąniale odmówił. Jągiełłowicz6m w opiek~ 
tobie od króla Władysława oddanym, własnym 
kosztem do tronów , W ~gierslci„go, Czeskiego, 
i Polskif'go pomagał. Kazimierzuwi despotyzm 
Litewski w koro ~e wywierać chcąe1·mu m~
zme si~ oparł, · Xięstwo Siewierskie w gra
nic? oy~zy zny w.picraiącc, upr.zedzaiąc chy
trosć Niemców nabył ; Akademiia Krako-· 
~rską ~karbem i biblioteką , ucznió~ ubogich 
wiecznym fu :1duszem, nar.ód cały dobro:lziey
~twy .zaszczycił; tak dalece, iż cała o.Yrzyzna 
przy śmierci iego łzami zalana, Arystydesa, 
Epaminondesa i Walerego Publikolę tracić si~ 
w uim zdawała. Jan Krasiński Bisk•1p Kra
kowski w rozdrażnieniu różno-wieroych okro -
pne widz.ą.c dla krait1 kl~ski, choc był Biskupem, 
nie zapomniał że był o~ywatelem; pokoy z Dys
sy<lentami sam iedeu z Duchowiei'istwa pod- ,
pisął, przez co oyczyzn~ od zguby oo: asu swe-
if,O ratował. Przez. Kapituł~ i całe Duchowicń
•two strofowany, dQbrowoln<im siebie nieiake> 
tk.azanicm , szano:wne sV: oie zwłóJ~i z powsze
ebnego wszystkim Biskupóm Krakowskim skła-
~ll wyłączy;ć pozwolił. Złożone w Borz~ci1lie 
i 8 mil od Ka:teqry Myszkowski napisem ozna
•~ył, item nieiako wdzi~czuą, zaspokoił oyc.zy-

~ tl!) 

Zll~~ 'fen to Myszkowski' toi Lipski; e~H~ 
cki Tylicki , Zadzik , i inni, znaczne summy 

' . Gl"kl dla wóvska narodowego sypah, sam ę nc . 
8 kroć ·sto tysi~9y wyliczył. Prócz tego wie
lu z n.ich z licz1iemi pouztami osobiście granio 
kraiu bronił<;> 1 iakoto: Oleśnick.i , Gębicki, Ty
licki, Kardynał Radziwił etc. etc. Z tysiącznych 
podobnych wart tu ieszcze wspomnienia po
stępek Piotra Próchnickiego, który :i;iu przegra.
ncy ua VVo~oszvzyźnie ~idząc .ubitego pod He.
tmanPm Janem Tęczyńskim konia, własnego mu 
pc d_dawał, a za]1ieprzyięciem tegoż, wjwspani'lłey, 
szlachetnością walce, wolał bydź razem poy
mąnyrn, :niż V\'odza w· złym razie odst.ąpió, 
.Niesifc. T. ID. fol. 632. Ten iest słaby cieil 
obyczaiów pod Jagiellonami· polaka, póki c,hy ... 
tra VVłoszka, królowa Bona, 11iedała złemu prze„ 
wa<•i cv·m ·wiecey 1, aszlrndził11. kraiO\vi: ri~ 

b ) .... „ 
owe 24 poczworne b1·yki złotem !r .brem !.; 

k.ley:i:iotanń . naładowane, które .do Włud1 wy• 
wiozła. Po odda'.Ieniu si~ tey zarazy , "rócił 
Polak do szlachetnego gienitts?.U własnego, póki 
nowe , znowu zepsµcie przy końcu pa.no-wani~ 
Wła<lysła,va IV. toż ohopne pod Jan~m Ka„ 
zimierzem klęski , wreście kierunek polityczny 
za panowani~ Sasów okropnego ~ońca nie przy-! 
śpieszył. 

i 1. Prota zcwicz, nicp-0ró'-"nany wz.6r paste .... 
rzy , miłośnik ziomków, icli oświecenia i ohy
'C111tyności ;. s1)rówadziwszy Ml(żóW zna~o~jtey 
t:noty i nauki; kościół farny S. Ja,.ua. ·~U8J jure
Pa.tronatus clla szkół u Zygmunta A~ig .. up' ro- · 
11ił, place, tloniy, gl'Unla, i dla. ubo:Lzych 
uszuiow Burs«c W aieryań~ką, obmyślił, a w n1ia-

I 

. ' 
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•rę rosnt.cego pierwszych dom6w !epsucia w gor
liwości swey postępuiąc i chcąc z przytomności 
w Wilnie Stefana korzystać, sam P.racą, starości~ 
i. podagrą znękany, sła wnemµ Solikowskiemu spo
•zynku pt·ąwie nieclat 2 poki nio wytohił, iżby 
•zkoły w A~;idemiią przeistoczone zostały. O
prócz nącisku interessów woyną zatrudnione
go K1·.óla, i w tern ieszcze były do przezwyci~· 
senia przeszkody , że Kanclerze Litewscy 
z prywatnych zle zrozumianych wzgl~dów , 
piecz~ci pr.zyłożyć uiechcieli, aż pogroźką ode
bra11ia urz~du przymuszeni'. W ten czas to 
powi~kszona fundusz~, i w zaszczytach z Kra
~owsk,ą zrównana , &zkoła ·główna Litewska , 
Protasewicza za funclatora, nast~pnych Hisku• 
pów \iVileńsiuch za Kanclerzy ą w pomoc im 
Biskupów Zmuqzkich za opiekunów uzuala, co 
pfzez ąmyślnie d9 Il.zymu wysłanego Soliko
wskiego Grzego.rz XIII i 5 7 9 Roku Bullą, Dum 
attenta Chrześcia,{1stwu o,~łosił , ~ a naród cały 
'llV Warszawie i585 upoważnił. Obacz Przy
wileie te, toi Pa,n.~i~n(k Są.Z~korpskiego w Gdań
~k~ 1647. in i. · 

i 2~ Jan Potqcki wystaw~wszy obronny za
tnek, i miasteczko Pauiowce 9wie ntjle od Ka
~iei1ca, S,zkoły, Bibliotek~, i d:r;ukarnią tam
ie załóżył. Nic. :rzadszego nad książki druko
wane. w Pąu.iowcach: przyc7-yna. p.rzy końcu. 
~tanisław W oiewoda KraJr.owąki synowiec i1wo 

ł . 'k ' t>t 
n~ys ·awn~eyązy wie u swr~o woiowuik- , w •ł6 
lntwa.c11 walczyl, po 6.o lat krwawych tru. 
{ió".\" po,wra.rąiąremu z Marso,wego pola wieśniak 
pod f.wowem huław<ó żelazną wy9raną z :tiie
~· ofiar0.wa.ł ~ xtjed~ugo. po.tćm z,nak ten wysłu- ' 

I 
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iony- woyskowey władzy urz~do_wnie od Króli 
··otrzymał. \tV Roku życia 88 gotuiąoemu go 1ia 
śmierci Duchownemu iak ryct:r.& Qdpowieqział .
" tylekrol! dla oycżyzny szukałem śmierci 'i teraz 
więc ie_ysi~ u~e !~kam„ Nic~iecki 'l;om III fol: 689. 
Byłaby nie wd.&ięczuośq pominąć t11, luho w pół 
i8 wieku żyiącą Maryannę Putockę, wclowę p<> 
Tarle Woiewodz~e Lubelskim, która N~e.sie
cki~11111, tąk ważnego dla n~rodu dzieł« Tom l 
wydaiącemu, my~I natknęła', iżl1y po polsku pi• 
.sał i na to sto k~lkacliiesil\t tysięcy \vysy~ała·, 
do łatwego każdemu ziomkowi czytania pocna
guiąc. Dzieło to od l..'"'ancellr!ryi dworu Cesat·s
kiego w wywod,zie szlachty polsk.iey Dekretem 
1800 Roku dui ... e ok~obra w. W~eqnii1 Klassy
czne m iest uznane. Starganemu ogromną prac'\ 
Autorowi nie dozwoliła śrnieró poprawy i do
pełuieoia wielu bardzo \Vażnych obietni~ w pow
tórnem wyuimiu • uależytey wszakż.e w cznłych 
Rodakach wygasić niep,otrnfi~ą wdiię~~!10ści .• , 

i 3. Korygiełło Xże na C.ternicliow ie i S\e• 
wierzu po przyi(( ~· iu wiary, Bazylćm 0'1.yli VVa• · 
silem rzecz~ny , .Sz.czep domu C.&artoryskic!i 
był stryiecznym bratem Króla· naszego VVła
dysława Jagiełły. 'Vielkie Domu tego za cza
sów naszych zasługi bę ,lzie wit>lbić z i ozrzew
nie11iem potomność, tak i~k czuły z~ome\. rze
wu i się te1·az w Puławach, ich terainieysze n 
1iecllis.k~, nad (ławnieyszemi nara.du pamiątkami, 
W Kosc1ele Sybilli krociami nakładu zebranemi. 

l'Lf·. Jan Dlugos.z w rexcie wspomniany, pierw• 
szy śp1:ow~dził z Włoch naywyborriieyszych. 
Klassykow, i tych wraz z Biblioteką VVyd~iafo
wi Jurisprmlepcyi w;i.:rakowie dw:owal: Janoc .V.Il 



f· 69. Olefoicki Biskup Krakowski poclohnid 
flWoią , 1 4 54 roku testamentem Akademii Ódka
zał.Rzepnicki p. 5 i 5. Tómasz Strzepczyński tak
ie Biskup Krnkowski i4.6o roku · zaasły za .. ' ~ , 
łużył Bibliotek.i w Krakowie, G11iein1e Poznanin 
i Unie .owie. Bielsk~fol: 419t Maciey ~fiec.lwwita 
dla powyższey zegar i Kiążki; ofiarował, tenże na 
~kałt<e bibliotekę niezmiernym kos.ztem z.!4roma
dził. Starow. p. H?7. Zyg1!Junt Aug: swą Zam -
ko wą na proźhę Bisk: l' rotriszewi~·za „ Sierotka 
R.adziwił drukarnią'· Akademii Wileńskiµy; za; 
Bartł: Nowodworski., Krąkowskiey oddał; Waw: 
Góśl1cki Bhk: Pozuański, Stan: Łubie1iski w Pło
.ok~ , ~aranows_ki At·cyb: w Pułtusku , ~Mik: 
1\'hdecb Opat w Tyńcu,_ And: Prochu.icki w Ka
mi ·ńcu, Hier: Za!iurowsk.i Kanon: Luh: w Lu
blinie ; Fłoryan Xże Czartoryski z wieln rę,ko

Pf oma~ i w H.~wie, 'Sta11: Baryczka; Podcza~zy 
Czermchowski sławny J\ltylerzysta w Warsza
wie. Alexander Cho<lkiew icz w Szkłom ie Bi--. ,, ' 
blioteki . zakł~dali. Czyta,y Niesieckiego, Stą
roivolskzego. etc. Jan Łaski Proboszcz i Dzie
kan Gnitźuieński, od sł.awnegq Erazm,a Biblro
tekę dla Pola~ów nabył, warunek kontraktu 
.dnia 20 Czerwea J. 525 R„ w B_azylei, poświad~ 
cza, że mq wi:irzód ~umm~ wyliczył, t do zgo~.u 
uży~ać pozw~·l'~'. Vi-e. d' .Erasm~ par B.urigny 
1 7 . .'.> ~, . And: C1ec1ersk1 _w1ą<lornością H1sto ryi za
d.z1w~a11\_cy, wybomą miał bibliotekę, którn uczo

n~m. z~w~ze była otwa'.·~ą "· Starow; p. i57, po
dobmez S:tymo,n Brzet.mskt Oyciec Pindara ua-
s_zeąo. dendońskieg.o: Janoc. V: II p. 27 Długosz 
l'-ę.kopH ~H J?racow1c1e z!iierał; Jan Ła~ki, Pro
bosząz I'eszcze Guiduieński, sta~·ożylue pienią-
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aze , medale i napisy; Starow: p. 6. J Andrzey
Krzyck1 także Arcybiskup, przez posłanego umy
ślnie do \Vłoch sławnego JauickieO'o, wielkim 
kosztem B.ibliotekę skupywał. Jde,;: p. 9. Kro
mer , Hozrnsz, Uchań>ki rękopisma pr.zepł~cali ł 
Jan Hel.man faruow.ski naybogalszą w Księgi i 
rękop'.;ma .Książnicę Synowi swemLl zo$tawił i, 
Orzechow Im pane ir~ 

l S. Niiu Katedra Hi>loryi VI' Anglii prze~ 
tltieiopi,11, Cam bd ·na z p .1hlir·z,1t>go skarbu wy
!itarana, zaśyrzez Dflgorea Tf''hear około 1660, 
roku W Oxf,oidtie otworzoną. została, inż u mu. 
Sebas: Petry~·y, publicwego nawet clz~eiopisa na-. 
kładem. sw01.m <?hmyś !ił, około r~ i 61'6, potł 
w.ar~nkiern, iżby pi,n1a iego, snać dla zapew~ 
niema prawdy , w a.rcl1ivum Akademii taiemuie 
składane , w lat sto_ dopiero ogłoszouemi zosta~ 
ły.- Obowiązku tego pierwszy lat kilka dopełniał 
syn i ego Jan Inooi::euty. Star: p. J g 2. Piękny 
ten zamia.i· okropną w oyczyź11ie rewo.lucyą zr:U ... 
uczony. O założ e niu Katedry Historyi hoyn~ 
i·ęk'l Jana Roz~arzewskiego Sufragana Kniaw-' 
skiega, 1 fro.9 r. w PqznaniL1 1 Nie~ie.cki . V. lIJ. 
Jol. 894. · ' , . 

i 6. Za świadectwem Paprockiego w baruzq 
1·zadkiem dziele: Ogród Królewski w Pl'adze i Sga 
1" Maistrat Lwowski z samych1 pL·awie doktoi·y
zo:v a 11ych składał się; uboższym a do nauki zil,a
tmeyszy.m , na szkoły i podróie do Kraiów ob-. 
cych łozył ; do stopni świeckich i duchownych 
pomagał; Wst~p. cJo Kl'Ólów czynił; druk Ksil\g 
uczonych ułatwił; Starowolski: <lzieła niektóre 
Miastll temu pL'zyp:.sał. Podobnież i Kraków mice-"' 
dzy Obywatelami .swemi w.ieJu µczouych ·}iczył, 

„ 

., 
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Obacz. wyiey , tół.. w KleyMtach Paproe: fol~ 
700. Czechowicz , Jakóh„i Stan: Lichanski, orąa 
przyiaciel ich sławuy Kl~nowicz, Psa1·ski etc. etc. 
Radcami byli Lubelskimi. Chełmno Stolica nie. 
gdyś Prus, m.mkami , naywyższym pmwa Teu• 
łońskiego czyli Cełmińskiego Trybuuałem „ toi 
n11yświetleyszym Senatem · z osoh 24 dożonym 
sJynitło, \ak widzieć przypisanie prawa Cheł
mińskiego przez Rossowskiego 16 l2 5. r. a przez 
Czechowicza praktyki Kryminalney in 4. Ale 
o, zmiano nieszczęsua l Maistrat teu tak. swiatły 
niegdy~ , w 17 94~ r. ledwie mógł bydź zrozu
mianym po polsl-u ,_ Toruń a hardziey ieszcze 
Gdańsk niemało uczonymi celował·, iakimi byli, 
Suchtenowie? Keckier·man, ChlVel'iu:i ,„ławny Jt:o
graf, Hcvelrn& astronom , Foster sławuy dru -
karz i inni. Obarz Cha•ycyusza o uczonych 
(jda~sz.cz4nach 1#. Witten4bergzi in 4. 17 i 5. 

i~. Dzicłą Ang\elego Policiano in folio; bez 

~yraźnegoi wszakże d19\ R~ w Paryżo apud 
Dadios ~eenseS. i zn9wu i Cebetis Thehani ta
bula in r!'gią Poloniae Cracovia 15 2 4 in 4to, 
z pięknie ozdo

1
bnern c?,ołern , textu ~ drohniey

SJ:ych,· przypisów , ta}\ iasnym i czystym dl'U
lqem, w·B~bliotece uaszey zna.iącym si~ pokazu
~„c, dysze1~śmy twieedzącycI~ Że tamto. iakohf 
w s~wecyi •. Kra.kowskie za~ vv P.ary~q druko
wĄnl! bydź musiało •. 

1c 8. Zyg_munt Ur. po, ko,ro.n~c.yi w U psal11 
.,-yieżd~ała.c do Poląki, Karolow~ Xci~ Suclerma-
11i~ Stryiowi swemu pow~erzył rzą,dy Królestwa, 
~en 1598 rok_q odsądzeuw Zygrmmt~ oc\ tronu 
Sawe.dzkiego. p.r.ałtyką sw~ wykierował , ztąd 
ilaci~te więc.l~y dwóma n~ro,!a.:ui woyny , · k.t6rt: 
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ledwo 1752.r.pozłamanych 1709 pod Pułta1\il 
Szwetlach wiecznym traktatem zakończuue z Po• 

lakami zostały. . . . i . 

1
9. Spanorcln za Króla Str.fana lat kilka 

w polsce przy Legacyi Rzyms.kiey bawiący pi-~ 
sząc o polakach i587 r. światlczy, iak w ÓW 
czas rnłódź polska zwiedzać cudze Kraie uczę
szczała, od XXąt zagranicznych z nay\viększl\ 
przyymowana ludzkością, "obawia~ się frzeba ,, 
mówi daley „ iżby wdzięczno~cią męta . ""'! P,om~
ganiu im do tronu uierobiła ~czasem zam1ęsza~ 
nia. Tamźe iocin w 6w czas godnych berła 
w :Kra1u wy!icza, i każdego wyborne przymid
ty opisuie. Thesaut polił: edit: 2a. C~lon: i 612 7• 
'\'Viadornq zaś z Ui!>toryi iż żaden z mch do tro
nu si~ niepodał , zkąd w~dołznl.t· i roztrópna po
lityka, i rzadka. }V.· wolnych okazuie się skromnCŚĆ• 

20. Okazało sil( z powy:hzych przyk.ład?w 
iak pl'zodkowie nasi, dhoć w cz~s_tych swo1~łt 
c.1o Kraiów obC)Ch iako to: Czech, H.zeszy' N1-
derlandu , Anglii, Frimc·yi po<lróżach na~kę ró
~nowierców biorący, umieli iednak w Kraiu wła..i. 
snym spękoynie się zachować. Z tego atoli po~ 
'vodu wiele bardzo Książek ż przed oczu mniey 
ostrożnych czytelników wykupionych i zatl'~co-' 
iilych zostało , zwłl:i.szcza w Brzegu Szląsk~n1 , 
Pioczowie Rakowie Lesznie, Toruuiu , Lu-' , , . 
~artowie, Łaszczowie, Paniowcach ) Brzescm ł 
Zasławiu Litewskini , ł.uszką; w \.'Vilnie, na
wet drukowanych; i to iest, co ich rzadkość po
wi~ksza, mianowicie Budnego , W olana, Re) a, 

- Koszarskiego , Gilowskiego ; Nieruoiewskiego 1 

Rybińskiego Gdacyusza, etc. 
~U•, Phociua Pil\l·yarch& Konstant: um: 8~.1. 
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·r~ ''" A1'men1i, wificey 37~ Pisart.y ~reddch 
t: ich rozbiorem i treścią zebrał w Księgę Bibli
"'Otheca. O wielu ani bysrny słyszeli 1 grlyby 
'wielka praca iego pamiątki nan;i nic dochowała. 
Anek. .Scholtus: D ·ctiouaire bistor. (*) 

* Redakcya Dziennika nie mogąc przecho
~zić miary ' zwyczayney liczby w m_iesi~r.u k:iz
dym ark~1szy, p_rzym.uszona hyfa w ostatnim, tym 
przerywa1ącego Slf:t pisma peryo<lycźnego 'Nume
rze ścieśnić nieco Arty ku!, aby tylko hie iosta
~ić niedokońtzoney ważney tey dla Polaka ma

-teryi. U'_Viad_omia at.oli ie dziełko to wrydzie z dru-. 
t~ oddz1t-lrne , gdzie pełen ol·szernych wia<lomo
śc1 ~utor, którego, przy słab,rm zdrowiu, gorli
wośc tylko dla powszecbneeo d<'lbra do na · łey 

b kł . ł •I ' :; 
teraz ro ot! s ~ma a, ~volnieysu, mieć będzie po-

. le ~bszerrney Slfi w wuney tey rzeczy wy tł urna'.-
~~ ' 

' ' 

'· 

Miłość przymuszona• 

•. , . Musisz ieduak przyz11ać Braciszkurłe< . 
·"" iat i uszy ter.az nierówuie , iak li; ł za czasów• 
\V Pana, przed lat naprzykład czterdziestu. ,, Ca
le nie y.. i<lzę, moia siost • o ' aby ludzie roztro
pnieyszymi byli, albo lepszyrdi iak pierwt:y,, 
rzekł na to z flegmą l?an Stal'o~ta, clo siostry 
awoiey Szambela11owey„• cała ró~Hica, że co te
uz a la Titus , przedtem pudlą głową nazywa
no „ A kształcenie, polor, f'dukacya ,. Braci
tizku! • • . całe dni przy .kądzieli , ;krosienkach 
Albo spiżarni przepędzać, było trochę za 'twar..:. 
do. „ To pe'l\'nie bezsenne no<'y , które tra: ... 
wicie teraz na paplotaniu; wzdychaniu, a czę

sto nawet i zie-waniu, zdaią się WPani ła„ 
twieysze? tamte pi·zynaymuiey nie s~kodziły 
zdrowiu , a dla domu były z pożytkiem. Pra
wdę mówiąc , w tern nawet , ieśli nie do czasu 
to do sposobu niewielką znaytluię różnicę. I za 
moich czasow pap~otano ' . ziewano ' i wzdycha
:vo , było także i modne ksitałumie , clio~ nie 
pod tak wykwniotner;n naźi•dskiem, a Hippolitom 
i Kalloandrom nie hrakuęło nigdy czyteluików,_. 
Spodziewam si~ iednak , rzekła Szambelanowa, 
ie \tVPan nie zaprzeczysz' · iż teraźnieysza e -
dukacya młodzieży •••• „ Moda , moda, moia 
aiostro i więcey nic-. Moiem zdani~, ten ma e.;. 
dukacy11, , kto iest w stanie należycie powin.
ności svyoich dopełniać. Kohieta dobrze wy„ 
.ch.owaua, powinna bydź posłuszną córką, przy
wiązaną s10strą, wierną małżonką „ przyiemn\ 
męża towarzyszką kochaiącą dzieci matką.,,, 

, . . ' , 
f.JĄdll'l Wl'eSCle l il'Zeczlll\ W QOJl'JU ioSpod;yni ... ,~ 
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1t:r.y nie potrzeba iecJuak wi~cey ieszcze czegoś 
Braciszku? kształcenie serca i umysłu zależy 
' ... "zależy, moia siostro, i w na.) wi~kszym sto
p .1iu zależy, na iak -naytrqskliwszćm całego 
człowieka, to iest władz duszy i< iała, do _czy
nieuia dobrze usposobieniu „ To si~ taką rze
t!ą zgad~amy. Cóż wi~c WPan do wyrzuce
nia synowi swemu mieć możesz? •,, Nic zape~
W-ne odpu\.Yiedzia,ł Starosta „ che~ tylko, żeby 
ptzyiął dobrą rt!:d~, bo sam nic da _ iey sobie 
eapewue , i slus2ną iaką_ kt>biet~ dobi·ał sóbie 
ea żon~., WPan rozumiesz że to lepiey od nie
t;o pbtrafisż? wybornie; gdybyś iodnak chciał 
eie nad tem zastanowić •.• „ Cl1ceśz zapewne 
-:vVPani mówić, że wybór, a zatćm i kształ
cen.ic' podług mego sposobu; zupełnie byleby 
·bd mody teraznieyszey odmienne ;, Zapewne ; 
gdybyś iednak WPan miał!córkę , czy nie tak
ie chciałbyś ią wyc 110wJ"·ać ;, iak i my „ Strzeż 
Boże! odpowiedział Starosta, Panienki terainiey
łzey mody , tn6wi~ o większey cz~ści, naywię"" 
cey uczą. się tego' czego nigdy używa~ potem 
:bie bę1lą; i tak; uczą się muzyki, którey wnet 
poszedłszy za mąź zapomną _: tańców ·' kt~rych 
gdyby i chciały , nie wiele, bęcla_c matka~m, u„ 
:tyią ; ięzyków, 1iie żeby i;ię z umieiącemi ie r01;

m6wić , ale żeby przed nieumieiąceriu udawać; 
ie ie aktualnie posiadaią; i to iest pospolicie co 
się u nich edukacn nazyVI a. W)' Żt>y postępu„ 
iąc, wiedzą iak si~ cukier rcrbi; a Nie wiedzą iak 
•ię len uprawia; znaią przychod Wielkiego 
Mogoły , a nie wiecJzą wiele na własnego do• 
JnU utr~ymanie potrzf'ha ; naywyższy iuŻ .!lto-

.- J>ień, kieuy zarwa"Hf uiezrosumian1ch wy
ra~ 

. I 

-
razów: g6rno umysłowego marzenia, lub du~tio„ 
źwierzęrey czułośCi; wyydą na powietrzne Sylfid.1 
1 uh mocne duchy niewiefrie: tak pr'zepędziw.szy 
tnłoclość na czytm1iu dzikich romansów , . res:t.t1t 
wieku IJa kartach i plotkach dobiia1ą.„ RaJa
bym iednak wiedzieć , iakhyś WPan wła~ną 
córkic wychował? i czyby dobrze było , gdy
byś Vl'szystko ' coś lu wymienił' .z jey eduka
cyi wyłączył. ,, Przepraszam 'VPanią, umia
łaby '?1oże to wszystko, a~e 11ie z l,lymą. i wyi/6 
łączernem tego , co istotuie umieć należy ; u.;; 
miałaby icczyki i łllll-zykę t ale nie pewierzchu 
tylko , co się· łatwo zapomni lecz gruntowni~ ' ' ' iżby w dalszym naw~t wieku mogła mieć ztąd 
pociechę , staiąc się miłą towarzyszką. mężo
'"'.i , i dobrą clziecił)m swoim m!strzynią: co za~ 
istotnie różniłoby ią od tamtych , byłybyto cno
ty domowe, umienie się przyiemnie i pożyte
tecznie zatrudnić , znaiomośc wreście i miłość 
-.obowiązków, clo których ią losy przeznaczyły.» 
Tu S~at•osta, io.kby żałuiąc co powiedział, przc·r
wał nagle rozmowę , przyporuuiał bowiem . ' 
iz me po slo raz.r postanawiał sobie nic iuż 
W tey materyi nie gadać . bo to wszystko bv-

'' ' J Wa naptozno. 
Pao Sta1·osta należał do r-amiiii ; którey po

atępow.ani_e niebył.o wcale tąki~, iżby mogło prze-_ 
konanie iego odmienić: kształct'uie, polor, e
duk.acya, by.ły to wielkie słowa, k.ttSre u1:-tawi
czme hrzmi~ły w ustach kobiet, ale od kló1·ych 
daleko odstę_powały w praktyce, i o to uieustan„ 
ną prowadził z niemi woynę. Nie niożnn · mu 
było ob~zer.ny~h wiadomofri zaprzeczyć, był 
tylko wielki, mk to mówiĄ 

1 
a"llne~at, i nie -

Grud$ifń ~806 g. 

.. 
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2ftlicn1ie trudny względem kobiet. We ws~y-
1'tkim jednak, co się tycze pięknych sztuk, oka
~ywał nttyleps•y gu~t,. co mezmiemie kuzJ'.llk~ 
iego dziwiło. Poko1e lego były. z~yczayrne 1 

poptostu przybrane,. ka~d~mu. s1_ę iednak po
dobały", .i , każdy chciał ie u s1eb1e naśl;, donać. 
Obszernv ogród przy wi~yskiem iego mieszka
niu wysiawiał piękne w guście an~ielskim wido
ki ,' atoli nie moiua go było namówić, aby wy
ciął star()dawny szp~ler pod samym domem bę
dący · uc~ęszczat pilnie na teatr, a przepowia
dania' i ego o losie sztuki iak.it·y, na złeść iego 
kuzynek, , zawsze się prawie zpełniały. Ję~yk 
francu2ki należycie p9sfadał, nie używał go ie
doak iak w sa.mt>y tylko potrzebie, poniewv.ż u
trzymywał, iż zdait- mu się dziwactwem,! aby 
Polak z Polakiem powinien był koniecznie ob
cym j~zykiem rozmawiać. Zbiór iego ohr;izów 
(ciągał znaiących 9i~ uwagę , śmiesznem atoli 
znaydywał, gdy si-c kto ~rzet ~odzinę nad. wy: 
chwalauiem it>dnt-y sztui:i unos1t. Był k1cdys 
we Włoszech, Appolina Watykańskiego i We
ver~ de Medicii nazywał bardzo pięknemi ; gdy 
iednak mówiono, ie Auglik pewny przysłany do 
Rzymu dla pr~ema;owania dwóc.h tych szt~~, 
na nic więcey nit> spoyrzawszy wy1echał, wzmosł 
falll iouami i Z gr:ii~w.eru rzekł , O\\ O~ ieszc.ze 
ieden głupieć na SW1E'cie. Homera i Sakspll'a 
(Saakspiar} .za wil·lkich wierszopisów uznawał', 
łmiał ieduak utrzymywać; że czasem pierwszy 
się zbyt rozwlekłym, drugi zbyt płask im o
kazuie, Lubił nie kit-dy ut·zone sprzec11ki w ro~
łllOW ach ; ale tylko z tern i dla kt6ryph miał sza
~uuek: i~it to włamie , po\\ iadał t ia.k. że rad 

.„ 
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-łeżdżę lub, chodzę , cli.a tego fodynie teby~ iifł 
UlrzJ mywał. w poruszeoiu._ Miało gu wielu zą 
o~obhwego, . 1 pew~1a ie czasami lubił szcżeg6l'"7 
niey~ze . zc.J~n . a utrzymywać, tak naprzykład 
p_ow1~dał _nieraz.' iż nutła uiiywiększein iest ży.; 
c1a ludzkiego meszczęściem. 
. Syn ~ego harcho grzeczny młodzieniec. ~rze~ 

c_1wnt-go wcale z ciy{'ern był ułożenia. Raz z~.: 
pal~ny; ,dl'u?i .raz wcale ~i,Ouy. v\: społecŻe11.; 
tttww ż drng'.011 albo sam tylko m6wił · albo iu...: 
pełuie ~1i!cza~. , Nietiyło !)oezy~ ~' k161:eyhy 
dosyG_ ogma zn~ydywał; . ani sy~~ematu którego..: 
by. zbyt po~~ol1tym uiena~\\ ał; Chwytał wszy;;.. 
st.kie JJOWOSCI > llCinka~i tylko gadał nie cicr
p_iał co h,Yło pospolitem, kiedy pll~e~iwnie oy.:.· 
ciec! każdy n~łóg czyli przywyknie~1ie obron~ 
dobrego nazywał. Oy<:iec miał upodobanie 
~ spokoy~ey ,domowey :;:acisŻy, c}iociai w niey 
~le zu.pęh~1e mógł się ~ia.zywa.ć s~cr'ęśli~ym, sy1~ 
p~zt'c1_wn1e ~o ni.c~ego 11ieczuł ty Ie wątrętu, i1e 
do ~m1~rtelo1e nu~n;y, •· ia~ inówił. ~ µo:rp.owegd 
~_yc1a I~duost~yno.sc1. Oyc1ec Jubił kobiety skro-' 
mne., CIC~e, l dorno,yego wychowania,; syri żą_. 
~a~ ~o ~~c~1 In<;>cy rollumu, . tę~ości Charakteru; 
l wyzsZOSCl _11ad inne. 'J esz cze I a.~ tąd . iadt~t>Y. 
l>o~ług , s';o1ey myśli nieznaydywat; do któtef 
morrł by się przy · ć K • k , . · · · · .. , · o w1ązą. • rot o mowiąc, oyciec 
~ .synem z~p~łuie, byli $obie prŹeciwnymi, wy• 
1ąwszy tylko gl · · · · · " • -

• • . ( 111e szło o mesz<:zęśliwego ratu„ 
nek. O~ydwa W ten czaś zgadzali siti na· iedno · 
z tą tylko różni . c' • • ' . ' ,. ~ . , . . c~, ze >yc1ec z pełnem litosci 
poruszemem , Syn zaś z zim L. · · ' · · ' · , . . n~ .a·wu\ wymes:o-
lley nad po~pohłą cnoty. 

Staro~la i.yci;yl ~aeu.i~ S.yna ~ ale iJn i;q9'-, 

c :.i 



. - · 2$1 --

wił v:nwize: że mu tak dobrze, coz więc,e~\rze-
• 011 a przydać może do mego szczęscta. Oo cze, z , . 

więrey? odpowiadał oyciec , oto czułosć 1 sło-
tlycz małżonka w czasie zaś dalszym czułość 
i słodycz oyca. ' Jnnyin razem gdy ~tar~sta po
dobną napomknął rozmowę, odpowiedział Syn, 

· h i tak b„<lzie, ieśli to kochanemu Oycu u1ec "' , . . . , 
zrobić może przyiemnosć. Uczymę 1ego 1 w _tern 
wola. i gotÓw iestem dzid, intro , zgoła kiedy 
mu s

1

ię będzie podobać. Oyciec uśmiecliaiąc się 
mikzał b11ł się iednak aby syn nic wpadł w n;,-

·h,,;,.cy iakiey kobiety. Uył przystoyny i bo-
ce <: " • b' gaty i dla tego kilka it~ż razY. czymon? za ie-
gi iakhy go sobi~ uł~w1ć. N1eudało się to ~lo
te,,d ale mogło się kiedy udać. Dla tego '' ła
śnie 1 mawiał do sivstry swoiey Szambelanowey, 
dla t;go właśnie, rad bym te.nu~ zapob~e~z, i wcze
aniey go ożenić„. Ale z k1mze, Mosc1 Starosto, 
ieśli się godzi. zapytać? „ z do~rą, skromną, cno
tliwą i kochania godną Panienką , z ~tórą, pe
wny iestem, jż będzie b_ai:d~o szr~ęśl~wy "· c_z:r 
„ d a? dosyć· podług mme. W1elk1e, mehie-
sa u · „ ' . . , · k 
skie, znaczące, a iednak pe~ne mewmnosc1 o o , 

_figura J.ształtna , .ale ~o m~1~ysza , chłopcu ~ł~-
cl 'mu nielonieczme p1ękuosc1 do rozkochania s1~ e , . 
potrzeba. Ce~! dla syna vVPa?,a? ktor~go z~-

wyobn1źma z samych Fogm wzorow sobie wa . h . 
i)obiera. ,, Własme tei dla tego; c cę z J~go 
wyobraźni zażartować. ,, A edukacya? b~ 1e
śliś ią WPan p\>dług sweg0 gustu wybierał , 
to podobno .•••• ''otoż lak włafoie podług me
go gustu; po polsku tylko mówi ; nie umie skakać 
ani . szalu ani tamburyno ; pantalonu podobno
W ż,yciu swoiem nie 'Xid•.iała, nie.z.na fletu czaro-
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ziev sk.iego Modzarta ~ ani stwouenia fwiant 

Haydlna , ale za to sama iest tworzycielkl\ , ~o 
pracą rąk swoich Żywi1 i odziewa czworo ro
dicństwa; i chorą ieszcze matkę-; ma czysty ro~
sąrle~~ , czułf serce, w obc~waoiu pnyiemaość '' 
"I z 'tą to dziewczyną m~ się Syn W Pana żenić? 

;,:,1 l • 11. „J:iu. · · 1es i tego , dokażesz;.... " Dokażę za 
pomoc~ -J:łoską, odpowiecJział toneni zaufanym 

. Sta1;ós~a ,, - Sza~helanowa, któ1·a wiedziała ŻEi 
tak pewqego i zaufanego tonu . niezwykł t:iżywa~ 
na próżno , RpÓyrzała na niegq ' Wtelkiemi O~zy.-. 
ma i rzekła: .rno.że rmmm. tey l1anien~i· tak nad~ 
zwyczayny, że ~u WPan tyl_e- zaufasz?- "~ey 
rozum? zapewne. ma go dosyć; , aby bydź dohr~ 
Có1·ką , żywic swoie rod~ei1stwo, i niczego siq 
nie wstydzić, co jest dobrem i uczriwem. Co si~
tycze sztuk i umieiętuoścl, tych tyle może' zna ' 
i e vVPani Alg~hn~. Bąyki K l"a.sickiego, Mąga.,.. 
zyn dziecinny i złoty ołtarzyk całą iey .skłi1cla 
bibliotekę. J La atoli w,pierw$zych dwóch dzje
lpch defekt.o.wa. Czyta iednak dobrze, ca p1sa„ 
ilie, to uieco idzie

1
przytrud11iey, niema Qowira.i 

czasu Utt·;~y.mywać Dziennika szlachetnych pi~
kney swoif·y dn.szy m·znciów."- Szal'hhelanowlł. 
nie mogła się wsterzym.ać· od. śmiechu,: Jeszczem 
ci~ nigdy Brariszku tak wesoło Żartniącego nie, 
.słyszał1;1„ "A kiedy się pokaże, że nie żartai~? ale 
muszę VVPaui powied~ieć iakem tę. Panienkę po
znał. Kilka tem~ miesi.ęcy, odwiedził mnie if'.;; 
den z dawnych moich P1 ·zyiaciół. Przypomi
naliśmy s.obi_e- ln.10-de-. nasze Jata , i wspólu" eh 
tamtego c~a.su. $Jlaiomych· niemało ich iuż po
marło. Gdzie się też p~clział poczciwy ów 
Maio1' Reym.entu. Królowey Jadwigi? .7łapyta- · 
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łem ii~ na koniec. Nic o nim oddawna niesły-
11załem'' i t (!n umarł, oclpow;edział ~11.óy !)l'~~
iaciel · a.'.e dziwi mnie, ześ WPan me o nim me 
ełysz;ł ; ws'zak on tu życia dokoń . zy~. Wirlka 
~zku"da, mógłby~ mu w cz~rrt bydź po~ucuym; 
iak on był do WPana przywiązany! (to ,pl'aW• 
da MPani poczciwyrn . hył człowiekiem, i obco
waniu iegci wiele winienem) zqaie mi si~' rze
~e daley ;, ii ~ <lowa iego ieszcz.e tµ m:eszka 
~ Di;ie~mi. ·Rozrzewniony tą powieścią, pr ;r,t>rwa
łe~ i·ozmowę, al~ przedsiiewz.iąłem ~owiedzieć 
się o mi~ysc1,1 'm,łedgkania n:eszczęśliwey t1 y fa
milii. 'Ńiel,>ylo mi t~ 't~udno ' bo Znilli Wszyscy 
po~z-~l.wego tego '(·z~owieka''- H~ż to ~ył. pr~e
~ie pytała Szambclauowa cie~a~ ie.-' Im1e 1e
go do nieiakiC'go ies.zc~f' <;:za.•u muszę zatrzymad 
-W i;ekrecie; powiem tylko WPani, Że \o\dowę iego 
wy~zu,kałern. · bowiedtiałem się od s'l\si,adów, że 
~a pięcioro . dzieci~ ~e M „tka i ~ays~~r~ ia.Có.rka 
praeą "ąk ' '' oirh utrzymywać 1~h, t s 1 r~1e t~u
•z(. Mało więcey ~ogłell.l: .-;i~ o meh d,ow1e~~1eć, 
ale wśiyii1ko, I CO ? nich ffiO'l1".iono ł z naywu;,k s~I\ 
było pochwałą. Odwied~iłem wkrótce po, z ;·1-

~ą tę familią. Chora matka w łóżku T~żała , 
dzieci pracowały pilnie, trzy dzie~czyuk1. sz>:
ły, chłopcy p!sali •. Na ?i;r~· stć przy~1t,m1e 
Żamówi~em sobie tm:in cien.kich kosz.ul, 1 pro
siłem śtarszey Córki · ahy cłiciała płótno i ba
ty&t wybra~. z~cz~łem pot~rn rozmaVl(iać z mat
~ą, zwrac;i~ąc n.ie7.n~rznie rozmowę o zmarłym 
1ev ~ęż1: „ '11ie-chciic iecluak i~ienia 

1

it•go wspo • 
mina~ • .Matka na fo westchnęła , corka sta~sza 
przypum,uiał.ą' Oyca IJ; tk!iw(;S.rn i. ~iez~yślonern 
uczuciem~ ,tałąwałem: ~e.1eg~ fai:n11ta. nie w pay• . ' ' 
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lepszym stanie oglądam , ale zamiaśt !llłl~.Zek~ 
nia, słowa na to nie odpowiedziano. „ To mnie 
tylko martwi , rzekła wreście matka, :że Tc,.. 
res.,a (imie starszey c6rki) tak ciężko musi pr~ 
cować. Teressa czule na. m;,itkę .spóyrz.ała, a dwie 
Jńłodsz.e siostry ode~wały się: kochą.11a matko 
wszak. my także dorastamy , Ter.ęssa Ql(dzi•. 
mogła sobie odpocząć. Z .~yoam\, pr214('1'W~ł4 
matka tkliwie na obydv.:óch spóyrzęYl{szy, wie
cey ie.st tr.ochę , ·d,0 myślenia„-r Jakże . WP~ni 
myś1.isz ich obrócić; pytałem. Coż mamy robić? 
(nważay siost1·0 , iąk i clubrzy ludzie zawszs 
my .zawiast ia powtarzaią, co s.amo d@wo<lzi 
iaki węzeł miłosci nieszcię~liwą tę familią ko.,. 
iar.i:y) cóż mamy robić? w wolnych. go_dzjnach,, 
w ni edzif!lę i święta.. uczy ich Teres.sa c.zytać. 
„To tedy WPanna ,_ rz.e~em ' ·· do ty1a iestd 
uczoną, że możesz i qrugich 1.lczyć1 Uczooa! aclJ.. 
móy Boże, ileż mnie to nięl;q.,ztowęi.ł9 łrudnoJ 
.lei ! sama sobie "'rprz(>d. przypominać musia'!', 
łam , aPe coż robić, n~e iesteśmy. tak bogatir 
żebyśmy ich.. mogli do. dol?~ey . ia'k,jey szk o• 
ły oddać , a nieł;ioszczyl\ Oy.cieQ µiawiał, że :&łoo 
więcey mQga,. zepsuć, ia.k nauczyć. Po\~ał~m· 
c.hłopczykom K&iążkę, i ,µos.trz.egłem z podznvie..f 
n~em, że bardzo dobrz.e czytali. „ aJdedy po1l'ro
soą? ,, pytałem daley, M;alka westchnęła , T~_. 
~essa ipóyrzała n1>..m,nie z zn~czącćm i przen\ka
jącćm 'Yeyrzt-i:i.iem ~wróciwszy. si~. potćm efo 
:rpatki , wszak wie;z., ~z.ecze) ·kochar;io ł.'latko , 
iak temu za;a,dzamy , nietroszcz się , wszy,;Stko 
~dzie dQbrze. Dobre dzieci zawołała matka. " 
pah"ząc na nich z rpzczulopć:w. wcyrzt;uie~ 
(w~1·~ qij '\XPa~1\, a_e. z ~awqziw• ua~au~„ 



. i 
i 

, .. 

\ -- -
waniem rzadkiey tey aceny słuchałem.) Dobr~ 
dzieci, mowiła d.!ley, wszak to co noc <!wie
rna godzinami późniey spać się kładą, a co przez 
ten czas zarobią , odkładais. na stronę, aby 
gdy bracia podrosną, mogli im szkoły opłacać. 

Nie movvię nic o Teresiie , ale gdy dwie młod-
·ue , ze snem tal,.: upornie walczą, i aby nie za- . 
snęły, zimną wodą oczy obmywaią , na ten czas 
sama się łzami zalewam (możesz siostro byrlź 
pewn.'\ że i moie suchami w ten czas nie były) 
kochana m01.tke , rzekła naymłódsza, czyż to 
m1próżuo robiemy, kiecJy LuJwis i Karolek. po-, 
drosn_s., to nam to sowicie nagrodzą. A potem, 
tak uam to idzie weml'.o, bo kiedy tylko Teres
.sa po.;trzeże, mówiła mała c.lo mnie się obró
ciwszy, żo snem aincn·zo11e iesl1~śmy , opowia
da ua.n pięk'lą iaką historyykę a ta nas zupeł

nie przchudi;i. Chciałem wię :ey się ieszcze do
wiedzii:ć, ·j zacząłem claley się pytać,, iak~e wy
~taf!':r.a1 · ie ws1.ystkim waszym potrzebQm? Pra
niP 11aprzy„t1d?:.....,. Teressa pierze - a suknie?
'l\ r.'ssa 1·0 1J •• - muszę zaś \'VPani wyznać że 

w.szy.;tkie ba rd :Q ' zy"t•J były nlm1ne;) słowem 
o •Om ~ię 1)1,o z11pyt1'ł i 11a ws·ys l.{O odpowia
da11p, Teressa . .. vVys i:ccJłem z do'11u tego za
chw-yc(>11y .w:-.zystk e1n com słyszał ' i . otl tt>g<> 
czą.rn po ·,tanowiłem sQbie wszystkich użyć spo
s~h6w, aby Tel'essa była moią synową.'' 
• Zgadywam ręsztę Braciszku , zacząteś do

_atarczać i .n ws1,ystkiego, ulepszyłeś ich stan , 
naiąłe ś" dla naystar„;zey metrów, i skoro tylko 
edukacyi dokoru::zy, to i zaraz •..• , • Mylisz 
się \ 'VPa.ni. W tydzień dopier~ odwiedziłem ick 
J'U\\ lóre, i nabrałem pełue kies21enie ksij\żek: , 
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· w~or6w piaania, piór, pend?J!ów', ry.:nmkóm 
Chłopczykom iskrzyły się oczki patrząc rHl t8. 
podarki. Dziewczętom v1ś prqoiosłem ilSiełk;i „ 
nici, poduszeczki, i angielskie nażyciki. Zaczęli7 
śmy ~ydi dobrerni p~·zyiaciołmi , i tak wcisU:\• 
łem się w v;spólnictwo szczęśliwego tego towa
rzystwa, klorego Tcreisa całą była spręźyuą: 
ona była nąuczycidką , żywicidką. C.mią ~ 
wszyscy ale tale im to zdaie si~ naturalnie ie 

' . ' 
nawet o tern niemyślą. vV każ.dem ieJnakttrud-
nieyszem , iakiem zdarzeu iu , oczy ma[ą na ni" 
zwrócoue. Co do muit>, pocieszyłem ic-h, i po
mogłem cokolwiek, ale 11ie orlmieuiaiąc eale icb 

· po.;lęp~wania spQ;ohu."-Co? nie \YyJźwignąłd' 
tJ'.'ch meszczęśliwych z ich nctdzy?- ''Kochana 
~10stro, cieszę .się z twaiey czułości; ale czyi 
Ja. tu. słowo o iakit>y nęJzy wspomniałem':? 
przyznaię się szczerze, ze niez·nam szczęśliwszey 
;nad tę familii. Zrobiły srę tylko ,drnhne niektóre 
oJruiany. Chłopc~yki nąprzykład, chadz!\ ia:.i; 
1el·a_z efo szkuł~ .. Dziewczynkom przynoszę cza„ 
.1am1 czypeczk1 ) wstążecz~i , ~ilka łokci perka..: 
lu, ~niekiedy i szt , 1kę płótna. Czynił( im . wi~t'l 
przy1e~ność, atoli muszą zawsze pracować, i 
to hędzu.• póty, póki syna z Teressą nit: oźenię', 
Wszyst~o to dobrze, rzekła strząsmi,wszy gło-' 
wą Sząrnhela11owa , ale · ieśli w samey rzecz~ 
mas.z 'YPan .myśl aby była iego synową, trze-· 
ba lą uczyć 1~zyków, -tańców, muzyki ; co d9 
t~nu dobrey, ko.npa,nii, hoię_ się bar<lzll, ieby ~ui 
1uebyło i:apoźno. ·syn WPana ••.• ,, 

. " Chce, ząp~wne górno wykształr.Mey ko-
?1ety? pomysl~ ~ięc i o tem , oiepl·~dzey iedu.1~ 
ia.k przed· wyyiciem i "y na. iwia.t wasa w.ielq 
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~i·zema lub czterma tygodniami'' - C~tery ty~ 
godnie? żartuiesz Braciszku. - ,, _J~ za~. ~P~m 
ręcl~ ie do poloru , iak go p1>~pohc1e zow1eote , 
clla m

1
oiey Teressy dosyć bę,dzie cztel'e~h. tygo

,Pni kiedy przeciwnie z waszych dam. iuz WJ
pol:rowanyoh, uiepotrafiłabyi WPa111 .w dzae-
11ięciu leciech podol?ney. T.eressie usposoh1ć. ''. :
Dobrze wi~c nieci· rphw1e czekać tego b~dz1e-

, my, ałe kied/ syn WPana pomimo ch:Waleb?yc1t 
tych przymiotów kochać 'reL·essy mebędz1~ -
Moia J>ani, exaltowani , tacy iak on, Pau1czo 
naył~twieysi są do zlowienfo. Daią się, zawsze u
wi t5ć wła~ną swoią p<·óżnością. - WPan z l~
kiem o tem mav. isi zanfaniem? - „ „ Mowię 
z zaufaniem , ba pewny icstem ie Teressa poil -
bii~ serce syna moi„go. Spoclzicwam się iednak 
· · WPani sekret zatr:r.yma~z , wszakże lo dla 

.lZ ' ., bd' . 
<l b . ie"O bu pewny 1estem iz ę . zie z llll\ o ra 0 , . • • . 

'1. ··y - Przyuaymmey go. me :i;rnmu1e 1zczęs l h • ,, . 

:tapewne, rzekła Szambelapowa .z pr~ekąsem-,, 
W wieku terainiey~ym ,,odpowiedział Slal\osta„ 
i to icst rzecze, niemałą , ale bę<l~ może po
trzebował pomocy twoiey siostro , na t.en_ czas 
powiem ci więcey. A teraz, ~zy chcesz s11t, zało. 
żyć • że skromna i bez. w~kwintnego wycho~a
nia Tcres~a woże zawrócić głowę Jyle ;;yc ra.
gii!\cem~ elegantowi, iak:egQ ~ S~nu moi~ wy,-

t ·a " - BP<l„ ratla to. w1dz1eć, B-ractszku. fi rnv1 -„" . „ „ 
Rzr.cz t~ d9wno si~ iut robiła. Sta.,rosta 

n1ówił' uieraz z Teresą o swoim synie, i niezna
ęzuie napo nykał swoie życzenie. Z po~zs,.tku 

·niby teg.o n:e uwa:iała , daley zaś płonąć się na 
'"spomni~nie iego. poczęła. Znała. iuż o~obę, h~ 
$tai·o:iiĄ os~raegł ią-taz1 kilka , kiedi· Jlllil,ł ~ s~-
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nem lcołoit"y okna 1 przecl1odzłć. Teressa pi1n~ 
na ten mornent czekała, i choć ukryta za matką, 
z ciekawością. iednak. przyp.'.ltrywała się, i nie 
sprzeciwiała się matci>, kiedy ta figurę, wzros'f 
i szlachetne młodzie{lea ułożenie chwaliła. 

Z płomienia s~ę '.feressy, i opowia~ania Mat
ki, poznał Starosta, że Syn iego dosyć ·się iey 
podobał, wyrai11ie więc powiedział iey swoie 
układy. Teressa mięszała si~ z ,pocz'\tku, m1re
~cie wyząała, że nie odmówi 11apewue kiec J sil 
o iey r~k~ ode:4wje, . ~az4 ieduego wziąwszy\ i~ 
sarnę n~ stronę- „Moia kochaua Córka, rzekł 
do niey , posiadasz zapewne ." \yszystko co tylk~ 
<lohrcy małżonce przystoi: masz serce Anie~-
skie , zdrowy rozsądek~ i czem pogardzać nie 
można , po~tać . przyiemrlą, twar21yczkę ła~ną a 
oczy w których się obra:,: niewinnoś.ci · maluie' 
z ~em wszystkiem brakuie ci ie&zcze ckob.ności 
niektórych ; drobuoś.ci zapewne, ale k.t.Jre ie
cloe.k. ;t.a ró§ wa,:żnego poczytuią na ~wiecie •. Jes't. 
to, że lak powiei;n„ powierzchow1.1a nieiakaś po
złota, która m~ niby oznacza,ć, że cała mate
rya iest złotą. Jeśli więc prawdziwie memu ss
llllWi spl'zyia~z, nie będziesz się zbraniać, aby~ 
ci tę drob.nostkcc ułatwił.,, 

Teressa niemogła się d~rozum.ieć; o c~ eh.o~ 
dzi, tak więc iaśniey się i;J.aley tłumaczył. „Syn mó„ 
sł~s~nym iest ze wsz"ch miar ('~łowiekien_i, i p.ew
~y Jestem, że liędzięt;:ie ~sobą, szczęśliwi., Atoli 
ia~ młodzi ludzie, wielkiego iak nazywaią świa
fa '· od 1f o~iety któ.1·1\ m.a ~ocl1ać żąd,a ni~ któ
rych , mm~y wp_rawdzłe llo szczęścia pot1·zł" ... 
bnyrh , atoli koni ... cwych , iak mówi, przy<la
tk~w. Kobieta podług. iego :rn;y~li po1vin.ua wu1st~ 
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ko znać od Cech-u aż do Hizopu, g11dać trzema 
przynaymniey obcemi ięzykami, hy<lź biegłą 
w siedmiu wyzwolonych sztukach, łączyć w so
ł>ie własności, któ.re z trudnością daią się razem 
postrzegać , tak np. starnpohką p~o.st::>tę z. wy
kwintnością francuzką, etc. powurna ponadać 
szósty zmysł krytyzmu, i podobne. „ A niech
Żt' Pati Dó" bro11i , zawołała Tere'ssa., ale cóż 
to ·:gszystk; iest? - ,, Są to środki przez które 
odsuniesz ws:1ystkie poziomey uikczem110śc.i 
przeszko1ly; a w pierwiastkowey ~osy , ia~ ~łysz
czący Gieniusz, dolecisz wrefo1e do sw1~tych 
przyszłości przybytków„ - Tak, tak, Te~sso, ta
ką byJź musisz, ieśli chcesz bydź motą Syuo
\.:,„ - Ale Mości Staro.~lo , ia .~łowa ieclnego. z 
tego wszystkiego nierozu1niem-l,Trzeba ietlnak 
wyvqższy ć się. na.I pospolitą sfen<? r~zumować 
o. wszystkiem , tern nawet, czego się merozumie, 
z11ayclować 5miesznem, co ies t, a dnvalić oo bydi 
u1e może; rozczulać ~i~ nad pta;:i:kićm , a patrzeć 
ż flegm!\. uą nieszcz~scie · sobie podobnych „-Je
~eli trzeba tego koniecznie, t.o tedy rzecz cała 
Źko11. ·zona, i ia. nigdy synową W Pana niebęd~. 
„Bądź spokoyna, kocha,ua 'l'eresso, odpowie
dział Starosta z uśmiechem, nie sa. to rz~zy 
tak trqdne, i1k i"e sobie wystawiasz; iedne iuż 
z nich umiesz , d~·ug~e mogą się opuścić , a reszty 
nauczysz się zapewue- Trzfhą tylko porzucić na. 
czas skromni\ twoią minkę, wziąć ton decydu
iący, i choć (}teg o nie utniesz, udawać iak by{ u„ 
miała, Pr~'>cz Lego. będziesz się uczyćj pofran
c uzku, muzy-ki, a naclewszystko- dekłamacyi i 
znatomości leatrn. Bądź tylko 0ierpliwą, i spuść 
,j~ aa rnuie, a r~z~ ie w czterech_lub_sześciu ty-
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c1 • h h"dziesz tak uczoną , iak pierwsza e·-
go mac . "" . . · b 
legantka . Warszawska. Pr.zygot~y się ~;1~e, " 
· pi·zysyłam ci metra muzyki, a dz1s ieszczc intro . 
Gitarę, ale 9~trzegam cię Teresso, jż trzeba się 
pilnie przykładać.,, 

Niemało miał Starosta pracy, niż ią do swe_. 
go zamiaru nakłonił. '" dziC(cznoić atoli. dla ni~„ 
go, toż zapewnienie, że naytkliwsza syna 1ego m1-" 

ło ś ć b~dzie wkrótce tego nadgrodą ~ wszystko , 
nareście zrobiła. Tak wic;.c Aktorowie byli w po
(]"otowiu, i scena miała sic;. otworzyć. Młody 
t:) • • 

Staroscic oczekhvał iey z naygrawa1ący':11 sic;. u~ 
śmiechem. Ciotka iecro Szambelauowa me mogła 

b • 

milczeć , napomknęła -raz trochę , drugi raz 
więcey, a tak dowiedział sic;. całego Oyca za
miaru. Poznał to starzec , i plan swóy począł 
do tego stos0wać. Z umyślną uieiakąś affektacyą 
wziął syna po razy kilka nakompanią pewną,gdzi~ 
.:starał się Z\\ ~kić iego uwagę na pew~I\ młodą l 

przystoyną Panienkc;.. Syn począł SH< ua to ~
śmielhać. Pogadał nieco z Panną, a powracaH\C 
powiedział; Kochany Oycie „ Panienka ta cale 
iest piękna , bardzo grzeczna , skromna ; mo~ct 
cnotliwa i rządna,· ale niezmiernie nudna-„Oy
ciec zmarszczył się na to, i rzekł zimno: „ ro
rtumiern iednak iż z r"asem więcey i11teressować 
cię bccdzie. ~· To gcly przeszło i niespodzianie 
nowy się widok otworzył. Pan Wysłużyński,.. 

dawny w woysku Polskitm Półkowni~ , przyia
chał do Wilna, i wp1·owadzit z soul\ na kompanią, 
gdzie się Starosta z famili~ nłiydywał, młodą i 
piękną Panienkę , którą iako Kuzynkq swoi' 
Kompanii całey pre•entował. Surowy , i f!:imn.r 
dla. kobiet, zdawał .iii~ bydi pierwszy nz w ż~„ 
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ćid niezmiernie kuzynką swoi4 zaięty. Kaidemn 
tizeptał do ucha; iaka to przedziwna diie\Hzy
na. Damy obróciły oczy ua I~ nową f; gm·ę, i 
d~iwiły się iey gustowuemu ubr:miu, które tl10-
t:iaż nieco wysadne, bardzo ieduak mogło się 
\"\l"SZJlitkim poaouac. Niezuaioma .Panienka mało 
'bardzo mówiła, zdała 11ię bydź nie śmiałą i po
inieszan~, wey1·zenie iey iednak było znacz~c.e , 
il niedługo zgodżili si~ wszyscy, ie i u~ia ~koro 
tyl'ką zechcą, potrafią cós powied;,,ieć. 

. Pan Pułkownik zbliżywszy siQ do Starosty 
iako dawnego przyiaciela s\\ ligo, począł mó
wić o Kuzyńce swoiey w przytomnuici .Syna , 
temi kończąc słowy: 11ieuidziałem kobiety, któ:
raby z łagodnością, płci swey właściwą tyle 
posi_adała charakteru pewności, mocy dus~y i 
dowcipu zywośri - ,, To, to , to , .•. z przeką
sem odpowiedział Starosta „ czy i WPan iui 
przygrywasi w tonie teraźnieysiey młodzi r·ży? 
moc charakteru, stałość <luszy, a@wcipu byśtrosć; 
co za wspaniałe wyrazy:".;„-Jest i foz5ądf'k ko
chany Starosto, a prżysic:gam ie czułość iey nie
iest .zmyśloną; iest to pra~dziwy płomień goreii\
cey duszy. Znasz mnif" dobrze Starosto, i wiesz :ii\ 
nie mowię nigcly o ciem :się w przód dobrze nie 
przekonam. Starosta wzniósł ramionami z szy
derstwem, a w tćm zbliżyła siit nfoznaioma. Pułko'
wnik \\.prowadził ią w rozmowę; odpowiadałl 
z dowcipem , i ży~ością. Czasami . nawet prze
hiiały się w.konwersa{'yi wyższe uczucia' śerca 
które iednak, widać ,było, iż umiała trzymać n~ 
wodzy. Starosta uastręrzał umyślnie różne· tru
dnicysze zagadnienia, z których atoli wychodzi- ' 
ła &a w si;e bez, zmies.iauia - ,u P1-a wda rżekl po..,. 

:J45 ....... 

tern do Półkow11ika , mas~ vVP1111 nieco raryi!I 
- nieco? odpowiedział z żywoscią, pP-dauterya 

'' I „ . • • • ' ._ „ • 
w kobietach rowme mnie 1ak 1 Wl'anu me moze s1~ 
pewnie pudobać, ale iednak tl'zeba by<lź llprawi~
clliwym. Kuzynka moia.„;. „ Lepieyby była uczyni
ła odezwał się na to Starościc, Żeby była cale nie.o ' . mówiła, bo móy Oyciec utr;1,ymuie zawsze, że 
przymioty umysłu są tylko płci uaszey udz:ałcw. 
Mości Pułkowniku, czy u W Pana µuesr.ka iego ku
iiynka! nie; odpo·wiedział Pułkownik, mieszka 
w Klasztorze, ni~ lubi nawet uczqszczaó na ko,mpa
Jlie, bo iak sama mówi1 nie znayduie w nich tyl~ 
<lewcipu i przyiemnofri ieby ia. mogły zabawić~ 
Naywiększe iey upodobanie są to cfaieci maleńkie. 

, ''V nich tylko iak mowi , znaleść można doskonały 
vbraz natury ; serce, które nie~yło ieszcze igra
t1zką zmiennych uroień, i samolubuey próżności; 
t6i ten czysty pi~rwotnep;o rysu char~kter, któ
ry w dalszym wieku w ciemuych tylko i ledw<t 
sr.rozumi1mych znaleść 3ję może Hieroglifikach.-

-i,C_oi? niemowiłem, rzekł Starosta, czyste bania
luki i WJk ~illtne czułości,,. 'l'o rzc·kłszy przcr...: 
wttł rozml-.vę, a nie znaioma z mni~manym Stry
icm swoim opuściła niebawnie kompanią. Szam
b-elanowa „ kt6rey ią prrzeutowano, dziwni~ 
z niey była kontenta , i ledwo nie każdy z przy
tomnych z.nalazł col na ,iey pochwałtz powie
cl _~ieć. Wielu nawet pr9siło Pułkownika <> po
~wolenie bliższt)go z nią sią zaznania, 

. Nie;Znaioma i~ , była to 'feres5a-. Starosta 
kt61·y dla inreressów faruiliynych częst<.> podrói 
do \i\7~rszawy odbywał, ostatnią rav-ą wziął ia. 
ir< soh~ , aby na większey ~wiata przestrzeoi naby
łą ~ał.ości,,_ kt61·ćy do &raJJia d•ucz ie)' i·oli P".-
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tr~ebował; toż aby nabrała lepszego touu, któ-. 
1·y tylko oswoienie się, :z ludźmi i CZl(Slsze ob
cowanie z nimi 11adaie. Widziała teatra, zbio1·y 
malarskie, ogrody , posągi, piękne położeui:si, i 
1>rzysłucl1ała siit używańi.zym sztuki i kunsztów 
wyrozom, Pan Starosta wprowadził ią ·w nay
łepsze kompanie, iako blisk\ swoią krewną, a dla 
ośmielenia, nastr~c2.ał, ile mógł sposobności do po
pisania. się nabytemi nowo tale1

1
1tami. Tak więc 

przygotowana, powróciła nazad do W 1lna. Nau
czyła się na Gitarze akompaniowania dwóch 
Aryy, które można było do "ielu iuuych przy
stosować, aby w przypadku za nowość mogły 
uchodzić ; nauczyła się takoż napamięć rozmowy 
iedney po Francuzku i po Włosku, którą CZl(-

6to z młodszą swoią sim.trą powtarzała, wszyst
ko to zrobiło się w sześciu prawie Tygodniach, 

J>owracaiąc .z Warszawy zaiei::hał Starosta do 
dawnego Ptzyiaciela swego, stal'ego owego Puł
kov.uika, klóry od zamieszek kraiowych, czas· 
cały na wsi przepędzał, i umówił się ~ nim 
eby w kilka dni po nim przywiózł do wilna. Te ... 
ress~ , i pod imieniem krewney swoiey w zna
cznieysze posiedzenia .wprowadził. Wszystko 
to udało się pomyślnie, iakeśmy iuż widzieli. 
Poznał ią młody Starościc , a JJa pierw!lzy ten 
raz oyciec więcey niŁ'żądał. Po kilku dniach 
<>dwiedziła Szambelanową. Z odmalowania Sta-
1:osty anaiąc tey kobiety ·charakter , łatwo iey 
byfo umieć się iey podobać; i ta więc ,1 cho
ciai w pochwałach zwłttszcza dla płci i.woi~y 
dosyć skąp<; niemogła iey się odchwałić. Słuchał 
t ego pilni~ Starościc i począł myśleć , iakby 
\>liiey poznać to , nagle z Nieba iii.koby spadłe, 
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ziawieni<>, ale się dowiedział , że iuż iey w Wil
nie u ie było; wyiechała na ..,..ieś, aby, iak mÓ\\ ił 
Pułko':nik , czas wio.~enny , bez przeszkody 
na łome natury przepędzić To prawdziwy ia-. ł „ 
kiś oryg1 11 a ,, rzekł z przekąsem Starosta, 
czytay tylko VVMPan , odpowiedział Pułko
wnik, dobywaiąc z kiPszeni Ji~tl' któr•· du Nie-

. 'I' ' .J go ze W~t eressa pisała; a który umyślnie na 
to był iemu podsunięty. Stnrosta czytaiąc , 
w~trząsł głową , i zacząt z .i'ułko1vnikiem dłu„ 
gą, względem listu tego sprzeczkę; którą Wt'f'

ście przytomnemu Starościcowi do roztrzygnie
nia ocl~Jauo; Starośc : c przeczytał list, uznał go 
przed1.1wnym, '· a ?braz czułey i pięk11ey duszy, 
kt6r~ tak myshła i pisała, co raz gtębiey w ser
cu się Jego rysował. 

Niedługo potem z bar<lzo natm·alnego po
wodu , bo ugodzenia kłóLni graniczney, w kL6-
1·ćy Starostę za przyiacida wer.wano , udał się 
.z Synem >na wieś o mil kilka od miasta. Sta
nęli na noc w domu znaiomego Plebaua, W1a

c'zo1·em udali się do ogrodu, który łączył się 
z dwornym, przechodząc się tarn zastaJJO\\ił: 
Stat'oścj~a. ~źwięk Gitary , na którey ktoś w al
tance bl1ZK1ego ogrodu przygrywał; z podziwie• 
nie~ .Pr:t·~iłuchiwał się przyiem1wmu głosowi, 
wysp1ewuiącemu pochwały spokoynego serca; 
~t.ór~ ~v samotności tylko prawdziwe uszczę
shwien:e znayduie,, któż to iest? zapylał się na
resc1e" odpowiedział Pleban iż to młoda iakaś 
Panien~a, iak mówią z Wars~awy, która naiąw-
szv sobie na parp m' · · k · . , . : . " 1es1ęry m1e.sz ame 1 ogrorl, me-
m1eszka1ącego tu ni"gdy Kollat . t 

' Ola' ID'l n WIO-

aenną poi·" przep~dzać,, musi to bydź przy -
Grudzień 1806. H 
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dał,, dziwr1ie dobre stworzenie, bo ws7.yscy clo
tno" i niemogą sił( Jey odchwalic. Ja Jey 1eszcze 
nieznam , zdaie s:ę że samot1Jości sz11ka, a <a
łem Jey towarzystwem, ie.st tylko iedna pode
szłego wi~ku kobieta ; i mała <lruga dzie-

wczyuka,, 
Przestał na tern Starościc, gl'os atoli, a bar-

dziey ieszczc piosenka bardzo mu się podobały. 
Nazaiutrz 1,rana postrzegł na tern satućm miey
scu sąsiadkę i poznał Że to była Pułkow11ika 
Kuzynka. Przechadzała się po ogrodt.ie i, młód
szą swoią siostrą, nak.oniec s· adły w altance, 
parkanowi ogrodu Plebańskiego przyległey. 
Zbliżył si!( tam Starościc , i z zadziwieuiem słu
chał między niemi. rozmowy w j~zyku Francu
zkirn, wybornym sfylem, i pełney żywi.>go <lo
\\Cipu. Wyszły potem obie z altany, a Sta• 
roście mógł się do woli przypatrzyć piękney 
figurze, i składnemu ruszeniu, ru wszystko mo
cniey go niż kied) kol wiek uderzyło. 

W tern , d<mO znać źe poia d l'.:1.SZedł, 8JU 

niechętnie wsiadał , i znalazł f\l'c te:xt w d11i kil
ka uaza<l powró<'ić. Ledwo Ż" stanął, pol irgł 
z skwapliwością do ogrodu. Teressa właśnie 
w ten c:u1s wychodzi'fa tyluemi drzwiami . z o
p;ro<lu , trzeba "ięc było spotkać się z uią ko
niel'Znie, i przywj.tać. Pokazała ukootPntowauie 
z jego widzenia, i przyiąwszy chtttnie ręk~, któ
rą· iey podał, końC"zyła swoią przechadzkę. 
Z wdzięczuoici <lla oyca, grała rolę l'rr.e1.isa
~ą, z syhein , niecierpliwą atoli była, ahy il\ 
Jak na.Jpl'ędzcy porzucić, bo im więcey S l<( 11ad 
tern zastanawiała, 1em banlzi(-'y p1·zt ~.onaną by
ła, że nikogo, a tem bardziey tego; kogo si~ 

• 
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mieć przyiacielem na cał , . . . . e zyc1e • ·· · · 
dz1 się pod;lępai;ni . 1 ·l d .. zyczy , mrgo-
chwycuny był J t po~1 ' 10 zić. Sta. roście za-

a urn uyrn d · 
czonyrn z nauezon . owcipem, P"łą-

• r @ml nowomo i . 
wal1;aru1 Teressy U . . 'uem1 ruzumo-
muych czułoŚ<'i. F'l , 1fi'?sdi się długo 1io cie-

• • • t ozo u:zrrev 
w1l1 wiele: 

0 
h . . J manuwcacl1, mó-

ai mon1cznym I I k · . 
z natur~ cnłą stos , m z 1ey istoty uur. u . o ·wew t , 
peł11ie11iu · i t . . . ' · nę rz11e111 uzu-

' ) lll poc.lohlJvch z · .1 sŁB, w~Źystkie t ,-: ' J . • '-'eieunak Staro-
.. e goi no-t,; ·io:e .zrnniałey Polszc

6 
ź ~ ''· ' w.rrazy, w zro-

nwl..iyło Jey trndu~ 1
.e "'.ytłumaczył Teressie · 

i spuszcia ąc z to pr zym~c.sz~ć. często ze swego' 
·. nu prosl · ' 

c. zuc1a srrca r.oalo. ć' J 
0 1 

111ewymrlsze11ie u-

l 
, . wa . nney m ~· ·b . 

a e f <·res~a tak ozc y to rneusi:łó . . mocne g' , . , 1 , . ' 
iey uczyniła n . ' oinumys nosc1 swo-

• a uun wrażeni • · 
turalne it>y się tł . e' ze proste i 11a-

umaczen1e zdaw ło . wyższym szczyte' ' a mu :.11ę nay-

ł 
, m wysoko · · 

s u ' od~zedł WiPC od . U11Jes1onego urny• 
· "' mey z pełnym J · ma szacunkiem. z 1. . poc z1wie-. , aczę 1 się . . . 

sposob tłumaczen · . T . częsc1ey w1<lywać 
:1 • · rn się eres · · ' uz1ey do natura] , . s V co raz się bar-

s
t nosc1 przvbl' • ł · iarościc sto"ow· ł . · J iza , rnż nawet i 

~ eł się dot, 
mowy ich tracił . ey prostoty. Roz-

; . . Y powoli wyoór no:>nie a serea . „ ow,1 ne owe prze-
clotąd :·ola z~ez:vł1ęcłey r~a tern zyskały. Grana . . „ a )vllz ·r . . mysl sama 

0 
t' J • eres1:1e n1eznośn<> · 
em czyn ł · "' ' spokoyną, p· ok"lk' k · ~ a 1ą trwożliwą i nie-

• • . i a roć mż h . ł . P' zyiac1elowi .swoiP . . . c cm a się przyznać 
dania nauki, ·którą n~u ,1z clal~ką była od posia• 
ła na wspomni1m. i.~Y przypisywał ' ale drźa-

i::. • • ie 1z zd . · u otnro·c ca ode! ł' b atc1e tey zasłony mo' · l1·a o y , · , ze 
Tyd1. „n i11ż . ey sza<"unek. 

W I 
,_. 'a~y s<"hodził ' 

a ce' &:1edy w1·eś . S ·. na tey okropney cie targścic 1 kl. . . 'C· iwym 1 dril\-
H ~ 
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cym głosem miłość iey swoią oświadczył. Wy
znanie to wróciło Teressę do UC'Zucia właśt iwey 
siebie wartości; tonem pewności, Uóryhy wie
lu za wybieg kobiecy lm1ć mogło , rzekła. ,, Je
„ źli chcesz bydź pt·zyiacidem. moim Sta1·ościcu, 
,, pozwól aby nigdy więcey mowa otem mię
dzy nami niebyła ,, nigdy! zawołał z rozpaczą„ 
Teressa poczuła w te1i cz11s męczarnią n i eszczę
iliwey miłości , i cała . we ł.i:ach sta nęła , po
~trzegł to Starościc, i puyszedł nieco do siebie. 
Czy pozwolisz mi W Panna , rzecze: pomówić 
i sobą otwarcie, b:y J..tóre w jey oczach po
strzegań1, i uiespokoyność w któL·ey ią widzę, 
wiem sobie na dobrą stronę tłumaczyć ' a przy
naymniey niewezmiesz mi WPanna za złe, 
ieżlim się w tern pomylił. Pozwól się więc za
pytać , .czy iesfeś .ieszcze wolną? Starofric po
wtórzył kilka razy pytanie', nim T eressa z za
mieszania śwego wyyść mogta , chciała odpo
wiedzieć, że ic>y ręla iuż zamówiona, ale mimo
wolnie wymówiła się, że wolna; przydała ie
daak, iż cokolwiek bą<lź, żoną bycJź iego nie
może. Niemożesz, a ies lt·Ś ieszcze wolną? mógt
iem się tyle pomylić, wziąść za przywiązanie 
co ledwo tylko pro .tą było przyiainią, czy 
niemaazże przynaymniey dla mnie litości. Wszy
stko to tak często i czule powtarzał, iż wymógł 
nareszcie na Teressie wyznanie , ie dla niego 
oboiętną niebyła , przydała iednak, tonem pe
wney determinaeyi, iż go zaklina , aby na tem 
przestał, żadnego nieczynił iey zapytania, a 
nadewszystko nie myślił więcey o otrzymaniu 
iey ręki , kiedy los okl-utny powinien ich prse„ 
dzielać na zawsze. 

!:49 

St~rościc . z nayczulszem rąk Jey uścisk!i-n-iem, 
powtar:i:ał po stokroć , i;i: skoro tylko , pewny 
i1·st J ey serca , żadua srogość losu u,traszyć go 

11iezdoła, S~ałość, odwaga , porz.i renie nawet 
Oyczyzny , i usuni~de bi~ w d,alekie iakie 
ustrouie, nic go 11ie trwoży; na wszystko czui.e 
się bydź gotowym. Teressa co raz ~ ię bat;d.ziey 
mieszała , bo chociaż stałe wzi~ła przedsi't"' 
wzięcie odmówienia ,mq swey r~ 1zi , niechciała 
ied11ak utracać Jego s:tacunku ; wyrwca.ła se>bie 
że go pode) śriem ui~ta, niemogła się iednak 
ódważyć aby się Ją, tego przyznała._ KieJy wre
ś cie morniey nalegał iestem ubogą,, rzekła 

. " . cała zmieszana „ wi~cey iak WMPau myślec 
możesz ubogą „ Starościc zdziwiony tćm wy
znaniem, bo cale czego się innego spodziew at.„ 
Co? zawoła z radością; WPaJ>na to pr~eszko-. 
clą nieprzez,wyci~żoną nazywasz? ach , dałby 
Bóg, aby inney nie było. Czyż naydroższe to 
serca i rozumu skarby , które w sobie posiadasz .•• 
ło tc;ż; właśnie iest ' · w czem uboższą i estem 
nad wszystko, co sobie WMcPan wystawiasz, 
przerwała. Teressa z westchnieniem , ale, do
syć na tero więcey mi mówić niewoluo „ - Sta
rościc niemógł poiąć, coby to w~zystko znaczy
ło , nayżywsze atoli ·qczucie, wszystkie władze 
cJ~sz~ Jego zaięło, padł do nóg kochanki ~ z.a
khna1ą.c , aby się. u.i('wzb:caniała dłużey , szc~ę
scie i~go zapewnić. w tkliwey tey setnie • . za• 
potn?tała Teressa całego swego przedsi"wzl:~.c ia, 
r.mc1ła mu si~ na, łono, i. z czµl.ością rzekła. WPan 
mnie k~chasz, ho mnie podobni\ sądzisz wyo
brażeniu, iakieś sobie o kochance swo'ey wysta
wił 1 ~kiedy tym cusem wszystk.o siff ma iuaczey. 

, 
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N.ależę, wprawdzie do ,!obrey choć ubogicy ra„ 
milii, ale iestern pro:;tego wychowallill , 11ieu..:. 
:rµiem żaunego ięzyka, a na Gitarze d1i'1e tylko 
sztuczki , któL·ych nrnie niedawoo naucwno -.-r . ,, 
Arh Pani! zawołał z poruszeuiern S 1 a1 ·uścir ma-. ' J,ąc to za nowe ieszcze wybie~i, alboż uie.sły sza-

~cm Ż'Y_wey i dowcipnęy rozmowy tw~ e" z s io
strą w ogrndtie ; a potern' rozum h-n gł~boki ' 
'yysoki sposóh myślcr~ia , · tak wyborne tłuma
ozenie si~ „-Ledwo ni"igore i ~ od w.st) du. - rze
kła mu na to; Tcressa. Ro111mowy Franquzkiey, 
którąś WMcPan słyszał, nanc1.yłam si~ na pa
mi~ć, a górne owe wyrazy, które go dziwiły, 
p1·ze<l sześcil\ czy ośr:uią ty god11ia~i , 11idl) ły mi 
qale znaiomc. Całćm moiem s.tcz~ścii·m j r.a~z
czytem, Że iL·stem poei ··chą Matk . k1ó1·ą od kil
k~ rnie.si~1·y pr<Jcą rąk moich zy'w ~ . alt! za
klinam 'I\' Mct>a 11a, 11iepyta7 ~uir si~ w ~cey. i 
pozwol. abym wróciła do rrloiey samo1 noś i. z k tó
~ey nigdy uiep0winnam była wychodzi ć, i w któ
rćy ·z chtzeią chciałam zawsze pozostać.' 

Wspomnienie pracą rąk cól'k.i ż) wiolley mat
~i , ·uderzyło uagle Starości • a, ach 1·oz 11mit·m 
tera~! . W) krzykn ie , { Teressa zbladła ) Jopier•o 
du s1eb1e prz5 chodz~ . . • ~ak, t:ik... Oyri<·c to 
moy ..• p ra\' dz :w ic ro!ę która vVPanJJie Jał nad to 

• • w ' 

gr.1 ć du hrze mni łaś, ale t raz kiPdy !)le WPan-
n~ kocham, kiedy potćm Z\\· ła,z (·za tak wspa
ni i łem wyznaniu, naci wsz-ystk.o Ją 1 n< kładam, 
czy mo.żt·sz . .• ,, f'\ieha .za" ołała Ti-ressa por„ 
~aw~'Zy go za r~ce , ·o Ja nieszc:z~ś1iwa ! tegoż 

1esz 1 ze potiz,·ba h~ł<> ~by tak dobry Oyciec i tak 
· SZ~1~h ct11y Sy~. ll)l~h i>l~ za muie pokł6c i ć, Sta
rosc1c u .~poko1ł Ją, naytkliwsze zaprzysięgaiąc 

\ . 
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przywiązanie „ żąąał tylko , aby w $Zczegó.ła.ch,, 
wszystko mu ieszcze powtórzyła. Słuchał z u.ay
żywszern uczuciem~ iak. go ies1.cze p1·~eszłey zu~y 
poznała,. iak myśl sama, że s ' ę dla niego ~czy, P 1 ~.~ 
nuści Jey we wszystkicm Jodawała , rn~ atoli ' 
podstęp ten "':'yrzucaiąc s~bie, postano~!ła by
ła ni:, dy żouą 1ego nie zost,;~„, K9 1.; ha·ua ~ eress<?„ 
rzekł na koniec, czyż właśuie zdarze,mu t tmu. 
szczęsl'ia mee;o winien nie icstem? czyżby cno
ta którą tęra~ w Tobie uwielbiam'· w11lazła by„. 
ła drogę ' do serca rneg~ , gdybyś na żądauie Oy
ca , uieuż>ła była uiewin11ego tego pod.~~ępu~ 
Teraz dopiero wyznaię iż byłem tak r,1eroz~ 
sąd 11ym' iakim mnie. o;·ciec opisał ,, 011 iedna.k 
tym mnie chciał uleczyć' ż eby .mnie. nayszrzę
sl ws~ym z ludzi uczynić; c i yZ. rne;p o si uda~l\ 
w rze ;;zywi stości wszysikic.:b tych enol, kt.óry
c ii e,n cLtąd, w sar1ych tylko , szukał rnarze!11'.ld1? 

O y ciec.: móy, mówił daley z uśmiecl~em '. bę
diie się ze urnie uaygrawał >. a~e czy _1uemozn~IJY. 
oJd1ć Wlt za węt niewinnego tego lego podey
ścia?,, Ach rzecze 'J,'~re~ sa., niech iuż dl.a urnie o-. 
11lal 11ie h~lzie zwodzenie, z klóregom wyszła, i . 

któr~ cice~y mi iesz, ~e na s<'n u; kiedy atoli Sta-. 
roście uprze) miry na~tawał, 1rzr ba było przy-. 
stać na pier ,vszą pruźhę korhanka. 

'Ja~ wi~c prz.Jprowad~ił Ją <lo Plcb a11 a 
p1·ó s.ząc zeb,y ich ślubnym W~t.łem połączył.~ 
Ten wz)m1.11iał si". il początku, ;ile k'.edy T er, s
sa pokazała Lis~y Mal'o . ty, V{ ktorych nay-

' 8'.ill' Zersze, oświadczął tego życzeuie ~ 1 W kl0r) cf.1, 
Ją· Synową· swoią. uazy wat, skł 1, 11 1 ł si ę Heba u i 
Terc.5sa_' połączoną z Starościcem zo~tai'a. 

Sta.ro;,ta ty.m . czu„em cztl..ał wiatlomuśpi · 



-
w Wilnie. Szambelano\va dosłyszawszy nieco o 
nowych Starościca umizga.eh , poczęła z Brata 
żartować,, cóż Braciszku, iak się proiekta udaią, 
rzekła raz do niego - ,, h1:1rdzo dob1•ze odpowie
dz iał Starosta - Szambelanowa śmiała się, przy
d:iiąc : zdąiemi si«( iednak , że niedługo t'zegoi 
się Iłowego dowiemy- "'\i\T tem dano znać że 

siarościc przyierhał, Oyciec '.kazał go zawołać 
;,Móy Synu, rzekł do ni„go „Twoia ciolka ma 
tu o Tobie nowiuy. Naylepiey będzie kiedy ie 
sam zapewnisz, powiadaią że się kochasz. Syn u
. da i ąc zmieszanie odpowiedzał, Kochany Oycze 
migle zagatlniouy uiemam czasu robić przysrę-
pów, klóre sobie w myśli 11kładałem-iużem żo
naty - „iun11ty? to bydź 11i€może, rz<:cze Oy
ciec , czy mogłbyś się ukrywać przedemną ,, -
Zonaty, koch11ny Oy('Ze, i przyszeułem błdga<! 
pozwole11ia , abym ci mógł przyprowadaić Sy
nową, i Twoie błogosławieństwo otrzymać. Sta
ro~ta zm~irszczywszy czoło przechadzał się po 
pokoiu, CioLka do rpzpuku się śmiała. „ Ja "tu 
cale nic imiesznego niewidzę „ rzekł w1·eście 

z n :eukontentowaniem Starosta - Ja zaś bardzo 
wiele od powiedi:iąła Szambelanowa. Niechciałe' 
WPan wspani<tłych weselnych obchodów, otoż 
si~ hf}~ pich oheszło. 

Stąl'Ofoic wybiegł tym czasem, a po hółkiey 
chwili wszedł nazad do pokoiu z Teresllą. Ku
zyqka Półkownika! krzykn~ła Szambelanowa. 
Tel·ę,ssa ~· zawołał Oyciec-Kochany Oycte, to 
mo ią .Małżonka , l'Zekł Syn , która pL'osi , nay
}Pp zego z Oyc6w o błogo,ławie1istwo. 

Ho21r:4ęwuio11y Oyl.liec rzucił si~ na r~ce Te
res:jy , klóra :i spqszl:ionemi na dół oczyma st~-

I 
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ła cała· zmieszana, czyż to Teressa WPanna? py ... 
tała Szambelanowa, iakże nas pi<zknie oszukała. 
Chodź" kochane dziecie, niech ci~ uściskam, ale 
czy w sarney rzeczy ie,steś iego Żoną? Teressa 
zapło1111,.wszy si~ odpowiedziała że tak iest, Sta-
1·ośl'ic zaś dodał, że dwa tygodnie iuż nay""" 
szcz~śliwazym iest m«Gżem , ach zwodzicielko, 
Oyca; syna i ciotk~ razem zbałamucić ..•. Teraz 
Brariszku , musz~ przyznać że Dam«G modni\ 
w dwóch mie.$iącach można ukształcić~,,przy
day ieszcze siostro rzekł Starosta, ie i wykwi11-
tnego El~gauta do stałey miłości przymu~ić • 

( 

! 



P O E Z Y A 

d '-! d d ' ' . , .,.i·anowicie w Po· Zdaie .rit_ ii 0 s .< a u z1enn1"oweg", ,,. 

ez)•i /ob y miirlo naywtaściwiey naleieć, co d:r.ielem b:d qc 

, ·1· ro· wnia ia.ł i ona pr::cmi.ia; ze wzglf/du atoli cz1 
C1IWI I, 

to btyśnienia dowcipu, "czy szcz~ś/i wie. oddaney myśli, za· 

' 

·, na dalsze zachowanie. Takim iest zbibr nast1· 
~- uguu. . 
puiqcych wierszykbw, ktore choć nie wszystllie maią za 

'.r ubq za[etf os tatniey nowości, warte iedna.ł są, aby by

ly powsr.echniey niż dotąd znanemi• 

i. W.e~wanie do Towarz_ystwa Ęilantropi_

c;znego iakie sif w Wilnie aktualnie Jormuie. 

O wv których fortnna obsypała dary , 
' , ' 
Zbliżcie si~ widzieć srunlne ·iey gniewa ofiary! 

Żn.ay 1 ie Liedl,lych, znaiomość la bogatym rzadka~ 
Zbytek' sit:• pokazuie, n~ciza nicchce świadka, 
Dhqo kryie i;Wl\ boldc, i walczy z potrz'eba., 

n :.v.go składcrn iey ż;ilu i nadziei Niebo. 

Gdy srogość 11iędoslalku ~ni ewoli do skargi, 

Dr±ące iey żal otwici-a, wstyd zamyk;a wargi, 
Clu·e 111iJczeĆ i )el' Z gdy_ oyca 1 gdy s.:borzaley m0:tk.i 
Wi ]). pom,nożył potrzeby , sił wątląc ostatki, · 

Ki<'dy' to; ' co ni<'z~uła ukrywa~ cierpienia, 

Płaczem dzieói: u l)Jatki wzywa wspomożenią', 
'\'V len czas 1 wyż5za nad boiaźń, wyższa nad pogardę, 
Idzie zliierać czcze wsparcia, i odmovty twarde , 

· L~m~~ 
-...-• 

' \ 

„. 

.· 
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2. Do Jana ~niadeckiego. 

Sławny Sniadecki, spytać ośmielam si~ Ciebie, 

Jak wiecie co na naszem znayduie si~ Niebie? 

Wiele dni xii:życ z ziemią w koło słońca krąży, 

Jak wszyi.Lko ku wszystkiemu nieustannie dąży. 

Jak nową znaleść Ceres? ialae mi"eysce w składzie 

Milionowych św1a~ów _naznaczvć Palladzie. (a] 

I do nieskończoności · wchodząc maieslatu, , 

Doyść, że gwiazdy naszemu podobue są ~wiatu~ 

Pii:kna nauka! iednak czy iestże potrzebą, 

Wzruk i uwag~ wlepiać nieustannie w niebo; 

Nieźle byłoby czasem na ziemie ie zwrócić, 

Czy niemożna żyć dłnżey, a nieszcz~ścia skroci~. 

"\'Vaszey mowi~ nauki kres 11i icst dalfiki, . 

Ze czćm u nas icst chwila, LÓIU sa. u was wieki; 
z~ chcąc .ś!tviaty w powidrznym zliczyć Oceanie , 
Znaleść i objąć-. liczhy cdowiek nie iest w stanie; 

Ze każdy, ty sam nawet ~ zadziwćm~ i trw'ogą, . 
Cofasz myśl wypuszczoną po nad ml <"nmą drog~. 
Lecz ty, coś lalentaoii obuarzon wyższemi, 

Co umiesz spóyźrzeć w nielJo, żyć z nami na ziemi, 

Którego nigdy bł~dnie my§l si~ nic zacieka 

Nad wiar~ OJ.CÓW sw0ich i poii:.,cie człeka; 

Co nw1żnie prowadz~c wzrok z doht do gcSry, 

Jza1rniesz ludzkie prawa, praw szuk.asz natury; 

A rwónie dla swey sławy, iak ziemi użytku 

Do świ~tego taiemuie 'Y<lzierasz si~ przybx_Łkt!-; 

(a) Planety nowo wynalezione. 

/ 

' • 



' . -
Z których, odwieczna iak cz~s, i wielka zasłona , 

U pądła zdi~la r~ką sławnego Ne wt o n a, 
Tak, że patrza.c na światy, rzec można bez trwogi 

Bi>g ie stworzył, zgadł Ne wt o n wytknięte im drogi. 

Tyle mogła myśl iedna śmiertelnego człeka! 

Dnciekay! może rowna · chwała ciebie czeka. 

Mylny ~brońca Boga, lllylnie o was sądzi, 

Mercier co w powietrzu ina ziemi bła.dzi (b) 

Co w zap~dzie pęk słabych wycisnąwązy gromÓ\Y 

Chce k.ła§ć .vi~zy na rozum i na Astronomów. 

Przebacz in u! ty nie na to poświęcasz swe nocy, 

ł3yś doyściem przyczyn z skqtĄow tworc7<ey przP,- · 
q:ył mocy, 

By§ mnie111ał, że bęzwład.11e ciał zmięszanych bryły 

l'ierwsza, sprttżyn'\ światow powstaiących były ; 

I nieczuł razem ze · m,ną że Bóg wszyst~ie ciała 

Tworzy, niszczy, odradza, przeiatacza, . dz.iała; 

~e my§l naszą z słabego uwiną wszy Wć\lku, 

Skrył przed niac dzieła końca i dzieła pocza/ku , 

Ze gdy człek marzy, mniema, porównywa, Sl\dzi, 

Czas bieży-- św~ąty ~dą -- my nikpiem --Bog rzl\dzi, 

Ale Sniadecki! xiężyc złoty promień tuczy 1 

1dimy--Ty swe otwierać, ia zamykać oczy. 

5. Na czlm szczgśliwoić. 

Szczęśliwo!"ć siE\_ kryie w cieniu, 

Bliżey człeką ~iż rozumie· ' , 
Podział tego, co *yczeni11 

Założyć granice wnie, 

(hJ De l'impossibilite ~u aysteme a3tronomique _de Co. 
pcr~ic et de Newton. D~1eło prze& P. Mercier wydane. 
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Każdy iednak nepo goni 

Za obłuda, 1 co ucieka ; 
A tym czasem szczęście trwoni , 

Które iest wręlm człowieka. 

Tak niezwrotny w.swoim biegu, 

Gaie , łąki , ktorym sprzyia , 

Niespokoyny strumyk miia, 

By na dzikim spoczaał brzegu. 

4. Duma nad strJlmykiem. 

Jakże podobny Lucynie 1 

Ten mały slTumyk co płynie; 

To iey ~braz oczywisty, 

Bo i spokoyny i czysty. 

Ale ~e brzegi zielone 
Biegiem i ego rozdzielone, • 
Zawsze blisko 1 nigdy razem, , 

Jv.{ego sa, losu o·brazem. 

Nie -- nie podobny Lucynie, 

Ten małY strumyk co płynie 

Jlo on okrutny swym biegiem 

Dzie1i na zawsze brzeg z brżcgiem. 

Z aga dk i. · 

I. 

Kro piński. 

Przemysł natur-: w rożne pr:z:etwarzaia,c zmiany, 
Wniósł mnie z pod prostey r«oki na );>anie i Pany, 

, ' 
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Lecz kiedy mnie codzienny zuóy nadto wycieńczył, 
Z 

\ . . 
nowu mmc przemysł porwał, darł, tłoczył i męczył. 

Wreścic mnie okupuiąc m~drzec się użalił, 

I mną pamięć. narodow i wieków ocalił 

II. 

".V narodzie który kraie szeroko posiada, 

I kleryi:n mona1·chini· sama iedna włada, 

Gdzie wszyscy z pracy :Zyią rozkazom niesprzeczne 

Bierzemy z Bralem ży<'ie bliźnięta s,połecznf'. 

z nim się de długo chowam, a gdy się rozdzielam 

On idzie świat oświecać, ia .go rozweselam. 

III. 

Ciemny syn świata poch1Jdni 

VVszysikim tworom w naturze iestem brat przyrodni i 

Mnie sztuka moc swą winna, piękność wdziPki l>W • -. 01c, 
Nieżyw, marlwvck ożywiam, a żyiących dwoię. 

Jostc•m w13zystkićm i niczl1m, słabym wracam siły 
. ' 

Nigdr nieśpi~ a wszystkim sen sprawui~ miły. 

IV. 

Płomień iestem, choć roa: nlóy z wodncy wiodę pianr. 

Rycerze , nawet z mcmi piesz<'zą się kayoany, 

Starca odmładza.~, skępca w ro zrzulnego mienię 
1 

Rozpacz z nadzielą , radość z ulęsknieniem żenię. 

Tu się wkradam, a tani się gwałtownie dobywam, 

Rodzę się iak łza woczud1' a na serce spływam. 

v. 
Choć si~ z prostego tylko rzedtieślnika rodz~, 

Wszyscy mnie' si~ chwytaić\ skqro na lwiat wchodzę.., 

' 
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Nic nie robi~, a każdy mną warsla.t zaii:ty, 

Rozwożą mnie po świecie osią i okn:ty. 
]f'st u mnie wiosna, lalo; ie~t, iesiefl i zima, 

z pn:odków mych świat sii;, śmieie, nas1t;pców się trzyma. 

VI. 

Dróg kilka pofrzód pola otwartego 1eż:y, 

Na n.ićm mnóstwo posłańców nieporządnie bi~ży, 
Ten górą, tam Len dołem, bw średziną dr-0gi, 

Ten zaś naypr'i;,<hey, klóry splątane ma nogi. 

Nieme są; przez tłumnczów ich ~ię tylko słucha, 

'Vysłali ie panowie serc , a sludzy ucha. 

1 S Z A R A D .A. 

·Wyraz, 1ir6regoby zg!os/d czyli s)•llaby · oddźielnie wzi(· 

re, miały iakoweś znaczenie, zasadą są Szarady. Daie si~ 

okreflenie czyli definicya /taidey z nich, równie iak 'i ca

tofci, a m6wiqc terminem technicznym: pierwsze, drugie• 

wszyst/l.o; i z .tego sir wyraz caly ;,;gad>wa~ 

Gdy,,by§ urnie kiedy spytała. 

Kto tu icst grzcczriy i ładny? ... · 

Jnney by~ nie dał odpowiedzi żadnyi 
Tylko, byś pi et· ws z ą zgłoski;, przeczytała. 

Drug a, iest Stwórcy naypii;,knieysze dziełtr, 
Stworzył ie niszcząc chaos pierworodny, 

Gdy od ciemno§ci światło się dzieliło; 

Oby dla ciebie każdy był swobodny! 

vV s zys t k o iest wymiar czasu kilko-dniowy; 

N:iłoić go krótkim , rozpac:ot długim wini, 
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lelii masz zmienić wyrok moy surowy . 

Niech twa chę,ć z niego zamiaru nieczyni. 

Chomiński, 

,. Z powodu lrudney po l:raiu w czasie tera:foieyszym kom
munikacyi zawieszaiący się z 1ym Numerem Dzień11ik Vli
leński niedozwala na daley odgadnienia powyższych zaga
dek odkładać. Wymieniamy więc, czego iuż zapewne i sa
mi czytelnicy doszli , Że I. znncy Papier. Il. wo.rh i miod. 
III. Ciett. 1 V. milo!!. y. modi. VI. noty mu:qcznc. Sza
l'ada zaś, tydzień. 

I 
/ 
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===- I ---- --

p: t' )l ...\ eden za\v1era 
VI Wieku 

f rzadkilll "i.f 2. ł ·1·.f X ł 
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1 - ł 

X ... 
D l { f I bardzo 

~ ·~ I 
?& " 

o at 50 
I ' l' k ' .r ' -'li "~·':" 5. ·! -z 2. l. -,; l- I ~ 

-· 

r bardzo 16. B· 2. q. p. 2j ą. 4. 2. 

rzadldO: 

I 7· j 
J 

. -
Do lat 

'·i~ rzaqkilll t4. G. ). ! ~o 4. ' 2. 5. l~ ?E 

' I barqip 45. 22. s. !52. 16. 6. 18. - 9· ł· 

' rzadkirn 

·1 D? lat goi . 
rzadkilll 35. iS. 6. 28. 12. 5. 15. 7· ~· 

.tli 

J 

I' 

I r1 I 

Do lat 12of 
~„„, ] 7b. 56. Iii-•_\ r 

:;5. S· 3n. i5. r· rz.rdki1ii 

I r rzadk~m 56. 26. . s. 44. 20. 8. 25 • 12. ~ 
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Lit. z. 

Gatunek 
drzewa -----

( 

·Sos n a 

~oświadczeń przyrostu w Lesie NN. 

\ 

Ma rocznego przy. 
Na gruncie w D1zewos,~~mie W W i e k q ros.tu na każdym 

~--~--~~~-I _p~n-1u_·~~-

P.oprym 

Srzednim 

złym 

J 
{ 

od 90, do 120. 1 

bardzo rzadkim --- 120, --- 15o. 
--, 150. -- 189. 

( - -- go. -- uo. 
rzadkim ~ 1 20. --- 150. 

l --- 150. --- 180. 

r --- go. --- 12P· 
~ --- 120- --- 150. 
l --- 150. - 180. 

l1 . <oi,tym 

r r 
1
--- 90. --- 120. 

bardtorzadkim{ -- 120. --- 15n. f lj -- 150. - 180: 

' 

rza dłim { == ~~~: === :~~: 
r --- 90. ~-- 120, 

l 
Ścisłym . ~ I~o. --- 150· . Li--- \50. -- 180· 

r hardzorzadkim{ ~== 1~~: = ~5~: 
\ 

1

--- 150. --- lśo. 

( . --- 90. --- J 20• 

{I rzadkim \C= ~5~:. =--= ~~~: 
r '-- go. -- 120· 

pierwsze. drugiego 
go rzęd n. rzędu 

l. 

ł 

"' .;· 
„ 
c.. o „. 
~. 
"' c.. 
C" „ 
"' =· 

l 
ścisłym < 120. --- 150. I , . l - ,, •. - ·B<>· ~ l 
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Lit. f',· 

' J;)ochodu rocznego na morgu iednym przez lat 
120. wlesie N.N. 

itodzay w)"cinania 

wpirew,ee)'trzebieży 

brugiey trzebieży 

Trzeciey trzebieży 

1!1z1 rtbacli, 

W i e 1: 
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Lit. G. 
'T A B E L ·L .A 

Ogulna porów.nalna Klass 1 docl1o<lu. 

-'-------~1----......;-~::--~-:-::-:-::-:-7-:::-::'"':"":;;;-:---;.~;------.~~~.-~~~·----------~-.~~~~--·~--~------....-·------_,;,------~-----~-----..... ..,.~ [j- R o z. g a t u n k 0 w a n i a K I a s s D o c h o d P e r y o d y c z n y 

. ~ I. K!assanadll II. Klassaodll III. Klassaodjj IV. Klassaodf.j..::: . berw•zy p,eryod od .1807. li Drugi peryod ·.od. 1837. li Trzeci,peryod od 1867.1 \I 'Czwa1tv peryod od1897. 
N a z w a ,n 1 e .., ·: ~ lat. 6o. do go. • ' 3o._ do 60. tgo d~ 30:. . I. O g I). .ł do .1 357• do 1867._ do 1897. · 'do 1827 • 

. @.9rębo vW O - Pręty 'p ~ . -=--li=========S:=:::::::P=ę~k=1=· 1====s=ą::::::;z;:=:n~i=e=====:::::;:=;:;:====;::;:::=; •. Pęki s=--: ź n i e: Pęli 
" Morgi Pręty M~rgi . Pręty }forg.i k d Morgi ręty 11„ ' . Pręty & ą ź n i e ~ p ę k: i ~ S ą ż n . i e 
•1r k.wad. kwad. wa · kwad. u1orgi Kwad. bud-o- kloco- krągla· budo- k.loco- krągła• , budo- I klow- krągła. budo- kloca- krąg la. 

_ - - - ---~ __ .- . ____ wlowe we kowe wlowe we kowe lwlowe we kowe wlowe we kowe _ 

6 ' ---~-. ----------
1. Białykamie • ·- -- -~ 5o. -- -- -- -- r -- l 5o. r. -- -- ;ooo fio, t6,5oo ·.5,599. 5,099:._ 2,266. 75,65,o -- : -- --125,ooo I -- -- 550:. i6,5oo 

2. BarGian.r· 42 __ -- -- -- -- -- 4 . 796. 59,712 -- -- -- :21,000 __ -- 294: 15„860 -- 252. 42. 15,860 

.,_. J l. t5" -- ~-- , -- -- -- - ' -- l
2

-

5

2

-.· . ~~ 1

1

.. 5G'6. 25m4: -- ' -- -- 7~00. -- .,. -- io5, 4,gSo -- 99· ' t!i. 4,g5e. 
5, Miern'"" l I r \ 

4.P•••'>'· Jl~ ~·~ ~- -- := == ·1 ~-~ . ~~~ ~~ J ~- „ ~~ \ -~sg i_ \ ~:,:::~~ ~~ 1 == ' -:,. ,:,:::· == ~: .. · ::., ,:.:: '~~'I ,,,'.:, o,s:::1 7:::::· 
·5, .Podruczaie!Il· ~~ 1 -.- -~ ~~ -- 54. .' ~- -- -- s:.· ---· 1 '-578. 17,820. _-~ ~ 54: _17,820 1.ą2B5 5,856. 5,4281· p,84o -- I -- -- 2g,oo()' 

- ---. - --;-- - T----: ~: - - -- --- -- ---r---- ~, - - - --' I oguł doclrn- 2 , 149 . . l 15~,7&6.113,599. 5,423: 2,740. li 144>170 11235, 4,i.16. 5,957:1 159,7.soll 2,156. 4,715. 5,292; 1157,491> 

--- - - ---- ·~ 

du wj klas- sach 6,896. 6,294. 

oguł clocho- 71 .\ 5,292.' 115.1 180.'f 91.. 4,825. 42 , 140.1 i~•-: 1 4,6.58. 71. 157. 109. 
4

,585 .• 

--~----~--------------~.;..;...--.----.....:.:.-----------~-------:.:._:__,;__,.___:.:_ 
du ro- 1 cz~ego (a) -- i96. 209. 

(a) Ogut ~ocho~u peryodyczdn;go czyli d drzewomiążu w KJassach podzielo~y został na 5o. równych , częsc1, ponieważ przez tyle 
lat w -kazdym pcryo zie gospo arować przychodzi. I tak n.p. wziąwszy oguty pierwszego peryodu ilość drzewomiążna 
6 ,896 podzielona przez 5o daie nam roczny dochod 1 9~ . bez ułomkow. Jlo~ć (i,294 daie 209 i t. d. 
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Reiestr kontrolny Born Now_olit'1skiego. 

Lata 

ł807. -~ Stosownie do wypa<lkriw 
szacunkowych można wra
ku_ bieżącym wyrąbać. 196. 

Wyrą_bano rzeczywiście 1 ·:: 
A zatym na<lto 

za mało 11· 
i~os._ ~ Stosownie do ilości wy

rąbaney w przeszłym roku 
i podług etatu wyrąb ac mo-
żna roku bieżącego. 197. 

i t. d. 

70. S;z; 
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Cudzoziemcy, w kram naszym osiedli, którz:yby 
pisma sw oie umieszczonemi mieć chcieli, mog:i ie 
w jakimkolwiek bądi europey~kiin i~zyku prze
syłać, a Redakcya za witrne ich ttómaczenie zarr· 
~za. Kaida praca pie1-w8iemi przynaymniey li· 
te1 ami imienia Autoi·a ozuaczona b~dzie, wyił· 
wszy: gdyby pismo warte ogłoszenia bezi1nien· 
uic d.o Redakcyi przy~łane było, lub sam P1sars 
o utaienie własnego prosił nazwiska. 

JP. Prenumeranci wzgl~dem abbonowania na 

D.iieńnik Wileński, na rok następny 1807, zecl1c1 

r-zc ·Uć uwiadomienia w KuiyeriSe Litew&kim. 
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